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Program dla wsi
TJchwdly Kongresu dadzą pewność ju tra , spo

kojnej i owocnej pracy, gwarancję rosnącego 
dobrobytu chłopom pracującym. Partia tro 
szczyć się będzie o usunięcie ich bolączek, umo
cni i pogłębi sojusz robotniczo-chłopski.

(Tow. Bolesław Bierut na I  Kongresie PZPR)

TJchwały K o n g re su  Z jednoczen iow ego m uszą p rze n ikn ą ć  
do na jsze rszych  m as lu d o w ych  w  Polsce. P rzen ies ien ie  
ty c h  u c h w a ł w  te re n  s ta n o w i n a jp iln ie js z e  zadan ia  o rg a 
n iz a c ji p a r ty jn y c h  w s z y s tk ic h  szczebli. A k ty w  p a r ty jn y  
m u s i p rz y  ty m  pam ię tać, że w ieś i  ch łop  je s t  tu  ró w n ie  
w ażny , ja k  m ia s to  i  ro b o tn ik .  U c h w a ły  K on g re su  w in n y  
b yć  doprow adzone z tą  sam ą en e rg ią  do p racu jącego  ch ło 
pa, z ja k ą  są doprow adzane do ro b o tn ik a , g ó rn ik a  i  h u t 
n ik a .

D e m o k ra c ja  lu do w a  w y d o b y ła  w ieś po lską  z o tc h ła n i nę
d zy  i  be zna dz ie jn e j w e g e ta c ji, w  ja k ą  w trą c iło  ją  t r z y n a 
ście la t  rzą d ó w  sa n acy jnych . D o  b e z p o w ro tn e j p rzeszłośc i 
na leży  ro z p o ło w ia n ie  zapałek, w a lk a  o Szczyptę so li,
0 gw óźdź czy kosę, z n ik ł ze w s i s e k w e s tra to r z a g a rn ia 
ją c y  o s ta tn ią  p ie rzyn ę  ch łopską  za p o d a tk i.

R e fo rm a  ro ln a , c a łk o w ite  n ie m a l odd łużen ie  bankow e
1 h ipo teczne , pom oc pańs tw a  d la  d robnego i  średn iego  
ro ln ik a  w  zakres ie  odbudow y zniszczonego przez w o jn ę  
p o g ło w ia , d o s ta rczan ia  naw ozów , za k ła d a n ia  o ś ro dkó w  m a
szynow ych , u d z ie la n ia  k re d y tó w , a przede w s z y s tk im  p o 
l i t y k a  s łu sznych  cen na  p ło d y  ro ln e  —  w s zys tko  to  s tw o 
rz y ło  w a ru n k i p o m y ś ln e j odbudow y i  ro z w o ju  po lsk ie g o  
ro ln ic tw a  po w o jn ie .

A le  p ie rw sze  la ta  P o ls k i L u d o w e j b y ły  dop ie ro  począ t
k ie m  w ie lk ie g o  procesu p rze bu dow y w si. W y z w o liły  one 
Wieś od o b sza rn ików , od w y zysku  ka rte lo w e g o , od z m o ry  
»ch ron icznego k ry z y s u  w  ro ln ic tw ie “ , od „n o ż y c  cen“ , od 
sekw es ta to ró w , od tra k to w a n ia  co czw a rte go  m ieszkańca 
w s i ja k o  „zbę dn ego “  —  c z y li n ie  po trzebnego an i w s i an i, 
m ia s tu , an i ro ln ic tw u , a n i p rze m ys łow i. N ie  w y s ta rc z y ły  je d 
n a k  te  la ta  i  n ie  m o g ły  w y s ta rc z y ć  na za ła tw ie n ie  w s z y s tk ic h  
sp raw , ja k ie  s to ją  p rzed  po lską  w sią . N ie  u su n ę ły  ca łk o 
w ic ie  w y z y s k u , pozos ta ł b o w ie m  k a p ita l is ta  w ie js k i.  N ie  
p o s ta w iły  g o sp o d a rk i w ie js k ie j na  w y ż y n ie  w spó łczesnych 
m o ż liw o śc i tech n iczn ych , bo rozw iąza n ie  t e j  k w e s tii w y 
m aga jeszcze szeregu la t. N ie  w y ró w n a ły  ró ż n ic y  po z io 
mów k u ltu ra ln y c h  m ię dzy  w s ią  a m ia s te m  —  w ieś w c iąż 
Jieszcze pozos ta je  w  ty le . N ie  z a p e w n iły  nadw yżce ludn ośc i 
m ie js k ie j m oż liw o śc i swobodnego p rz e p ły w u  do p rze m ys łu , 
bo tem po  ro z w o ju  p rze m ys łu  b y ło  d o tą d  z b y t w o lne.

Z tych wszystkich trosk i  bolączek wsi polskiej zdaje 
Sobie w pełni sprawę polski ruch robotniczy i  jego Zjed
noczona Partia. W ielki Kongres Zjednoczeniowy wytyczył 
dalszy etap walki o podniesienie wsi polskiej na wyzszy 
szczebel ro z w o ju  i  wyższy stopień dobrobytu.

M o ty w e m  na cze lnym  u ch w a ł Kongresu w sprawach wsi
jest dążenie do pełnego wyzwolenia drobnego i  średmego
rolnika z wszelkiej zależności od wiejskiego bogacza. PZ , 
w sojuszu ze stronnictwami ludowymi dążyć będzie do tego, 
by drobny i średni rolnik stali się prawdziwymi i wolnymi 
gospodarzami na wsi, by decydowali swobodnie w zarządac 
gminnych, w samopomocy chłopskiej, w spółdzielniach, ja 
tego wymaga ich własny interes, a nie interes wiejskiego 
bogacza. Z tej zależności może się chłop mało i  średniorolny 
Wyzwolić tylko w drodze walki klasowej ze swym ciemięzcą. 
Znajdzie w te j walce pełne poparcie ze strony Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej.

K o n g re s  w ska za ł też drogę w ie lk ie g o  podn ies ien ia  s top y  
ż yc io w e j lu d n o śc i w si. Rzecz jasna , że podw o jen ie  p ro d u k c ji 
p rz e m y s ło w e j w  ram a ch  P la n u  S ześcio letn iego, tw orzącego 
fu n d a m e n ty  s o c ja liz m u  w Polsce, da ch łopu  og rom n ą  ilość  
to w a ró w . A le  n ie  na ty m  og ran icza  się znaczenie le go  P .an u  
d la  w s i. P la n  S ześc io le tn i-uw zg lędn ia  bow iem  w  sze rok im  za
k re s ie  spec ja lne  in te re s y  i  po trze b y  ro ln ic tw a . O trz y m a  w,ęc 
w ieś po lska  z k ra jo w e j p ro d u k c ji i  im p o rtu  50 do-60 tys ię e y  
t ra k to ró w  i  znaczną liczbę sam ochodów  c ięża row y c . t r z y -  
iń a  nowe fa b ry k i naw ozów  sztucznych. O trz y m a  znaczne r o 
ści m aszyn  ro ln ic z y c h . P o n ad to  6 do 10 ty s . g ro m ad  zosta 
nie  z e le k try fik o w a n y c h , M a ją tk i państw ow e obe jm u jące  ok. 
10 p ro c e n t p o w ie rzch n i u p ra w n e j, p rzekszta łcone  zostaną na 
go sp o d a rs tw a  w zorow e. R ó w n o le g le  z ty m  p o j zie -z  a^ce 
n ie  in s tru k to ró w  ro ln y c h . W ieś o trz y m a  gęs "4 Sl®c " 
szkó ł. P ow s ta ną  nowe św ie tlice  i  b ib lio te k i.  E ino 1 
s tan ą  udos tępn ione  ch łopom  w  ba rdzo  sze ro k im  * * * « •  
W szystko p rzyn ie s ie  go spoda rka  na rod ow a  w  ram ach P la nu  
S ześcio le tn iego g o spo da rs tw u  p racu jącego  chłopa.

A obok tego, na zasadach pełnej dobrowolności powsta
wać będą stopniowo rolnicze spółdzielnie wytwórcze, «o re  
Wskażą chłopom drogę do najlepszego v/y*.orzys t n- . 
gruntów, zwiększenia wydobywanych plonow i całkowicie 
zabezpieczą swych członków przed wyzys *em.

Dzięki tym wszystkim czynnikom rolnictwo polskie.zdol
ne będzie do podniesienia rozmiarów swej pr0^ ^ ^ n a  
lat 6 o 35 do 45 procent! Rzecz niesłychana i^nieosiągalna
W w a ru n k a c h  g o sp o d a rk i kapitalistycznej. M o ż h w a ^ z a s i w

P ełn i re a ln a  w  w a ru n k a c h  naszej g °s p °  ^ i  ś red n im
tro s k liw e j opiece pańs tw a  ludow ego  nad d ro b n y n  red m

Rolnikiem i jego gospodarstwem. Interesem kla-
Robotnik i chłop polski, związani wspólnym mtere kią

Sowym, w ścisłym sojuszu walczyli o swe wyzwo 
Woli kapitalistyczne - obszarniczej. D - 10twiera przed 
ż pracującym chłopem na te perspektywy rozkwitu
małorolnym i średniorolnym th ł? ^ u ^  strony kapitali- 
gospodarczego, wyzwolenia od y Y
sty wiejskiego, zapewnienia sobie ^ ¿ ¡ ¿ i  partią Robotni-

Z ta k im  p ro g ra m e m  P o lska  Z.,e 
Cza id z ie  do m as p racu jącego  ch łops tw a .

Polska domaga się ukrócenia 
rew izjonistycznej propagandy 

w zachodnich Niemczech
lo tu  ambasadora HP w Łondyais 

do iztędii Wielkiej Brytanii
Niemieckie kola nacjonalistyczne w zachodnich strefach 

okupacyjnych, zachęcone tolerancyjnym stanowiskiem b ry ty j
skich władz okupacyjnych, rozw ijają coraz jaw niej propagan
dę rewizjonistyczną w  stosunku do obecnych granic Niemiec. 
W  związku z tym ambasador RP w  Londynie J. Michałowski 
wystosował w  dniu 9 grudnia br. do brytyjskiego Foreign 
Office notę treści następującej:

Rząd P o lsk i p rz y ją ł z zadowo 
leniem  do w iadom ości ośw iad
czenie, zaw arte w  nocie Foreign 
O ffice  z dn ia  2 listopada 1048 r. 
N r  O.fUSG^TOl/łS, że- dążeniem 
p o lity k i Rządu J K  Mości je s t a - 
sym ilac ja  przesiedleńców n ie 
m ieckich  z m ie jscową ludnością 
n iem iecką i  że Rząd J K  M ości 
n ie  będzie to le ro w a ł dz ia ła lno
ści po lityczne j przesiedleńców 
niem ieckich , o ile  ona będzie w y

B io rąc pod uwagę powyższe 
oświadczenie, Rząd P o lsk i uw a
ża za konieczne zw rócić uwagę 
Rządu J K  Mości na działalność 
o rgan izacji i  zw iązków  na tere 
n ie  b ry ty js k ie j s tre fy  oku pa cy j
ne j N iem iec, k tó re  pod rozm a ity  
m i pozoram i ro z w ija ją  akc ję  po 
lityczną , pozostającą w  w y ra ź 
ne j sprzeczności z zadeklarow a
n ym  przez Rząd J K  M ości za
m ia rem  asym ilac ji przesiedleń-

kraezać „poza granice ob ie k tyw  ców  n iem ieckich  z m ie jscową lu  
nego w yrażan ia  o p in ii“ . | dnóścią niem iecką.

Depssss Generalissimusa Stalina 
do Komitetu Centralnego PZPR
Generalissimus Stalin nadesłał następującą depeszę; 

„Do K om ite tu  Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesław Bierut i Józef Cyrankiewicz

W AR SZAW A
Moskwa, 25.XII.19JfS r.

Proszę przyjąć wyrazy wdzięczności za życzliwe pozdro
wienia i powinszowania, nadesłane mi przez Kongres Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w dniu moich urodzin.

(—) J. S T A L IN “

Polonia francuska praiostufe 
przeciw oddaniu lu h ry  hitlerowcom

P A R Y Ż, (PAP). E m igracja
polska we F ra n c ji w  dalszym clą 
gu protestu je przeciw ko odda
n iu  Zagłębia R u h ry  w , ręce ka 
p ita ł is tów  n iem ieckich. O bywa
tele polscy w  Metzu. członkowie 
O rgan izacji pom ocy 
Z w iązku  K ob ie t im. 
nopn ick ie j oraz Zw iązku Pola
ków  b. uczestników Ruchu O - 
poru, u c h w a lili rezolucję, k tó ra  
głosi m. in.r

„Zagłęb ie R uhry  by ło  zawsze 
arsenałem w o jennym  niem iec
k ich  napastn ików . Popieram y 
stanowisko narodu polskiego w 
spraw ie Zagłębia R u h ry , w y ra 

żone przez m in . M odzelewskie
go na ’sesji, Zgrom adzenia Gene 
ralnego ONZ. N iezatarta  w  na
szej pam ięci męka m ilio n ó w  o- 
f ia ra  osta tn ie j w o jny , niesiyc-ha 
ne poniżenie godności lu dzk ie j 

O jczyźnie, I i ciosy, zadane w szystk im  naro 
M a rii Po- j dom europejskim , a w  szczegól

ności narodow i po lskiem u — na 
kazują nam  wyrażenie katego
rycznego protestu przeciw ko de 
ćyzjom  państw  anglosaskich, 
k tó re  pozwalają na odrodzenie 
im p e ria lizm u  niem ieckiego, 
sprawcy tych wszystk ich n ie
szczęść“ .

Chińska armia ludowa posunęła się 
a 130 km w cięgnu trzech dni

LO N D Y N , (PAP). W edług do
niesień agencji Reutera, powo
łu jące j się na in fo rm ac je  z kó i 
kuom in tangow skich  oddziały 
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j za ję ły 
m iasta Tsaoyang i  Suihsien na 
północ od Hankou. W ciągu 
trzech dn i arm ia ludowa posu
nęła się na tym  odcinku fron t!) 
o 130 km . O fensywa w o jsk  lu 
dowych pod dowództwem  gen. 
K ung-Tsun-C zou dokonała da l
szych w y łom ów  w  l in i i  obron
nej Czang-Kai-Szeka na północ 
od Hankou, jednego z n a jw ię k 
szych portów  rzecznych nad

Jang-Tse-K iang iem , liczącego 
około 800 tysięcy mieszkańców.

Czang - K a i -  Szek w yco fa ł 
ósmą grupę swych w o jsk  z iro n  
tu  Peng-Pu na „nowe lin ie  o- 
bronne“  w zd łuż rzeki Jang-Tse- 
K iang.

Agencja Reutera donosi x 
Szanghaju o nowej gw ałtow ne j 
zwyżce cen jaką  zanotowano w  
ciągu ub iegłych dwóch dn i w  
różnych m iastach, pozostają
cych jeszcze pod kon tro lą  Chin 
nacjonalistycznych. W  ciągu 2 
dirti ceny w zros ły  przecię tn ie o 
10 proc.

Wzmaęa się akiywasśś powstańców 
w Koral południowej

M O SKW A, (PAP) Jak 
donosi agencja TASS w  K ore i 
po łudn iow ej trw a ją  w  dalszym 
ciągu w a lk i powstańców. W pro 
w in c ji Denla oddział powstań
ców zaatakował gubernatora te j 
p ro w in c ji, k tó ry  w  otoczeniu sil 
nej eskorty jecha ł z K w a nd i do 
Sunczon. Zab itych zostało 9 po 
lic jan tó w ; w ie lu  z eskorty zosta 
ło  rannych. W śród n ich szef po 
l ic j i  p ro w in c ji Denla.

.R egu la rna  ,b itw a , została ^ to 
czona przez partyzantów z od

działem  p o lic ji. Partyzanci zdo
b y li gmach p o lic ji w  mieście po 
w is to w ym  i w z ię li Ju lku po lic 
ja n tów  do n iew o li. W  inne j m ie j 
scowości powstańcy z w o ln ili z 
więzienia pa trió tó ty  koreańskich 
aresztowanych przez w ładze rzą 
du m arionetkowego po łudn io
we) Kore i.

W ładze po łudn iow ej K ore i sta 
ra ją  się s tłum ić  powstanie przy 
pomocy te rro ru . W jednym  ty l
ko mieście K w a n d i zostało roz
strzelanych 40 osób.

Rząd Polski w  swe.1 nocie do
Sojuszniczej Rady K o n tro li w  
B e rlin ie  z dn ia 23 października 
1947 r. N r  24' '£6/47 m ia ł zasz
czyt zw rócić  uwagę na dz ia ła l
ność całego szeregu organ izacji, 
k tó rych  celem je s t p rzeciw dzia
łan ie  procesowi a sym ilac ji prze
siedleńców n iem ieckich z m ie j
scową ludnością n iem iecką i roz 
pałanie, niebezpiecznych dla 
dzieła u trw a le n ia  pokoju, ten 
dencji rew iz jon is tycznych.

Działa lność organ izacji o ta 
kich tendencjach nie  została je 
dnak przez w ł. dze okupacyjne 
b ry ty js k ie  ukrócona, a Rząd 
Polski z n iepokojem  stw ierdza 
rozszerzanie się akc ji re w iz jo n i
stycznej, k tó ra  przyb iera coraz 
to gw ałtow nie jsze fo rm y i p ro
wadzi do ekscesów, sk ie row a
nych ju ż  nie ty lk o  przeciw  są
siadom Niem iec, lecz również 
przeciw  w ładzom  okupacyjnym  
Rządu J K  Mości.

D Z IW N A  „W SPÓLNOTA  
GOSPODARCZA“

Rząd P o lsk i ma zaszczyt zwró 
cić uwagę Rząd)) J K  Mości na 
działalność nowej organizacji 
przesiedleńców „Interessenge
m einschaft der O stvertnebe- 
nen“ , k tó ra  w b rew  swej w p ro 
wadzającej w błąd nazwie roz
w ija  wyraźną akc ję  polityczną.

Członkow ie tych organ izacji, 
cieszących się poparciem  b ry ty j 
skich w ładz okupacyjnych, zwo 
łu.ją konferencje, określone m ia 
nem „pa rlam en tu  przesiedl n i
czego“ , U czyn ił to m. in. radca 
duchowny Goebeł, naw o łu jąc na 
m an ifes tac ji w  Rüthen do n ie - 
u znania tra k ta tu  poko jow e- 
*  , k tó ry  by  n ie  c zyn ił zadość 
postulatom  n iem ieckich  rew iz jo  
n is tów  w  przedm iocie gran ic  N ie 
mieć. N ie od rzeczy będzie pod
kreślić, że asum pt do rzucenia 
powyższego hasła da ł G oeblow i 
fa k t zatw ierdzenia przez b ry ty j 
skie w ładze okupacyjne tzw . 
„F lüchtlingsgesetz“ , którego 
wstęp Rząd P o lsk i zakwestiono
w a ł w  swej nocie do Rządu Je
go K ró lew sk ie j Mości.

(dokończenie na str. 4)

Życzenia noworoczne 
w Belwederze

Wobec licznych zapytań w  
sprawie życzeń noworocz
nych w Belwederze —  K an
celaria Cywilna Prezydenta 
R.P. wyjaśnia:

Instytucje, które pragną 
złożyć życzenia nowo i oczne 
Prezydentowi R P . w dniu I 
stycznia 1949 r.. proszone są 
o zgłaszanie składu delegacji 
do Kancelarii Cywitóej Pre
zydenta R  P. najpóźniej do 
dnia 28 i«n. —  tel. 8SIKI9, 
wew. 229-1-2.

——o------

Komunikat kluba 
poselskiego PZPR
Posiedzenie Klubu Posel

skiego PZPR odbędzie się w 
czwartek dnia 39 grudnia 
1948 r. o godz. 8.39 rano w  sa 
Ii konferencyjnej K C  PZPR  
(stary gmach V I  p.). Obec
ność Towarzyszy Posłów o- 
bo wiązkowa.

i

Nowoodbudowar.y gmach Rady Państwa należy do najpiękniej
szych budynków stolicy

Polllll o znaczeniu Kongress 
polskich partii rehotniczfch

LO N D Y N  (PAP). Sekretarz 
generalny b ry ty js k ie j p a rtii ko 
muntstycańe .1 H a rry  P o ilit t  za
m ieścił na łan iach „D a ily  W or- 
k e r"  a rtyku ł, w  k tó rym  opisu
je swe w rażenia z Kongresu 
Zjednoczeniowego Polskich Par 
t l i  Robotniczych.

W skazując na o lb rzym i en tu
zjazm, z ja k im  robotn icy  po l
scy p o w ita li Kongres, a zw ła 
szcza na ogrom ny w ys iłek  p ra 

cy, ja k im  uczcili oni ten K o n 
gres P o ili t  pisze: .

„Z apyta łem  jednego z dele- 
ga tów -gó rn ików  — co jego zda 
niem  jest na jw iększym  osiągnię 
Gem nowej Polski. O dpow ie
d z  a ł m i bez nam ysłu: ..Poczu
cie wolności, poczucie tego, iż  
jest to m ój rząd i m ój k ra j. 
Świadomość tego pozwala m i 
z radością pracować d la  k ra 
ju “ .

Prezydent Sznkaslis o znaczeniu 
iedneśei robotniczej na Węgrzech

BUD APESZT, (PAP) 
dent W ęgier Szakasits ud z ie lił 
w yw ia d u  p rzedstaw ic ie low i ty 
godnika „Fuggetlen  M agyaro r- 
szag“ . w  k tó ry m  n a k re ś lił n a j
ważniejsze zadania państwa w  
roku  1949.

P rezydent zw ró c ił na wstępie 
w yw iad u  uwagę przede wszyst 
k im  na fa k t zjednoczenia ideolo 
gicznego i  organizacyjnego k ia  
sy robotniczej. D z ięk i tem u zjed 
noczeniu osiągnięto poważne 
sukcesy w  dziedzinie współza
w odn ic tw a pracy, wzm ocniono 
dem okrację ludow ą oraz zapew 
nióno w zrost au to ry te tu  W ęgier 
na teren ie m iędzynarodowym . 
Jedność robotnicza stwarza rów

| nież rea lne pe rspektyw y w yko 
nania trzy le tn iego  p lanu gospo 
darezego w  ciągu 29 miesięcy.

Jednym  z ważnych zadań, sto 
jącym  przed rządem w  1949 ro 
ku, jest u regu low anie stosun
ków  pom iędzy państwem  a K o 
ściołem ka to lick im . Rząd demo
k ra c ji ludow e j na Węgrzech za 
pew nia pełną wolność sum ienia 
i nie żyw i żadnych w ro g ich  u - 
czuć do Kościoła, nie może je d 
nakże dopuścić do tego, aby ro 
dzima reakcja  i agenci im pe
r ia liz m u  u k ry w a li się pod płasz 
czykiem  Kościoła, k ie ru ją c  starn 
tąd a ta k i p rzeciw ko państwu i 
masom pracującym .

Zw. Połakóww Danii 
do Prezydenta RP

Prezydent RP. o trzym a ł nastę 
pującą depeszę:

„W yb ra n y  na w a lnym  zjeździe 
i delegatów w  N akskov zarząd 
1 g łów ny Z w iązku  P olaków  w  

D an ii przesyła Tobie, Panie Pre 
zydencie, zapewnienia, że stać 
będzie w ie rn ie  p rzy  m acierzy 
Dolskiej, dbając równocześnie o 
wszechstronny rozw ój stosun

ków, łączących nasze w ychodź
stwo z Polską Odrodzoną".

Uchodźcy republikańscy z Hiszpanii 
prześladowani we Francji

P A R Y Ż . (PAP). Postępowa 
prasa francuska potępia ostro 
metody, stosowane przez władze 
w  obozie dla uchodźców repu
b likańsk ich  z H iszpan ii f ra n k i-  
stowskie.j. K ażdy p rzybyw a jący 
do obozu w v o y tv w a n y  jest prze 
de w szystk im  o organizacje pod 
ziemne w  H iszpan ii oraz o dzia 
lalność p a rtii an tyfaszystow 
skich. o nazwiska i m iejsce za
m ieszkania ich  członków, m ie j
sce w ydaw ania  ta jn ych  dzien
n ików , m etody ko lportażu itp. 
D z ienn ik i francuskie  podkreśla

ją, że prowadzący w  obozie tak  
szczegółową kon tro lę  wśród w y  
chodźców pe łn ią  w  istocie akcję  
szpiegowską na rzecz Franco.

R epublikanom  hiszpańskim , 
k tó rzy  nie chcą udzielać szcze
gółowych odpowiedzi, odm aw ia 
się s ta tu tu  uchodźców po litycz
nych. R epub likan ie  c i są natych 
m iast odstaw iani — w  myśl za
rządzenia m in. Mocha — z pow 
rotem  do gran icy  hiszpańskie j t 
oddawani w  ręce p o lic ji f ra n k i-  
s towskie j.
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V Zwzi 
KP (b) Estonii

T A L L IN . 23 g rudn ia  rozpo
czął się w  T a llin ie  V  Zjazd Ko 
tamnistycznej P a r t ii (bolszew i
ków ) Estonii,

ę jasd  p rz y ją ł następujący pó 
xsądek dzienny:

1. • Sprawozdanie KC K P  (b)
Ę sten i i , '

2. Sprawozdanie . K om is ji Rę- 
w iży jne j.

3. W ybory  dó w ładz K P  (b) 
Ertdn. i.

Referat , sprawozdawczy w y 
g łos ił sekretarz K C  KP(b) Esto
n i i  — N. K aro tam m  

------o ------ -.

likońcienie £'fistln 
KPib) Tndlyk!§!itim
M O S K W A  (PAP), ' Po 3- 

dn iow ych obradach zakończy)
się .w  S la linabadzic zjazd K o 
m un is tyczne j' P a rtii T adżyk i
stanu. Z jazd uzna) lim ę po łi 
tyczną K C  Kom unistyczne j Par 
t i i  Tadżykis tanu za słuszna, 
zaś praktyczną jego działalność 
—  ze  zadowalającą. .

P ie rw szym  sekretarzem  K C  
K om unis tyczne j P a rtii Tadżyki 
stanu został ■ w yb ra n y  ponow
nie G-aiurow.

B?tiwtijgwy wypili 
iolidsisy Mmk*m 

do Ssicaik
P A R Y Ż  (PAP). — Rozgłośnia 

W olne j G rec ji kom un iku je , że 
żołnierze a rm ii dem okratycznej 
dokona li nocnego wypadu na 
S a lon ik i, a taku jąc pozycje nie
p rzy jac ie lsk ie  na przedm ieś
ciach. O ddzia ły kaw a le ry jsk ie  
d o ta r ły  do dozorca kolejowego 
w  mieście.

Po w ykonan iu  pow ierzonych 
zadań żołnierze w yco fa li się bez 
piecznie na sąsiadujące z Salo
n ik a m i tereny górskie. R ówno
cześnie m iasto ostrze liw ano z 
dział, k ie ru ją c  ogień szczególnie 
na port, koszary oraz. główną 
kw a te rę  trzeciego korpusu 
w o jsk  faszystowskich.

N iespodziewany w ypad oddzia 
łó w  dem okratycznych w yw o ła ł 
w  mieście powszechną panikę.

Walki w Megev 
i?waiq

LO N D Y N  (PAP). — Jak po
daje agencja Reutera, w a lk i w  
Negęv trw a ją  w  dalszym , ciągu., 
W b itw ie  na po łudnie od Gazy 
po obu stronach bierze udzia ł 
lo tn ic tw o .

P A R Y Ż  (PAP). — Agencja 
France Fresse donosi z Palesty
ny  o gw a łtow nych  walkach, ja 
k ie  tęczą się w  re jon ie  Rafah, 
w  pobliżu g ran icy egipskiej, oraz 
w o kó ł N ir im , pom iędzy w o j
skam i eg ipsk im i i  żydow skim i. 

— — o -------------

Wiceprezydent USA 
podróżnie

po Europie zachodnie!
P A R Y Ż  (PAP). — W Europie 

zachodniej baw i obecnie senator 
A iban  Barciey, w yb ra n y  w  lis to  
.padzie w iceprezydentem  USA. 
Fodczas św ią t odw iedz ił on B e r- 
Un, W  poniedziałek w ieczorem  
B arc iey p rzyby ł do Paryża przez 
Brukselę.

------ o------

Pomnik MlckitwisJia 
w Burgas

W Burgas w  B u łg a rii stanie 
pom n ik  Adam a M ick iew icza. 
Tam tejsza M ie jska Rada K a r. na 
osta tn im  sw ym  posiedzeniu do
konała w yboru  -miejsca pod pom 
n ik .

Anglososi usiłują zamaskować 
agresję hatenderskq w Indonezji

Z §11  domaga się
przsrwaitia działań wolaniifołi
LONDYN. — Przebieg debaty w Radzie Bezpieczeństwa de

maskuje obłudną politykę Ąnglosasów wobec Ipdo»ęzji. Mimo, 
iż delegat USA domagał się obłudnie wycofania wojsk przez 
obie strony (choć Indonezja n ic  atakowała) na pozycje w yj
ściowe — większość anglosaska w gipsowaniu odrsncitą kon
kretny wniosek ZSRR. dr ty - .........> ■ ewr-nla operacji wojsko
wych w ciągu 2* godzin.

Walki trwają.

DEBATA W RADZIE 
BEZPIECZEŃSTWA .

P A R Y Ż, (PAP). — W ponie
dzia łek po. po łudn iu  rozpoczę
ło się posiedzenie Rady Bezpie
czeństwa, poprzedzone zam knię
tym  zebraniem  11 członków Ra 
dy w  spraw ie porządku dzien
nego; Posiedzenie o tw o rz y ł obec 
ny przewodniczący Rady. Bezpie 
ezęństwa Langenhęće. P rzy ję to  
porządek dzienny, na k tó ry m  f i 
gu ru ję  przede w szystk im  . spra
wą Indonezji, następnie zaś spra 
wa Palestyny.

Objawy kryzysu uospoiarcieęo 
w krajach marshallowskich
Frudakcja nieustannie spada 

a bezrobocie wzrasta
FARY Z. (PĄP). Wśród ekspertów greegwlarcęych ądipiniątrą- 

®i* mwahailcwskiej, obradujących w Paryżu, panuję glębo- 
ke  ziwiepokc Sanie w związku z t»icdviizns.c®n.vmi sytppf>w»a- 
mi kryzysu gospoda*czego w krajach maisbaUowsbieh.

Pogłębiające się równocześnie * każdym dniem sprzeczno ci 
interesów gospodą*ezych pomiędzy krajami Europy taolicdnicj 
rozsadzają od wewnątrz obóz marshałlo-.yski.

Trudności gospodarcze k ra 
jów . zachodniej E uropy zmusza 
ją  je  dę opracow yw ania równa 
'i-tych p lanów  gospodarczych, 
k tór ych nie można ak O rdyno 
wać w  ram ach p lanu M arsna l- 
!a. W szystkie bowiem  kra je  
m arsha ilow skie  pragną ja k  na j 
w ięćój eksportować przy jedno
czesnym ńm nieisaaniu do m in i
m um  im p o rtu . W ta k ię j sy tu 
ac ji t*w . współpraca gesrodar- 
Cza k ra jó w  m arsha llow sk ich  o- 
kazuję się czczym frązessm 
K ra je  tę zna jdu ją  się na ró w 
ni pochyłe j. Ich  eksport ku rczy  
się. p rodukc ja  spada, a ilość 
bezrobotnych wzrasta.

W B e lg ii liczba bezrobotnych 
osiągnęła ju ż  200 tys.. We W ło
szech ilość bezrobotnych wyno 
si przeszło 3 m ilion y , p ro d u k 
cja przem ysłu teksty lnego w 
ciągu ostatniego ro k u  zm niejszy

ła się o 20 proc., a fa b ry k i sa
mochodów ciężarowych żm nięj
sżyły swą prędukeję o 70 proc.

O rgan g ie łdy  pa rysk ie j ..La 
V ie F in a n c ;ere" zam ieścił a la r
m ującą korespondencję ze 
S zw a jcarii o oznakach kryzysu 
gospodarczego w  tym  k ra ju . 
P ism o podaje, że inw estyc je  
przem ysłow e w  tym  K ra ju  w  
po rów nan iu  z rok iem  ub. obn i
ż y ł' ' się o 20 proc. Pogarsza się 
rów nież sytuacja na ry n k u  pra 
c .y .w  S zw a jca rii. Podobne w ia 
domości nadchodzą rów nież z 

i innych  k ra jó w  m arsha llow - 
j skich.

Jednocześnie u ja w n iły  się 
■ sprzeczności miedzy Europą z„t- 
I cłiodnia a Stanami Zjednoczony
I n»i. S tw ierdza to  ..New Y ork  
| H e ra id  T rib u n e “ , podkreślając. 
I że w  .Ameryce Po łudn iow e j. 
I A z ji i  A fryce  rozpoczęłą się

w a lką  konku rency jna  m iędzy 
S-dnam i Z jednoczonym i i  ferą- 
jEfffti Europy zachodniej.

S Z T O K H O LM , (PAP). Dzien
n ik  „Expressen“  »tw ierdza, że 
w y n ik i dotychczasowej w spó ł
pracy państw  Europy Zachod
n ie j "w  dziedzinie gospodarczej 
sa znikomę.

Poza opracowaniem  wspólne
go systemu rozliczeń)owego w 
ram ach p lanu M arsha lla  — p i
sze dz ienn 'k  — w łaśc iw ie  nicze 
go nie dokonano. Rokowania w 
spraw ie u p ii celnej u .kn e lv  na
m a rtw ym  punkcie. Użgijdńip
nie  zaś 4 -le tn ich  p lanów  goępo 
darczych poszczególnych państw  
Europy Zachodniej idzie ja k  z 
kam ienia. M ożliwości współora 
cy gospodarczej k ra jó w  Europy 
Zachodniej oceniane b y ły  naz
by t op tym istyczn ie . Kraję Euro 
py Zachodniej pod względem 
Kc»-«odaro»ym raczej że. sobą 
kestisirują, »niżeli się uwipeł- 
p ia ja .

D z ienn ik  po dkrę cą  w ko-n 
k ’ uz ji, ż e E u rc n a  Zachodnia po 
w thha nawiązać ożyw ione sto
sunki. handlowe z k ra ja m i 
w schodn io* 1 .  eu rope jsk im i lub  
pozaeuropejskim i, albow iem  nie 
stanow i cną wcąlę jakiegoś sa
m owystarczalnego obszaru go
spodarczego

Rząd francuski chce zlikwidować 
znacianalizowane przedsiębiorstwa

Związek Metalowców piafestufe 
przeciw likwidacji przemysłu 

kiniczsgo
PARYŻ (PAP). — Prasa reakcyjna i prorządewa cd dłuż

szego czasu prowadzi system »tyczną i gwałtowną kampanię 
przeciwko przedsiębiorstwom znącjąnaljyowanym.

Równolegle * tą kampanią notuje się liczne posunięcia rzą 
dówę. wymierzone przeciwko przedsiębiorstwom smaejonąłi- 
zowanym, ą przede wszystkim przeciwko przemysłowi w ę
glowemu, lotniczemu i elektr oieehnieżnemu.

D ekre t socjalistycznego m in i
stra p ro d u k c ji przem ysłow ej, 
Lacoste, z września br., p rze w i
du je 10 proc. redukc ję  personelu 
przem ysłu węglowego, kole i, e- 
le k tro w a i i  gazowni. .

P ro je k t sekretarza stanu dla 
spraw  lo tn ic tw a  w ypow iada się 
za zam knięciem  13 fa b ry k  lo t
niczych na 38 is tn ie jących we 
F ranc ji. Personel te j gałęzi prze 
m ysh t ma ulec re d u kc ji p raw ie  
po łow y zatrudnionych . K re d y ty

wanych ulegają sta łym  og ran i
czeniom.

„C ó m ba t" u jaw n ia , że p ro je k t 
rządow y przew iduje, iż przed- ! 
s ięb iorstw a znącjonalizowąnę, i 
k tó re  n ie  w y trz y m u ją  kpńkpren | 
c.ii z zakładam i p ry w a tn y m i — i 
będą z likw idow ane , bądź też I 
przekazane sekto row i p ryw a tn e 
mu.

Zw iązek Zawodowy M e ta low 
ców we F ranc ji wyda* ko m u n i
kat, w  k tó ry m  stw ierdza, że

j d la  przedsięb iorstw  znacjonalizo I rząd francu sk i spełn ia jąc w a-

ru n k i p lanu M arsha lla , zmierza, 
do 1 'kw idac ii szeregu gałęzi prze 
nąysłii m etalurg icznego k ra ju . 
Ta akcja rządu francuskiego zo
s ta ła1 podyktow aną przez m ono
po lis tów  am erykańskich, k tó rzy  
dbają przede w szystk im  o roz
w ó j przem ysłu Zagłębia R uhry, 
przekazanego ’ przem ysłowcom  
k: • .-kim.

V/ pierwszym  rzędzie ma zo
stać z likw id o w a n y  przom ” sł lo t 
nlczy. P rzem ysł lo tn iczy  nie jęst 
jedyny, w  k tó ry  godzi plan 
M arsha lla , zaznacza k o m u n ik a t 
To samo dotyczy zakładów, p ro 
dukujących. samochody ciężaro
we, ja k  n p .: C itroen, Renault, 
BerUez. U n ie ruchom ien ie  tych 
zakładów  le ż y .w  in te res ie  ame
rykańskiego przem ysłu samócho 
dowego.

Na zakończenie Zw iązek Z a
w odow y M eta low ców  wzyw a ro 
bo tn ikó w  do tw orzen ia  ko m ite 
tów  obrony przem ysłu rodzim e
go, k tó rych  zadaniem jeśt p rze
c iw staw ien ie  się pianom  l ik w i
dac ji przem ysłu francuskiego.

Wicemin. Ssyr 
w y f a z i l  u s i m n i e  

praaiłwaikom PGH
W -cem m ister P rzem ysłu i Han 

d iu  E. Sayr w y ra z ił uznanie dy 
re k c ji i p racow nikom  Państwo
wej, p ś t l i ra li H and low ej za 
przedterm inow e w ykonan ie  w. 
dn iu . 13 g rudn ia  1948 r. roczne
go planu.

Politycy i aktorzy amerykańscy 
przybyli z wizytą do Berlina

Goście studzą zbyt 
wojownicze nastroje

N&sr korespondent red. M. Podkowiński telefonuje i. Berlina:

W kilka w lariiad i
} PARYŻ. — Agencją France 

Press« donosi z Aten, że w 
on-cJ-iełek przybył tam na 

pybs-ł . .w  'ruizcy assbs- 
silcr" planu Mar-halla, Harri- 
tąn.
]  W IE D E Ń . —  We wtorek ro* 

pecynie się przed iutejszym 
ądem proce» przeciwko srwa- 
rowi Gnerlnga —  Hnęberowi, 
skarżonemu o zdradę stanu i 
—ynn'ę'n->4ć do partii bitlcrow  
' ¡ei Uueber byt kierownikiem  
e«eri« sprawiedliwości w Au- 
■ 'i po AuśchUissie.

3 ■ SZTOKHOLM. — W ra
ni" -b ograniczeń budowla- 

yeh. w yw o łanych  pegąrryają-ą 
i# sy tuac ją  gospodarórą k ra ju , 
r?..d irwedskl posfiuowił wśłrdy 
nać w  r. 1343 prace nad bude- 
> a kolei podrtemnej w  Sztokhol

W okresie św ią t Bożego N a
rodzenia w B e rlin ie  odby ł się l i 
czny zjazd w yb itn ych  p o lity 
ków  am erykańskich  w  tow arzy 
sty.ńę g rupy  ak to rów  z now o jo r  
Skiego B roadw ay u. Podczas gdy 
p o litycy  k o n fe ro w a li z w o jsko 
wą adm in is trac ją  oraz z przed
s taw ic ie lam i prasy zagranicznej, 
akredy tów anym i w  B erlin ie ,

i gw lasdory film o w e  zabaw ia ły 
¡garn izon am erykański, znudzo- 
, ny „m ostem  p o w ie trznym “ i  bra 
k icm  św iatła .

j Z p o lity k ó w  p rz y b y li do B e r
lina : sen. B a rc iey  w yb ra n y  nie 
dawno na w iceprezydenta USA, 
m in is te r lo tn ic tw a  Sym ington, 
m in is te r a rm ii P.oyall, ambasa
dor U S A  w  M oskw ie BedclI 
Sm ith, generał lo tn ic tw a . D o o lit-  
tle  oraz szef prasy w  waszyng
tońskim  m in is te rs tw ie  obrony 
narodow ej p łk. Aster.

W tu te jszych kołach am ery
kańskich daje sie w yraźn ie  za
uw ażyć spadek nas tro jów  wojen 
nych, T®h  w ypow iedz i o f ic ja l

nych, a w ięc i prasy, jest .znacz
nie m n ie i h is teryczny, n iż uprze 
dnio. O B e rlin ie  m ów i się zna
cznie og lędnie j, a stałe podkreś
lanie przez kom petentne czynn i
k i zagadnienia nas tro jów  w  w o j 
sku am erykańsk im  na terenach 
okupowanych w yda je  się po
tw ie rdzać pogłoski o zniechęce
niu, ja k ie  panuje wśród żo łn ie
rzy, a zwłaszcza wśród lo tn ik ó w  
obsługujących „m ost p o w ie trz 
n y “ . M in is te r lo tn ic tw a  S ym ipg- 
ton pocieszał lo tn ik ó w , że mogą 
on i liczyć na ca łkow itą  zmianę 
obsługi, że ju ż  obecnie szkoli się 
w  U S A  odpow iedn i personel.

W  rozm owach z p o lityka m i 
sprawa B e rlina  ustępuje w yraź  
nie kw e s tii ch ińsk ie j. „W ypad k i 
w  Chinach —  pow iedzia ł m i pe
w ien znany publicysta, świeżo 
r.rr.yb rty  ze Stanów Z jednoczo
nych do Ber H ra — będą m ia ły  
zbaw ienny erekt. p rzyw raca jąc 
r< ir«wy rozsadek zw olenhikotó 
..szybkiej akc ji", 

że  znacznie w iększym  spoko

jem i op tym izm em  m ów i się tu 
ta j o zb liża jącym  się roku  1949, 
a spokój p o lity k ó w  p rzyby łych  
z A m e ry k i u d z ie lił się w idać 
rów nięż i gen. C lay ‘ow i, k tó ry  
w  sw ym  wczorajszym  W yw ia
dzie rad io w ym  da ł w yraz  prze
konan iu o zbliża jące j się erze 
poko jow e j w  Europie.

„N ie  m am y potrzeby skakania 
w  w o jn ę “  — 'ośw iadczył guber
na to r am erykański w  N iem 
czech.

Ch a ra k te ry  styczny rów nież 
je r t ton prasy n iem ieck ie j w  Za 
chocłnich Niemczech. W a r ty k u 
łach z ostatn ich dn i znać w ię k 
szy spokój i um ia rkow an ie  w  
sprawach, zw iązanych z p o lity 
ką zagraniczną.

♦
PAP w  depeszy z W aszyngto

nu donosi:
Z w yk le  dobrze po ip fo rm ow a

ny publicysta am erykańsk 
D rew  P earjoń  stw ierdza na U 
mach „N e w  Y o fk  H e ra ld  T r ' 
bune“ , źs gen. Bedcil Sm ith, < 
beęny ambasador USA w  Ż w : 
zku Radżieckim  ma zastąpić gc 
C lay ‘a na stanow isku gutoórnafo 
ra am erykańskiego w  N iem 
czech.

Na obrady zaproszeni zostali 
przedstaw icie le H o land ii, Repu
b l ik i Indonezy jsk ie j, A u s tra lii,  
F ilip in  i H industanu.

Jako pierw szy mówca zabrał 
głos przedstaw ic ie l rządu holen 
derskiego van Royen. O św iad
czył on, że celem jego rządu jest 
m ożliw ie  najszybsze utw orzen ie 
tzw. tymczasowego rządu fede- 
ralnego (tzn. rządu m arione tko - , 
wego, zależnego od Holandü) w  j 
całej Indonezji. Następnie de le- i 
gat ho lendersk i zakom un ikow ał - 
o zw o ln ien iu  14 repub likańsk ich  ■ 
p o lity k ó w  indonezyjsk ich , ąresz 
tówanych osta tn io w  B ą taw ii.

Z ko le i zabrał głos delegat u - 
k rą iń s k i Tarasenko, składając 
p ro je k t rezo luc ji, k tó ra  zada 
w yco fan ia  w o jsk  ho lender
skich w  Indonez ji na ich po
zycje wyjściow e.. Delegat 
ZSRR M a lik  p rzedstaw ił że 
•wej s trony p ro je k t rezo luc ji, na 

kasującej rządow i ho lendersk ie
mu przerw an ie  operacji w o jsko 
wych vz Indonez ji w  przeciągu 
24 godzin.

Należy podkreślić, że do tych
czas do O NZ nie w p łyhę ła  żad
na o fic ja 'na  odpowiedź na u -  
chw ałe Bady Bezpieczeństwa, 
p rzy ję tą  24 grudn ia, g w zyw a 
jącą już -ob ie  s trony walczące w  
Indonez ji do zaprzestania ognia.

P rzem aw ia jąc w  dalszym  cią 
gu poniedzia łkowego posiedze
nia Rady, delegat sy ry jsk i, Fa- 
ris  e! K h o u ry , o^tro k ry ty k o w a ł 
postępowanie H o lan d ii i w zyw a ł 
Radę Bezpieczeństwa do położę 
n ja  kresu agresji holenderśłde.i;

Delegat a u s tra lijs k i ró w ń ieŻ 
domagał się w ydan ia  rozkazu 
w yco fan ia  w o jsk  ho lenderskich 
na dąwne pozycję.

Delegat b ry ty js k i,  Fa lla , za
pow iedział, że pow strzym a _ się 
od głosowania nad rezo luc jam i 

, U k ra in y  i  ZSRR w  spraw ie 
ńą tych m iastowego w yco fan ia  
w o jsk  holen dębskich na ich 
pozycje w y jśc iow e i w  spra
w ie, w ydan ia  H o lendrom  nowe
go rozkazu zaprzestania działań 
wojennych w  ciągu 24 godzin. 
W yraz ił on opinię, że Rada po
w inna jęszczę zeczękąć na osta- 
tecz.ną odpowiedź rządu ho len
derskiego na rezo lucję  z dn ia  24 
grudnia.

Również delegat U S A  zalecił
czekanie na. ostateczną , odpo
w iedź H o land ii.

Delegat ZSRR, M a lik , po tęp ił- 
stanow isko anglosaskiej większo 
ści, k tóra , ja k  s tw ie rdz ił, uchy
la się od obrony słusznych in te 
resów i p ra w  ludu indonezyjsk i#  
go. Większość Rady stara się za
maskować agresję holenderską, 
w b rew  postanow ieniom  K a rty  
ONZ i zasadom log ik i.

X
W yn ik  zarządzonego następ

nie głosowania u ja w n ił nieszcze 
rość n iek tó rych  delegacji, k tó re  
podczas dyskus ji ostro w ystępo
w a ły  przeciw ko H o land ii.

W niosek u k ra iń sk i, k tó ry  do
maga! się natychm iastowego w y 
cofania w o jsk  ho lenderskich na 
pozycje w y jśc iow a według sta
nu z dn ia 18 grudn ia, uzyskał 
ty lk o  5 głosów: ZSRR, U kra iny . 
Chin, K o lu m b ii i S y rii, a sześć 
de legacji: F ra n c ji, USA, W ie l
k ie j B ry ta n ii;  Kanady, A rg e n ty 
ny i B e lg ij pow strzym ało się od 
głosowania.

Większość Rady Bezpieczeń
stwa u n ie m oż liw iła  rów nież przy 
jęcie w n iosku  radzieckiego, k tó 
ry  domagał się w ydan ia  fo rm a l 
nego rozkazu, by rząd ho lende r
ski zaprzestał dz ia ła li w o je n 
nych w  Indonez ji W przeciągu 24 
godzin. W niosek ten uzyska ł czte 
ry  glosy: ZSRR, U k ra in y , S y rii 
i Chin, podczas gdy 7 delegacji 
pow strzym ało się od głosowania. 

-----—o------

Partia liberalna 
w Belyii polepią 

politykę rządu Spaaka
B R U K S E LA . (PAP). Na posia 

dzeniu b ru k s e ls k ie j. federacji 
p a r t i i lib e ra lp e j poseł do pa rla 
m entu i m in is te r stanu A lb e rt 
Devęze w  następujący sposób 
scharakteryzow ał obecną śy tu - ; 
ację gospodarczą i polityc?ną 
B e lg ii: i

„Z n a jd u je m y  się — s tw ie rdz ił 
m in is te r Deyózę — w  obliczu po 
ważnych trudności gqspodar- j 
czyeh i społecznych. A kc ją  s tra j ‘ 
kówa przyb ie ra  na sile. B ężro- j 
bocie osiągnęło niepokojące roz 
m ia ry . W arstwa średnia ugina 
się pod ciężarem nadm iernych 
podatków. Rząd Spaaka, k tó ry  
doszedł do w ładzy dzięki popar 
ciu większości pa rlam enta rne j 
7, r. 1945, nie w yraża jące j obec 
nie op in ii narodu, jest niezdolny 
do rozw iązania trudności, na ją 
kie napotyka Belgia, Sytuacja 
ebisena nie może trw a ć  długo.
' p ia t  go też pa rtia  libera lna 
iomaga, się rozw iązania pa rla 

mentu i rozp isania now ych w y  
borów. Jest to jedyne w yjśc ie  z 
chaosp, d® jakiego doprow adzi- i 
ły. Belgię jprzemme z in teresam i V 
riąrodu rządy Śpaaka", \

Polska Ludowa zapewnia 
dobrobyt powracającym do kiera 

wychodźcom
BERLJŃ, (PAP). —r W  B e rlin ie  odbyło się w a lne zebranie de

legatów  Zw iązku Po laków  w  Niemczech, w yb ran ych  na zebra
niach grom adzkich.

Jednym  z g łów nych tem atów  obrad by łą  sprawa re p a tr ia c ji 
Po laków  z Niem iec do k ra ju .

Z ram ien ia  w ładz polskich w  
zjeździe. udzia ł w z ię li: ¿konsul' ge 
ne ra lny  RP dr. M arecki, p ie rw 
szy sekretarz P o lsk ie j M is j i W oj 
skówej w  B e rlin ie  pp łk . Gebert, 
pp łk . M e lle r oraz k ie ro w n icy  te 
renow ych agencji konsularnych. 
O brady o tw o rzy ł dotychczasowy 
prezes Z w iązku  P olaków  Paw eł 
Ledw o] orz,

W im ien iu  w ładz RP p o w ita ł 
zebranie dr. M arecki, zwracając 
szczególną uwagę ną , koniecz
ność zwiększenia w ys iłkó w  w  će 
lu  przyśpieszenia re p a tria c ji.

P ie rw szy sekretarz M is ji W oj 
skowej d r G ebert W swym  prze 
m ów ien iu  zanalizow ał p rzyczy
ny  Oraz h is tę fię  em ig rac ji p o l
sk ie j w  Niemczech, Wskazując, 
że Polską Ludow a stw orzy ła  o- 
grom ne m ożliwości d la  wychodź 
stwą polskiego, k tó re  w  rezu lta  
cię p o lity k i rządów  przedw ojen 
nych, zmuszone by ło  do szuka
nia pracy poza granicam i swego 
k ra ju . W ładze Z w iązku  P o la 
ków  fy  Niemczech y /in n y  pod
nieść poziom, ideolog iczny em i
g ran tów  po lskich w  Ntemczęch,

by po powrocie do k ra ju  m og li 
oni stanąć w  pierwszych szere
gach budow niczych swej odro
dzonej ojczyzny.

W Y S T Ą P IE N IA
D E LE G A TÓ W  Z TERENU
Z ko le i delegaci z okręgów  

sk łada li sprawozdania z. rocznej 
działa lności, Delegat grom ady 
Barlehbeń — M a jew sk i podkre 
ś li ł w  swym  przem ów ien iu, że 

i w a lką  p rzeciw ko im p e ria lizm o - 
] w i toczyła się nie ty lk o  w  P o l

sce, lecz rów nież W innych  kra. 
Jach, gdzie em igran t po lski p ro - 
w a dz lł ją  Wraz z żyw io łam i po
stępowym i. R obo tn ik  po lski po- 

| znał dobrze gorzk i chleb em igra 
c j i  oraz libe ra lną  kap ita lis tycz 
ną „w o lność1. „W  pracy naszej 
w  Niemczech naszym naczel
nym  hasłem jes t powrót, do k ra 
ju “  — s tw ie rd z ił mówca.

Po ożyw ionej dyskus ji doko
nano w yboru  nowego zarządu 
Z w iązku  P olaków  w  Niemczech, 
do którego weszli m. .In; ob. ęb. 
Ledw olo rż ja ko  prezes, O chęn- 
dal i M a jew ski.

Uczony radziecki o wynikach 
Kenijissn Hisioiykéw Polskich

M O SKW A. W zw iązku z ostat 
n im  Kongręsem  H is to rykó w  Pól 
skich we W roc ław iu , znakom ity  
h is to ryk  rądzieck i pro f. T re tia - 
kow, zam ieścił na łam ach czaso: 
pisma „S ło w ia n ie “  obszerny a r 
ty k u ł, poświęcony h is to r io g ra fii 
po lskie j.

P fo f. T re tiako w  podkreśla na 
wstępie zasługi po lsk ich  h story 
ków , pisząc, że s tw o rzy li oni w 
przeszłości szereg dzie ł .znanych 
daleko poza grąziicąm i k ra ju . 
Jednakże zasadnicza p la tfo rm a  
m etodolog ii bu rżuazyjne j i bu r- 
żuazyjnego nacjonalizm u, na 
k tó re j s ta ły  polskie nauki histo 
ryczne przed ostatn ią w o jną nie 
pozw o liła  im  stworzyć wszech
stronnego i praw dziw ego obra
zu procesów dziejowych.

Teraz, gdy w  życiu P o lsk i do 
kona ły  się ogromne przem iany,

udzia łem  na uk i s ta ły  się nowe, 
nieogrąniczzone m ożliwości roz
w o ju  i zarazem ’ nowe, n iezw y
k le  odpow iedzialne zadania słu 
żenią lu d o w i w  jego walce o 
przebudowę .społeczną. Zadania 
te może spełnić je dyn ie  nauka, 
k tó ra  w ypow ie  zdecydowaną 
w a lkę  ogran iczonym  m etodom  
w iedzy burżuazyjne j, je j ras i
s tow skim  koncepcjom , idealizm o 
w  i. na c j  o na lizm ow i i  k le ryka  1 iz
m ow i, czy li ty lk o  taka nauka h i 
storvczn;>.. ’ u podstaw k tó re j1 le
ży jedynie, słuszna m etoda: ma
te ria lizm u  dia lektycznego —• 
nauka m arks izm u -  len in iżm u .

Znaczenie zjazdu w roc ław sk ie  
go polegało w łaśnie na tym , że 
w ysuną ł on te zadania prze
kszta łcenia pracy h is to rykó w  w  
oparciu  o zasady m a te ria lizm u  
dialektycznego.

KaidysiaS węgierski aresztowany 
za szpiegostwo i spekulację walniig

B U D APESZT, (PAP). W ydzia ł 
P rasowy M in is te rs tw a  Spraw 
W ew nętrznych podał do w iado 
mości O aresztowaniu ka rd yn a 
ła  MindsZent.hy. Jak stw ierdza 
kom un ika t, ka rd yn a ł M indszent 
hy oresztowany został pod za
rzu tem  zdrady stanu, dzia ła lno 
śći zm ierzającej do obalenia re 
p u b lik i,  up raw ian ia  ; szpiego
stwa i speku lac ji w a lu tow ych.

B U D A P E S ZT  (TiSLEPRESS). 
K a rd y n a ł M^indszen y — głowa 
Kościo ła ka to lick iego  na Wę
grzech ¿w rócił się w  okresie 
w o jn y  do faszystowskiego rzą
du H prihyego z prośbą o ze
zwolenie na zimianę dawnego 
(niemieckiego nazw iska na o- 
beone o birżnv:eniu w ęgierskim . 
P cw o la ł sie on wówczas na 
fa k t, że b y ł niegdyś przez 
trz y  miesiące w iez iońy za dzia- 
Islność p rzeciw ko d ru g ie j re - 
cubyge 'W ęg ie rsk ie j, w  1913 r.

Te. r e w la r te  u ja w iikm e  zo
stały przy okaz ji ogłoszeń;a l i 

stu M indazentyego. lyysłąnego 
w  ro ku  1042 do faszystowskie
go m in is tra  spraw  - w e w nę trz 
nych z prośbą o zezwolenie na 
zmianę nazw iska Joseph Pehrn 
na M indszeniy.

w  liścię, tym. czytam y m ię
dzy in n y m i co następuje: „P rc 
szę up rze jm ie  Waszą Ekscelen
cję. aby nazwisko m o je . posia - 
daiące brzm ienie cudzoziem
skie. zostało zmienione na'1 Minc] 
szanty. Pozwolę sobie nadm e- 
n ić jedyn ie  następujący fa '.t: 
■podczas re w o lu c ji K śro ljcego  : 
R ew o luc ji Czerwonej, byłem 
w ięz iony  przez przeszłe; trzy 
m iesiące“ . L is t te.n ' podpisany 
przez kardynafa . .nazwiskiem 
Joseph Pehrn przekazany , zo- 
sts) za pośrednictwem  biskupa 
Tstvaną /a.drąyeczg, żnąpe-r 
fa.»zys,’Owskie£o duchowripcn 
k tó ry  b y ł w  swoćy cza=’ e' k a 
pelanem ad m ira ła  H o rth y ‘e g o_
faszystowskiego regenta .Wę
g ier do końca w o jpy.

Delgiiasftt polska aa hoagissis 
wlosk*eh h iii zakładowych

R ZY M , (PAP). W T u ryn ie  za
kończył się Kongres w łosk ich  
rad zakładowych, ną k tó ry  przy 
b y ły  zagraniczne delegacje 
związkowe. Polskie zw iązk i za
wodowe rep rezen tow a li Do- 
b rzyńsk i z KC ŻZ, oraz Hauke 
ze zw. żąw. m etalowców.

Delegaci polscy zw iedz ili po 
Kongresie szćreg zakładów prze 
m yślow ych w  T uryn ie , M ediola 
llię  i Genui, w ita n i wszędzie 
nadzwyczaj serdecznie przeż ro 
bo tn ików  w łoskich.

Następnie przedstaw icie le poi 
skich zw iązkow ców p rz y b y li do

! Rzymu na zaproszenie Genera 
j hP.1 K on fede rac ji Prący.;, - .©o 
I. hrzyńsk i p rzeprow adził, dluższ; 
j rozm owę z przyw ódcam i w ło  
I skiego ruchu zawodftwegó " i D 
| V itto r io , B itossi r Noce na czele 

G enera lny sekre tarz Konfcd< 
ra c ji P racy Di. .V itto rio  wyda 
na cześć zagranicznych gość 
przyjęcie. W wygłoszonym  pra 

m ów ien iu  D i V it to r io  podkre
śl:! szczególnie osiągńiętdą po l
skiego ruchu zawodowégo; k tó 
re m ogły być przykładem , dla 
w łosk ich  Zw iązków zawodo
wych.

Trzydziesla rocznica 
Powstania Wielkopolskiego

Uroczystości 30 roczn icy Po 
wstania W ielkopolskiego rozpo
częto w  Poznaniu w  przeddzień 
św ięta ną pi. W olności apelem 
po. emych. P rzy św ie tle  płonące- 
f  kinezą odczytano nazw iska 

poległych w  la tach 
Jy w az W latach 1939— 1945.

■ ^ak°ńczet)ie odegrane marsz 
żałobny Chopina.

V poniedziałek, 27 bm., w go- 
aamach porannych delegacje

z łoży ły  w ie iice  na grobach pc 
stańców na Cmentarzu Górćżj 
skirn oraz pod pom nik iem  i 
ha ter ów  po lskich i  radzieck 
na stokach C ytadeli.

W ieczorem w  a u li U n iw e r 
tetu odbyła śię uroczystą ąkąi 
mia, na k tó re j p rzem aw ia li; y 
jewoda poznański B rzeziński 
p łk . Ta larczyk. .. . :;-ł

Podobne obchody od by ły  $ią 
K atow icach i  w  Szczecinie.



F r i f Trybuna Lu3u

S t a l i n  w  K r a k o w i e

Józef Stalin. Zjęcie z roku 1917.

Powszechnie wiadomo, że 
Polsce przypadł w latach 1912
—  1914 wielki zaszczyt dwu - 
krotnego goszczenia genialne
go wodza i teoretyka Rewolu 
c ji Listopadowej — Lenina.

W 1912 r „  po Konferencji 
Praskiej, gdy rozpoczął się o- 
kres przypływu fa li rewolucyj 
nej w Rosji, coraz trudniej by 
ło kierować z Paryża rozwija
jącą się pracą partyjną, wzra
stającym ruchem masowym. 
Z inicjatywy Stalina, który 29 
lutego 1912 r. ucieka z• zesła
nia, zostaje założona legalna 
bolszewicka gazeta „Prawda“ . 
4 kwietnia 1912 r. rozegrał 
się k w a  wy dramat w dalekiej 
tajdze syberyjskiej —  masa
kra robotników w kopalni zło 
ta  nad Leną. „ Masakra nad 
Leną stała się powodem do 
przejścia rewolucyjnego na
stro ju mas w masowy przy
pływ rewolucyjny“ ')  — pisał 
Lenin. S tra jki protestu prze
ciwko masakrze leńskiej ob
ję ły  blisko 300.000 robotni
ków, w strajkach pierwszoma 
jowych brało udział blisko 
400.000.

W  tych warunkach trzeba 
było przenieść się bliżej gra
nicy rosyjskiej. Wybór padł 
na Kraków'. „ Pytacie w jakim  
celu przebywam W Austrii
—  pisał Lenin w odpoioiedzi 
na zapytanie Gorkiego. - Ko 
m itet Centralny zorganizo
wał tu Biuro (niech pozosta
nie to między nam i); granica 
blisko, korzystamy z niej, je
steśmy bliżej Petersburga, na, 
trzeci dzień mam stamtąd ga 
zety, pisać do gazet tam tej
szych jest o wiele łatwiej, 
icspółpraca idzie lepiej“  * i 2 * 4) ■

19 czerwca 1912 r. przyjeż
dża Lenin do Krakowa. Mie
szka w Polsce z górą dw/a 
lata ( do sierpnia 1914 r . ) :
zimą w Krakowie, latem w' 
Poroninie k. Zakopanego.

Warto dziś przypomnieć co 
pisał Lenin o swym pobycie 
w Krakowie. Był z niego bar 
dzo zadowolony.

„Wiedzie nam się tu lepiej, 
niż w Paryżu, — pisał do 
krewnych —  nerwy odpoczy
wają, pracy literackiej mamy 
więcej, — swarów i in tryg  
mniej“ *). „Baza krakowska 
okazała się pożyteczna: cał
kowicie „opłacił się“  (dla sa
mej sprawy) nasz wyjazd do 
Krakowa“ *). — Pisał Lenin 
do Gorkiego w styczniu 1913
roku.

Sporo ciekawych wypowie
dzi na temat pobytu Lenina 
w Krakowie znajdujemy rów 
nież w listach i wspomnie
niach Krupskiej.

Mniej znany jest natomiast 
fakt, iż w Krakowie bawił 
dwukrotnie wielki uczeń i 
przyjaciel Lenina — Stalin.

W toku kampanii wyborów 
do IV  Dumy KC Partii de
leguje do Petersburga Stali
na, k tóry uciekł tym razem z 
zesłania w Narymie. Bierze 
on w swoje ręce bezpośred
nie kierownictwo „Prawdy“  i 
wyborczą kampanię bolszewi
ków. O pracy Stalina in fo r
muje z radością Lenina tow. 
Mołotow:

„Wewnątrz redakcji zaszły, 
jak Wam prawdopodobnie 
wiadomo, pewne zmiany w 
pożądanym dla Was kierun
ku“ .

Między Leninem i Stalinem 
ustala się ścisły kontakt.

„Muszę wyrazić Wam swe 
uznanie z potcodu artykułu 
wstępnego w N r l j 6 5 *) 
przekazuje Lenin redakcji 
„Prawdy“  swą opinię o ar
tykule Stalina „K to  zwycię
żył ?“ , podsumowującym wy
n ik i wyborów w kurii robot
niczej w Petersburgu. Po 
otrzymaniu napisanego przez 
Stalina „Nakazu robotników 
petersburskich dla swojego 
robotniczego posła“ napisał 
Lenin posyłając go do dru
karni : „Bezwzględnie z w r  ó- 
c i  ć! Nie zabrudzić. N a d 
z w y c z a j  w a ż n y m  jest 
zachowanie tego dokumentu“ . 
W liście do redakcji „Praw
dy“ pisał Lenin: „Bezwzględ
nie umieścić ten nakaz dla 
posła petersburskiego n a 
w i d o c z n y m  m i e j s c u ,  
toielkimi literami“  *) ■

Lenin chciał osobiście w i
dzieć się i rozmawiać ze Sta
linem i nalegał, aby wyjechał 
on zagranicę. Nie bacząc na 
wszystkie trudności takiej po
dróży przez łańcuch tajniaków 
i szpielów, śledzących bolsze
wików, udało się Stalinowi w 
listopadzie 1912 r. przedostać 
do Krakowa, do Lenina. Tu po 
rozumieli się we wszystkich 
najważniejszych sprawach, a 
Stalin wziął udział w posiedze
niu KC RSDRP.

*
We „Wspomnieniach“  A lli- 

lu jew ej7 8) znajdujemy nastę
pujący fragment opowiadają-

Dnia 28 grudnia 1912 r. rozpoczęła się w Krakowie pod przewodnictwem Lenina na- 
| rada KC RSDRP z pracownikami partyjnym i i  posłami — bolszewikami, członkami 
| socjal-demokratycznej frakc ji dumskiej. W naradzie uczestniczył tow. Stalin, który dwu

krotnie bawił w tym okresie w Krakowie. W związku z rocznicą narady pragniemy za
poznać czytelników z opisem ówczesnego pobytu Stalina w Polsce.

cy o przejściu Stalina przez 
rosyjsko-austriacką granicę, 
niedaleko Krakowa:

„Po ucieczce z Naryma, 
Stalin jeździł do Krakowa, 
aby spotkać się z Leninem. 
Dużo później słyszałam od 
Stalina, jak odbyła się ta 
podróż — nielegalnie, bez 
paszportu zagranicznego. 
Śmiejąc się, opowiadał, jak 
nastraszył dwóch pasaże
rów, którzy jechali z nim w 
jednym przedziale. Całą dro 
gę czytali oni głośno czar
nosecinną gazetę. Kiedy mia 
łem już dość tego słuchania 
— opowiadał Stalin — i  nie 
mogłem wytrzymać, powie
działem: „Po co czytacie te 
bzdury? Inne gazety należy 
czytać“ . Nie wiem za kogo 
mnie wzięli, ale przestrasze
ni popatrzyli na siebie, 
wstali i nie oglądając się 
wyszli z przedziału.

W miasteczku, gdzie Ko
ba (pseudonim Stalina) wy

siadł, ażeby przejść granicę, 
nie znał nikogo. Adres prze
wodnika, k tó ry  mu dano, 
trzeba było po drodze znisz
czyć. Było rano. Wyszedł
szy ze stacji, poszedł Stalin 
na rynek. Jakaś sposobność 
chyba się nadarzy — myślał. 
Szumiał miasteczkowy ja r
mark. Stalin przeszedł przez 
rynek kilka razy. Niespodzie 
wanie ktoś go zaczepił:
—  Wy nie tutejszy? Kogo 
szukacie ? Może nie macie 
gdzie się zatrzymać ? — py
ta ł miejscowy człowiek, bie
dak, sądząc po wyglądzie.

Było w tym  człowieku 
coś, co wzbudzało zaufanie i 
Stalin odpowiedział:

— Tak, muszę się zatrzy
mać nie na długo.

— Zajdźcie do mnie — po 
wiedział człowiek.

Po drodze rozmówili się: 
on Polak, szewc, mieszka tu, 
niedaleko: Przyszli do jego 
domku; gospodarz zapropo
nował Stalinowi wypoczynek

i  podzielił się z nim obia
dem. Biedny szewc był ser
deczny i wcale nie natręt
ny. Pytał tylko, czy przy
jezdny jest z daleka.

— Z daleka — odpowie
dział Stalin. I  patrząc na 
przynależności rzemiosła gc 
spodarza, na niziutki stolik 
i  zydel, stojące w kącie, po
wiedział: —  Mój ojciec też 
był szewcem, tam, w mojej 
ojczyźnie, w Gruzji.

— W Gruzji? — zapytał 
Polak. — To znaczy, że wy 
jesteście Gruzinem? Słysza
łem, że u was jest pięknie 
—  góry, winnice! I  car
skie wartownie, tak jak w 
Polsce — dodał pytając i 
czekając na potwierdzenie.

—  Tak. Tak samo, jak  w 
Polsce — odpowiedział Sta
lin. —  Nie ma ojczystych 
szkół, są ty lko carskie war 
townie.

Milcząc, patrzyli jeden 
na drugiego. „Czy można !

N ow a kłó tn ia
w  obozie m arshallow skim

Prasa b ry ty js k a  i  francuska i skich adm in is ta to rów  P lanu 

przepełniona jes t w za jem nym i I M arsha lla , .z d o ła ła ... spaeyfiko-

za,rzutami na tem at „egoistycz
nych “  planów. F ra n c ji i  A n 
g l i i  w  dziedzinie „w sp ó łp racy “  
europejskie j, pod k tó ry m  to 

m ianem  ro z w ija  swą dz ia ła l
ność b lok państw  m arsha łlow - 

skich.

Przyczyną tego obopólnego 

rozgoryczenia jest coraz w yraź 
'n ie j zarysowująca się sprzecz

ność in teresów  uczestników 

P lanu M arshalla . Sprzeczność 
ta nie jest z jaw isk iem  nowym . 

Is tn ia ła  ona ju ż  poprzednio, 

jako nieodłączna część kap ita 

listycznego systemu gospodarki
i  w a lk i o ry n k i. Jednakże za

łożeniem i  w a run k iem  uzyska

n ia  przez państwa zachodnie 

pomocy am erykańskie j w  ra 

mach P lanu M arsha lla  było  

doprowadzenie do „jedności 
europe jsk ie j“ , do skoordynowa

nia  p o lity k i gospodarczej uczest 

n ików  P lanu M arshalla  i u tw o 

rżenia „w spó lno ty  europe j

sk ie j“ , ja k  się to nazywało w  

języku propagandy m arshal- 

iowskie j.

P ierwsze tarc ia  w y n ik ły  na 

tle  podziału dostaw z P lanu 
M arshalla. Tzw. Rada W spół

pracy Europe jsk ie j, złożona z 

p rzedstaw ic ie li .państw uczest

niczących w  P ian ie  M arshalla, 

pośw ięciła tem u zagadnieniu 

w ie le  posiedzeń, chw ilam i bar-, 

dzo bu rz liw ych , podczas k tó 

rych  wzajem ne zawiści o w y 

sokość pomocy d la  poszczegól

nych państw  m arshalłow skich 

p rzyb ie ra ły  n iek iedy  bardzo 
drastyczny w yraz. W ystarczy 
przypom nieć , „rew oltę”  G re

ków  i T u rk ó w  przeciw ko 
„krzyw dzącem u“  rozdzia łow i 

pomocy am erykańskie j. W  le- 
cie br. „Rada w spółpracy go

spodarczej“  zmuszona by ła  p rzy 

znać o fic ja ln ie , że nie jest, w  

stanie dokonać rozdzia łu fu n 

duszów z P lanu M arsha lla  i  

dopiero in te rw enc ja  am erykań-

wać sytuację w  „Radzie w spół
p racy  gospodarczej“ .

Obecny k o n f lik t  u ja w n ił się 

przede w szystk im  na tlę  4- 
letn iego p lanu gospodarczego 

Crippsa. Po opub liko w a n iu  b ry  

ty jsk iego  p lanu gospodarczego 

prasa francuska uderzy ła  na 
alarm , stw ierdzając, że B ry ty j

czycy reduku jąc  swe w y d a tk i 

na zakupy zagraniczne, uczy

n i l i  to g łów n ie  kosztem zm niej 

szenia im p o rtu  z F ranc ją  a 
jednocześnie p rzew idu ją  zw ięk 

szenie swego eksportu  do 
F ranc ji. Wówczas B ev in  o - 

św iadczył w  Izb ie  Gm in, że 

F ranc ja  opracowując swój w las 

ny plan 4-letn i, oparła go głów  

nie na eksporcie tow arów  lu k 
susowych, k tó rych  B ry ty jc z y 

cy n ie  zam ierzają w  tych cięż
k ich  czasach kupować.

Z ko le i zabrało glos fra n cu 

skie M in is te rs tw o  S praw  Za

granicznych. W  ogłoszonym ko 

m un ikacie  F rancuz i zaprzeczyli 

tw ie rdzen iom  Bevina, ośw iad

czając, że eksport francuski 

składa się z w yrobów  w e łn ia 

nych, maszyn, przędzy jedw ab

nej, drzewa i  chem ika liów .

S tanow isko F ra n c ji zostało po 

parte  przez państwa Beheluxu, 

k tó re  rów nież sprzeciw ia ją się 

b ry ty js k im  planom  re d u kc ji im  

portu . Zarzucają one W. B ry ta  

n ii, że chce na p rzyk ła d  ekspor 

tować do k ra jó w  m arsha llow - 

skich m aszyny .za 100 m ilion ów  

fu n tó w  szterfingów . T ym  cza

sem większość k ra jó w  zachod
nio  -  europejskich nie potrzebu 

je maszyn, przeciw n ie  —  same 

one poszukują ry n k ó w  Zbytu 

na m aszyny w łasne j p ro du kc ji. 

S łowem  —  wszyscy chcą sprze 

dawać, a n ik t  n ie  chce być na

bywcą. W  gruncie  rzeczy wszys 

cy m ają ze swego p u nk tu  w i

dzenia rac ję  — b łąd  polega na 

bezsensownej zasadzie narzuca

nej państwom  E uropy Zach.

mu zaufać?“  —  pomyślał 
Stalin. I  zdecydowawszy, po 
wiedział po prostu:

—  Muszę dziś jeszcze

przejść granicę.
Gospodarz o nic więcej 

nie pytał.
— Dobrze! — powiedział 

—  ja  sam was przepro
wadzę. Ja znam drogę.

Gdy się ściemniło, wy
szli z domu. Żegnając się 
u granicy, Stalin wyjął pie 
niądze —  chciał odwdzię
czyć się za gościnę, za przy 
sługę. Ale przewodnik od
sunął jego rękę.

—  Nie —  odpowiedział 
twardo. —  Nie trzeba! Zro 
biłem to nie dla pieniędzy. 
My, synowie uciśnionych 
narodów, musimy sobie wza 
jenmie pomagać. —  Wy
mienili ze Stalinem silny 
uścisk dłoni. —  Szczęśliwej 
drogi!...
Słyszałam to opowiadanie 

—  pisze Allilu jewa —  przed 
wielu laty, po Rewolucji Paź
dziernikowej w Moskwie. 
Skończywszy, Stalin zamyślił 
się. Tak, jakby wpatrywał się 
w przeszłość.

—  Chciałbym, wiedzieć  —  

pow iedzia ł pow o li —  gdzie

| je s t teraz ten człow iek, co 

j się z n im  sta ło  1 Jaka szko- 
| da, że zapom niałem  jego  

j  nazw iska i  nie mogę go  

' odszukać.
I

A może uda się nam odszu- 
I kać gdzieś w Miechowie, Słom

cej na tym, że mają one rozwf- ’ nikach’ Jędrzejowie czy Kazi-
jać stosunki handlowe tylko . mierzu> °weg0 szewca, k tóry
m iędzy sobą, z wyłączeniem  
k ra jó w  E uropy środkow ej i  
wschodniej.

Na t le  tego sporu zaostrzyły 
się rów nież inne różnice poglą

dów  dzielące Londyn  i  Paryż 

Do nich należy przede wszyst

k im  sprawa Nifemiec, a w  każ

dym  razie bardzo isto tna część 
proUIemu niem ieckiego, ja k im  
jest kw estia  Zagłębia R u h ry  i  

ro zb ió rk i fa b ry k  n iem ieckich. 

W  toku  w ie lo tygodn iow ych  ro 
kow ań prowadzonych w  Londy

nie  i  zakończonych „b łyskaw icz  
n ie “  przed św iętam i, delegacja 

francuska wprawdlzie poczyniła 

— ja k  w yn ika  z n ieo fic ja lnych  

wiadom ości szereg ustępstw  wo 

bec żądań angloam erykańskich, 
jednakże w y n ik i te j kon fe ren 

c ji nie zostały dotychczas ogło

szone. W idocznie rząd fra n 

cuski pragn ie zapewnić sobie u - 
stępstwa W. B ry ta n ii w  dziedżi 

nie hand lu  zagranicznego, za

n im  zdecyduje się na u jaw n ie 

nie wobec francusk ie j op in ii 

publiczne j swych k a p itu ia n - 

ck ich  decyzji w  kw e s tii n ie 

m ieckie j. Ponieważ ja k  w id z i
my, B ry ty jc z y c y  wcale nie

! przeprowadził przez granicę
| Stalina ?

*

Na początku grudnia 1912 
roku wraca Stalin do Rosji. 
Lenin rozstawał się z nim 
bardzo niechętnie. Nalegał, 
aby Stalin został zagranicą, 
gdyż w Rosji narażony jest 
ciągle na niebezpieczeństwa. 
Żądając przyjazdu bolszewic
kiej szóstki posłów do IV  
Dumy do Krakowa pisał Le
nin Stalinowi, że powinięn 
bezwzględnie przyjechać wraz 
z posłami. W liście z 23 grud 
nia 1912 r. od Lenina do Wa- 
siliewa (pseudonim Stalina) 
czytamy: „Przyjeżdżajcie...
niepokoimy się“ . Z końcem ! 
grudnia Stalin przyjeżdża po 
raz drugi nielegalnie do K ra
kowa.

Pod koniec 1912 r. trzeba

na „lutową“  ze względów 
konspiracyjnych. Lenin kieru
je naradą, wygłasza referaty 
w najważniejszych sprawach 
(„Ożywienie rewolucyjne, 
s tra jk i a zadania p a rtii“ , „O 
stosunku do likwidatorstwa 
i o jedności“ ), opracowuje i  
redaguje uchwały, porozumie
wa się ze Stalinem w  spra
wie reorganizacji kierownic
twa „Prawdy“ . Lenin opraco 
wał taktykę Partii w warun
kach przypływu rewolucji. 
Trzeba nieugięcie i  konsek
wentnie bronić podstawowych 
rewolucyjnych haseł Partii, 
tak zw. „trzech lewiatanów“  
—  republiki demokratycznej, 
konfiskaty całej ziemi ob- 
szarnicsej, 8 - godzinnego 
dnia pracy. Partia winna 
wszechstronnie popierać, roz
wijać i  organizować wystąpię 
nia mas — stra jk i rewolucyj
ne, rewolucyjne demonstracje 
uliczne, wiece rewolucyjne itp. 
Najważniejszym zadaniem 
jest przyciągnięcie chłopstwa 
do możliwie najbardziej zgod 
nych i szerokich akcji rewo
lucyjnych. Bolszewicy w inni 
codziennie w fabrykach wcie
lać w życie jedność od dołu 
wśród czołowych robotników.

Lenin był zadowolony z na 
rady. Pisał do Gorkiego, że 
narada „bardzo się udała i 
odegra swą rolę“  *).

W połowie stycznia 1913 r. 
wyjeżdża Stalin z Krakowa 
do Wiednia. Bawił więc tym  
razem w Krakowie przeszło 
dwa tygodnie. W Wiedniu p i
sze artykuł pt. „Kwestia na
rodowa a Socjaldemokracja“ , 
drukowany po raz pierwszy 
w bolszewickim piśmie „Pro- 
swieszczenje“  N r 3 —  5 z 
1913 r „  wydany w roku 1914, 
jako oddzielna broszura pt. 
„Kwestia narodowa a mark
sizm“ . Lenin pisał w połowie 
lutego 1913 r. do Gorkiego 
o te j pracy: „Pewien cudow
ny Gruzin wziął, się tu do pra
cy i  pisze dla „Prostoieszcze- 
nja“  wyczerpujący artykuł, 
zebrawszy uprzednio wszyst
kie materiały austriackie i  
inne“ . Niewątpliwie kra 
kowskie rozmowy Lenina i  
Stalina miały swój wpływ na 
treść pracy.

W połowie lutego wraca 
Stalin z zagranicy do Peters
burga. Jego droga do Rosji 
prowadziła bezwąt.pienia i  

: tym  razem przez Polskę.
Bardzo wdzięcznym przed

miotem zainteresowania dla 
naszych historyków jest 
dokładne ustalenie i  od

było podsumować wyniki pra ' tworzenie przebiegu obu 
wie rocznej pracy Partii po j pobytów Stalina w Pol- 
Kcnferencji Praskiej, ustalić ! sce. Są one dotąd znane ty l- 
kolejne zadania w związku z :ko w najogólniejszych zary- 
ożywieniem ruchu robotnicze ' sach * to szczupłemu gronu.
go, wspólnie z posłami bol- 

zdradzają chęci opłacania siwo- i szewilcami opracować linię ich
un im portem  kosztów p o lity k i 

am erykańskie j w  Niemczech, 

przeto rozbieżności francusko- 
b ry ty js k ie  w zrasta ją .

Rozbieżności tych nie należy 

jednak przeceniać. Oczywiście, 

że trudnośc i na tle  sku tkó w  Pla 
nu M arshalla  będą dfia jego u - 

czestn ików  w zrasta ły, ca ły  bo

w iem  p lan ten ob liczony jest 

przede w szystk im  na korzyści 

d la  k a p ita lis tó w  am erykań

skich. M a on rów n ież za zada

nie odbudowę im p e ria lizm u  nie 
m ieckiego, jako  in s tru m e n tu  po 

l i t y k i  am erykańskie j w  Euro

pie. W szystko to  jest sprzeczne 

z interesem  narodów  zachodnio 
europejskich.

JERZY W IN N IC K I

Czas najwyższy zająć się tym
zagadnieniem w sposób, na
jak i zasługuje historyczna po
stać Stalina i jego wypróbo-

.wana przyjaźń dla Polski i 
się ze Stalinem w sprawie ‘ , , • ,t “ w*c polskiego narodu, 
zwołania narady KC z Udzia-

postępowania w Dumie Pań
stwowej. Lenin porozumiał

łem pracowników pa rty j
nych i wyznaczył je j termin 
na koniec 1912 r „  kiedy na
stąpi przerwa w pracy Dumy 
i posłowie będą mogli przy
jechać do Krakowa.

Narada rozpoczęła się 28 
grudnia 1912 r. Stalin bierze 
w niej udział i zostaje, wy
brany w skład Rosyjskiego 
Biura KC. Narada znana jest 
pod nazwą „Narady Lutowej 
1913 r .“ , choć w rzeczywisto
ści odbyła się z końcem gru
dnia 1912 r. Została ńazwa-

Opracował R. S.

ł ) Le n in : „Dzie ła W ybrane", 
tom  IV , s tr. 164.

'-) Len in : Dzieła, tom X X IX ,  
str. 36. wyd. ros.

*) L e n :n : L is ty  do rodziny, 
s tr. 381, w yd . ros.

4) Le n in : Dzieła, tom  X V I, 
str. 220, w yd . ros.

s) Le n in : Dzieła, tom  X X IX ,  
str. 76, w yd . ros.

*) Le n in : Dzieła, tom. XXIX, 
str. 78, w yd . ros.

7) A . S. A ll ilu je w a : W spomnie 
nia, Moskwa, 1946, str. 114 —  
117.

8) Len in : Dzieła, tom - X V I,  
sta. 278, wyd. ros.



Trvbuaa Ludu K t  :?

Gishą Z!si3ws 
imperialistów

W  a rtyku le , om aw ia jącym  o- 
sta tn ie  posiedzenie Rady Bezpie 
czeństwa, .m oskiewska „P ra w 
da" pisze m. inn .:

„D ysku s ja  w  k w e s tii indo
nezy jsk ie j, k tó ra  odbyła  się 
na fo -u m  Rady Bezpieczeń 
siw a, po tw ie rdza  ta k t, iż  im 
pe ria liśc i holenderscy dz ia ła li 
w  przekonaniu, że Stany Z jed 
noc«one i  A n g lia  będą stoso
wać p o lity k ę  patrzenia przez 
palce na dalszą agresję.

Na posiedzeniach Rady Bez
pieczeństwa zarówno delega
ci angielscy, ja k  i am erykań
scy n ie  szczędzili k rasom ów 
czych zw ro tó w  form alnego po 
tęp ien ia dzia ła lności rządu h o 
lenderskiego, gdy jednak  cho 
dz iło  o podjęcie konk re tnych  
k rokó w , glosy ich zadźwięcza
ły  zupełn ie inacze j." ' 
Podkreśla jąc, że delegat ra 

dziecki w ysuną ł konkre tne  p ro 
pozycje, k tó re  m og ły  położyć 
kres agresji ho lenderskie j, 
„P ra w d a " stw ierdza:

„P ropozyc je  te zostały od
rzucone, W skutek starań b lo 
ku  anglo-am erykańskiego, Ra 
da p rzy ję ła  rezolucję, zaciera
jącą is to tę  spraw y. Rezolucja 
ta w zyw a O B IE  STRO NY do 
w strzym an ia  dz ia łań  w o je n 
nych m im o, że ja k  w iadom o, 
m am y do czynien ia  z JE D N O 
S T R O N N Y M  aktem  agresji ze 
s tro n y  H o la n d ii.“

„R ezo luc ja  n ie  zaw iera na 
w e t słów  potęp ien ia  d la  spraw 
cy a g re s ji"  —  zaznacza pismo. 
„P rz e w id u je  ona u trzym a 
n ie  k o m is ji „d o b rych  us ług", 
k tó re j dotychczasowa d z ia ła l
ność nie  sprzy ja ła  osłabieniu 
k o n f lik tu , ale- p rzyczyn iła  się 
naw e t do jego pogłęb ien ia ." 
Jak  w idać z osta tn ich depesz, 

H o lend rzy  należycie ocen ili tę 
zamaskowaną p ro tekc ję  b loku 
anglo-saskiego wobec agresji ho 
lendersk ie j i  dlatego n ic  sobie 
n ie  rob ią  z „w e zw an ia “  Rady 
Bezpieczeństwa. W  Indonez ji na 
da l le je  się krew .

Riąd i sądy francuskie 
wybielają zdrajców
W  no ta tkach  na tem aty  m ię 

dzynarodow e zamieszczonych na 
łam ach „P ra w d y “  S. D a tlin  p i 
sze, że francusk ie  ko ła  rządzące 
■wypuszczają na wolność jedne 
go po d ru g im  zdra jców  F ra n c ji.

Z  40 g łów nych zdra jców  ska
zanych przez Sąd N a jw yższy po 
w yzw o le n iu  F ra n c ji, większość 
została ju ż  u łaskaw iona, a pozo
s ta li oczekują u łaskaw ienia . Z ło 
wieszczy cień Lava la  znalazł 
rów n ież  g o rliw ych  obrońców. 
Do tych osta tn ich można słusz
n ie  zaliczyć przyw ódcę p raw ico 
w ych  socja listów , Leona B lum a, 
k tó ry  po d kre ś lił „szczególne za
s ług i“  wobec F ra n c ji tego ban
d y ty  politycznego. W dow ie  po 
La va lu  zw raca się zagrabione 
przez niego bogactwa.

N iedaw no odby ł się w  Paryżu 
proces p rzeciw ko francu sk im  fa 
szystom cagoulardom , k tó rz y  w  
dn iu  6 lu tego 1934 roku  us iłow a 
l i  dokonać zbro jnego an ty re pu - 
b likańsk iego p rzew rotu . Sędzio
w ie  u czyn ili wszystko, co w  ich 
mocy, aby w yb ie lić  tych  w ro 
gów  narodu francuskiego.

S łowem  —  stw ierdza D a tlin — 
we F ra n c ji B lum a i Jules M o - 
cha zdrada jest dziś wysoko ce 
niona.

lo k  1918 ostatecznie zdemaskował 
politykę bloku anglo-amerykańskiego
Pokłosie polityczne ub. icku 

w oświetlenia »Mowoje Wremfa«

Tow. Uribe na akademii 
przyjaźni polsko-hiszpańskiej

M O S K W A  (PAP). T ygodn ik  „N o w o je  W rem ia“  w  a rtyku le  
w stępnym  b ilansu jącym  pok łos ie  po lityczne 1948 roku, s tw ie r 
dza, że b y ł k> rok  dalszego rozgraniczania i po la ryzac ji 
s ił m iędzy obozem dem okra tycznym  i an ty im peria lis tycznym  
ze Z w iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j na 
czele, a obozem an iydem okra  tycznym  i  im peria lis tycznym , 
k ie row anym  przez b lok angio .am erykański.

T ygodn ik  podkreśla, iż w ydarzen ia  1948 r . zdem askowały 
ostatecznie is to tny cha rakter p o lity k i kó ł rządzących m o
carstw  zachodnich, p o lity k i, zm ierzającej do zachw iania fun  
(lam entów w spółpracy m iędzy narodowej i siania n iepokoju 
na całym  świecie.
Rządzące ko ła  m ocarstw  za

chodnich za inaugurow ały  rok  
1948 n ieudolną oszczerczą kam 
panią antyradziecką, związaną 
z ogłoszeniem dokum entów  h i

tle row sk ich  w  szulerski sposób 
dobranych i odpowiednio spre
parow anych przez Departam ent 
Stanu. K am pan ia ta — ja k  w ia  
domo — została przygwożdżo

na przez radziecką pub likac ję  
„Fałszerze H is to r ii“  i uderzyła 
ja k  bum erang w  au to rów  fa ł
szerstwa.

Koniec ro-ku zaś — pisze 
„N ow oje  W rem ia”  — przyn iósł 
bezprzyk ładny w  swoim  cyn iz 
m ie fa k t jawnego odrzucenia 
przez b lok  anglo-am erykański 
radzieckich propozycji rozb ro
jeniowych.

P o litykę  anglosaską w  ciągu 
ubiegłego ro ku  — pisze „N o 
w o je  W rem ia*“ — cha ra k te ry 
zuje krach p lanu M arsha lla  
oraz w y s iłk i, zm ierzające do 
odrodzenia im p eria lizm u  n ie
mieckiego.

W przeciw ieństw ie  do tych

Komuniści Leningradu przodujq 
w odbudowie gospodarki miasta

M O S K W A . —  W  tych dniach 
rozpoczęła się w  Len ingradzie  
kon fe renc ja  m ie jsk ie j i obwodo
w e j o rgan izacji W KP(b). W 
p ierw szym  d n iu  obrad kon feren 
c ja  w ysłucha ła  sprawozdania se 
k re ta rza  kom ite tu  len ingradz- 
kiego W KP(b) Popkowa, k tó ry  
zobrazował działa lność i  w a lkę  
kom un is tów  Len ing radu  w  okre 
sie osta tn ich 8 la t.

Po om ów ien iu  o fia rne j i  boha
te rsk ie j p racy cz łonków  p a r t i i i 
m ieszkańców Len ing radu  w  o-

kresie w o jn y  P opkow  stw ie rdz ił, 
że w  okresie po woj. ludność pra 
cująca m iasta i obwodu, pod k ie  
row n ic tw e m  p a rti i kom un is tycz
nej, ze zdw ojorią energią p rzy 
stąp iła do odbudowy i  rozbudo
w y  gospodarki narodow e j. W 
roku  1946 przem ysł len ingraoz- 
k i w yko n a ł p lan roczny n iem a l 
w  110 proc., przekraczając pó ł- 
to ra k ro tn ie  poziom p ro d u k c ji w  
roku  1945. W  ro ku  bieżącym 
p lan roczny zrea lizowano ju ż  
n iem a l w  105 proc., a poziom

Prześladowania związkowców 
w Indonezji

Pismo L. Saiilani’a do KCZZ
Sekre tarz genera lny Ś w ia to 

w e j F ederac ji Z w iązków  'Zawo
dowych Louis S a illa n t przesia ł 
do .KCZZ odpis lis tu  przew odni 
czącego Z jednoczonych Z w ią z 
ków  Zaw odow ych H o la n d ii 
(EVC) — B lo k z ijla , k tó ry  opisu 
je represje wym ierzone przeciw  
ko działaczom  indonezyjskiego 
ruchu  robotniczego.

„W  osta tn ich tygodn iach w ie 
lu  działaczy indonezyjskiego ru 
chu robotniczego zostało uw ię 
zionych na rozkaz rządu Hatta . 
W edług o fic ja ln ych  oświadczeń 
po lic ja  aresztowała ponad 2.000 
osób w  D jo k ja  i  Solo.

W śród aresztowanych znajdu 
ją się sekre tarz F ederac ji Ko le 
ja rzy  — Condho Protom e, czło
nek K o m ite tu  W ykonawczego 
C en tra li Indonezy jsk ich  Z w ią z 
ków  Zawodowych i sekretarz 
C e n tra li Indonezy jsk ich  Z w iąz- 
nych danych o losie przew odni 
czącego C e n tra li — S etyad jit. 
W edług w iadom ości dotąd nie 
odwołanych został on zamordo 
wany. B y ło by  to zgodne z roz
kazem H atta , by „oczyścić sze
reg i C e n tra li z e lem entów kom u 
n is tycznych“ . Oczyszczenie w y 
gląda tak  samo, ja k  to się dzie
je w  G recji, H iszpan ii i  innych

l k ra ja ch  faszystow skich“ .
! W dalszym ciągu lis tu  ho len

derscy zw iązkow cy podkreśla
ją, że w  okręgach zajętych 
przez w o jska ho lenderskie w ie 
lu  p rzedstaw ic ie li Ind one zy j
sk ie j k lasy robotn icze j areszto
wano i  osadzono w  obozach kon 
cen tracy jnych. Holenderscy 
zw iązkow cy w zyw a ją  sekreta
r ia t  Ś w ia tow e j Federacji Zw iąż 
ków  Zaw odow ych i sekretarz 
odpow iedn ich k ro k ó w  w  ONZ 
dla ra tow an ia  życia aresztowa
nych zw iązkow ców  i w ysłan ia  
odpow iedn ie j kom is ji.

Równocześnie z pismem zw iąz 
kow ców  ho lendersk ich sakr. ge 
ne ra lny  SFZZ przesła ł do K C ZZ  
w łasny lis t, w  k tó ry m  podaje 
do w iadom ości, że sekre ta ria t 
SFZZ postanow ił zw rócić się do 
generalnego sekre ta ria tu  ONZ 
o in fo rm ac je  co do sy tua c ji ru 
chu zawodowego w  Indonez ji.

Ponadto sekre ta ria t SFZZ 
zw ró c ił się do członka K o m ite 
tu  W ykonawczego SFZZ 
M o n k ‘a z prośbą, aby w raz ze 
sw ym  zastępcą w  K om itec ie  W y 
konaw czym  pod ję li się przepro 
wadzenia a n k ie ty  o sy tua c ji ru  
chu zawodowego w  Indonez ji, 
badając Sytuację na m iejscu.

p ro d u kc ji z roku  1947 p rzekro 
czono o 23,1 proc.

Sukcesy te są w yn ik ie m , prze
de w szystk im  św iadom ej posta
w y  ro b o tn ikó w  len ingradzkich .

P opkow  podkreś lił, że po w o j
n ie  w y s iłk i o rgan izac ji p a r ty j
ne j zosta ły skoncentrowane rów  
nie? na zadaniach odbudow y i  
rozbudow y rniasta i  jego gospo
da rk i. Na cele te w ydano w  cią 
gu niespełna 3 la t 1.870 m il io 
nów  ru b li.  Znacznie rozszerzono 
sieć przedsięb iorstw  kom u na l
nych.

M ów ca o ś w ie tlił także spraw y 
Wsi w  obwodzie len ing radzk im , 
zaznaczając m. inn., że w  okre 
sie pow o jennym  odbudowano 
1.359 zdewastowanych ko łcho
zów i 27 s tac ji m aszynow o-trak 
to row ych. Pog łow ie kon i W żró- 
sło w  ty m  czasie trz y k ro tn ie , po 
g łow ie  byd ła  rogatego —  4,5 ra -  
za, trzody  ch lew nej — 6 ra?y i  
Owiec — 6,5 raza.

O m aw ia jąc stan szkolenia 
m arksistowskiego, P opkow  po
dał, iż w  m ieścić i  obwodzie dzia 
ła obecnie p raw ie  12 tysięcy 
szkół po litycznych, 3.850 k ó ł stu
d iu jących  h is to rię  W KP(b) i  
1.354 ko ła  s tud iu jących  b iog ra fię  
S ta lina  i  Lenina.

Dymisja dyrektora 
Banka Anglii 

następstwem wykrycia 
aiery łapówkowe!

LO N D Y N , (PAP). —  D y re k to r 
B anku A n g lii Georg Gibson po j 
dał Się do d y m is ji w  zw iązku z ] 
u jaw n ien iem  a fe ry  łapów kow e j, j 
w  k tó rą  poza n im  zamieszanych 
jest k ilk u  w y b itn y c h  przedstaw i 
c ie li św iata po litycznego W ie l
k ie j B ry ta n ii.

A fe ra  ta, k tó re j g łów nym  „bo 
ha te rem “ jest znany finansis ta  
Stanley, badana jest obecnie 
przez specja lny try b u n a ł p a rla 
m entu  b ry ty jsk iego . Gibson by ł 
poprzednio przewodniczącym  Ra 
dy G eneralnej Kongresu b ry ty j
skich Trade U nionów .

Wielki splssk przeciwko ZSRR
M. Sayers i A Kahn

„Niemcy liczyli na chwiej- 1 

ość ustroju radzieckiego... 
ądząc, że już po pierwszym 
o ważnym uderzeniu i pierw- 
:ych niepowodzeniach Czer
wonej A rm ii nastąpią kon- 
lik ty  między robotnikami a 
klopami, rozpoczną się. wa
ntę między narodami ZSRR 
— zaczną wybuchać powsia
da i k ra j rozpadnie ■się na 
zęści składowe —  co miało 
la tw ie posuwanie się zabor
ów niemieckich aż do Ura- 
«... Jeżeli ustró j radziecki 
ak łatwo wytrzymał próbę i 
eszcze bardziej umocnił swe 
yly, oznacza to, że ustrój ra- 
Iziecki jest teraz ustrojem  
lajbardziej trwałym  .

T ak  ocenił sytuację  już  w _ l i 
stopadzie 1941 roku  Józe f Sta
lin.’ Jak to się stało, że podczas 
k iedy p ią ta  ko lum n a  roz łoży ła  
po lityczn ie i m ilita rn ie  ty le  o r 
ganizm ów państw ow ych E uro 
py Ś rodkow ej i  Zachodn ie j, n ie  
m ia ła  n ic  do powiedzenia w ó w 
czas, k ie d y  przystąoiorro do 
agresji p rzec iw ko  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u? P rzec iw n ik  b y ł 
„ro żn v  W  tym  sam ym  prze
m ów ien iu  Józef S ta lin  cy tow a ł 
tak ie  powiedzenie H itle ra .

.Ja wyzwalam człowieka od 
upokarzającej go chtmet y.

która nazywa się sumieniem... 
Mam tę wyższość, że nie po
wstrzymują mnie żadne wzglę 
dy teoretyczne łub moralne“ .

W alkę o rozb ic ie  pierwszego 
państwa socjalistycznego rozpo
częła m iędzynarodow a reakcja  
ju ż  w  la tach 1917-1918 i w a lkę  
tę przegra ła jeszcze przed ro 
k iem  1941. P rzec iw n ik iem  Zw iąż 
k u  Radzieckiego b y ł m iędzy
narodow y fro n t w ie lk iego kap i 
ta lu . m ontow any przez Deter- 
dinga, Hoovera, Forda ze współ 
udzia łem  ta k ich  specja lis tów  
od d y w e rs ji w o jskow e j, ja k  ge
nerał H o ffm an  i  ze w spó ł
udzia łem  ta k ich  specja lis tów  od 
d yw e rs ji po lityczne j, ja k  gru- 
pv trock is tow sko -bucha rynow - 
skie. W  la tach 30-tych w p rzę 
gnięto do tego gigantycznego 
spisku h itle ro w sk ie  N iem cy.

Tem atem  ks ią żk i Sayersa i 
K ahna W ie lk i spisek p rzec iw 
ko ZSRR“ , jest w łaśnie prze
bieg zmagań Z w iązku  Radziec
kiego z w rog iem  zew nętrznym

w ew nę trznym

Po przeczytaniu te i ks iążk i 
można dojść do w n iosku, że 
w róg  w  postępowaniu swoim  
p rz y ją ł za dewizę h itle ro w sk ie  
hasło o w yzbyw an iu  się „upo
karza jącej człow ieka ch im ery — 
sum ienia". Dotyczy to zarów
no tysięcy m iędzynarodow ych 
agentów różnych narodowości, 
k tó rzy  p rze n ika li n ie lega ln ie

przez granice Z w iązku  Radziec
kiego i  k ie ro w a li tam  dz ia ła l
nością dyw ersy jną  i sabotażo
wą — ja k  i  zdradzieckiego pod 
ziem ia trpekistowskiego, k tó re  
bez w ahania przeszło pod ko 
mendę obcych w yw iadów .

Zważm y, że w  walce te j u - 
żyto wsze lk ich chw ytów . W 
p ierw szych la tach po re w o lu c ji 
październ ikow e j w o jska dzie
w ię tnastu  państw  in te rw enc jo - 
n istyeznych grasow ały na ob
szarze Z w iązku  Radzieckiego. 
W yw ia dy  anglosaskie, japoń
ski, n iem iecki, i  po lski, nie co
fa ły  się przed żadnym  aktem  
gw a łtu  i  przemocy. N ie oszczę
dzono żadnej dziedziny gospo
da rk i. W yb ijano  kon ie i  roga- 
ciznę, p rzygotow yw ano k a ta 
s tro fy  w  kopaln iach, opóźniano 
budowę ważnych ośrodków  prze 
m yślowych, w yko le jano  pocią
g i i  brano naw et pod uwagę 
m ożliwość zarażenia koszar czy 
kan tyn  żo łn iersk ich chorobowy 
m i b a k te ria m i. Potw orne b y ły  
także m etody te rro ru  in d y w i
dualnego. Skala środków  w a l
k i trock is tow sk ieh  zdra jców  by 
ła obszerna. K iro w ą  zastrzelo
no. A le  posługiw ano się także 
m etodam i daleko bardzie j w y 
ra fin o w a n ym i a w ięc truc izną 
czy też zbrodn iczym  stosowa
niem  n iew łaściw ych środków 
leczniczych. T ak zam ordowano 
M aksym a G orkiego i jego sy
na. tak  usunięto M ę ż y ń s k ie 
go, by  utorować drogę p ra w i
cowcow i o w o d ^ w s k ic h  aspi
racjach — Jagodzie.

Sayers i K ąh o  rozszyfrow a li 
geografie po lityczną tych .óśród 
ków, które kierowały dywersyj

ną akcją  p rzeciw ko ZSRR z ze 
w nątrz , ja k  i  geografię p o li
tyczną rosy jsk ie j konsp irac ji. 
Z zew nątrz w  skład a n ty ra 
dzieckiego b loku  w chodz iły  o- 
próez grubych ry b  am erykań
skich m onopoli w ym ien ionych  
na wstępie, także , n ied ob itk i 
w ie lk iego  k a p ita łu  R os ji ca r
sk ie j, ja k  np. bracia R iabu- 
szyńscy a także sztaby m il i 
tarne V  po lityczne wszystkich 
bez m ałą państw  faszystowskich 
i  faszyzujących.

Podziem ie w  R os ji samej 
wcale nie by ło  jedno lite . A u to 
rzy  w y licza ją  skrzyd ło  p ra w i
cowe z Tom skim , R yków em  1 
BuCharinem, odłam  zinow ie- 
wówcóW, trz o n  opozycji pod
ziem nej —  tro ck is tó w  z ich 
wodzem na czele i wreszcie 
k lik ę  w o jskow ą z Tuchaczew- 
sk im  j Jak irem  na czeie. Ta 
pa rtia  ks ią żk i poświęcona h i
s to r ii roz ładow yw an ia  podzie
m ia trock is tow skiego, będzie 
n ie w ą tp liw ie  najciekawsza i  
na jbardz ie j sensacyjna dla czy 
tę tn ika  polskiego. Po zaznajo
m ien iu  się z za w a rtym i w  książ 
ce autentycznym i dokum en
tam i. sieriogram am j z proce
sów i  zezńahiam i oskarżonych, 
w idać jasno, że k ła m liw e  fa n 
tazje prasowe rea kc ji św iato
w e j z la t  1934—1937, b y ły  dym 
ną zasłoną, któr.a m ia ła  ukryć 
przed op in ią publiczni) surową 
praw dę o s trasz liw e j i  n ieub ła 
ganej walce Zw iązku Radziec 
kiego, przeciw  w ew nętrznym  
zdra jcom  sto jącym  na us łu
gach w yw iadów .

.Książka Sayersa i Kahna mą 
pewne wady. ' wynikające za

cieranych m ach inac ji — pisze 
„N ow o je  Wremia** — ZSRR i 
k ra je  dem okrac ji ludow e j w ilio  
s ły  w  tym  roku  ogrom ny pozy
ty w n y  w kład  do dzieła obrony 
poko ju  i bezpieczeństwa m iędzy 
narodowego. Na pierw szym  
m iejscu tygodn ik  w ym ien ia  u- 
chw a ły  W arszawskiej K on fe 
re n c ji 8 m in is tró w  spraw za
granicznych, k tó ra  p rok lam o
wała jedyn ie  spraw ied liw ą  dro 
gę rozw iązania kw e s tii n ie 
m ieckie j. Tzw. „m niejszość“ , 
jaką tw orzą delegaci ZSRR i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej — 
zaznacza „N ow o je  W rem ia“  — 
by ła  w  roku  ub ieg łym  na fo 
ru m  ONZ rzeczn ik iem  przygn ia  
ta jącej większości ludzi, p ra 
gnących u trw a le n ia  pokoju. 
Zw iązek Radziecki i k ra je  de
m okrac ji ludow e j w ystępu ją  
d?iś na arenie m iędzynarodo
w ej jako  decydujący czynn ik 
poko ju  i  bezpieczeństwa.

T ygod n ik  obrazuje osiągnię
cia ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j W r. 1948 w  dziedzinie, 
gospodarki, kon so lida c ji po
lityczn e j i  k u ltu ry . „N ow oje  
W rem ia”  podkreśla, że stosunki 
k ra jó w  dem okracji ludow e j ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  op ie ra
ją się na zasadzie ca łkow ite j 
rów ności i  poszanowania suwe
renności w szystk ich  narodów.

A na lizu ją c  rezo lucję B iu ra  
In fo rm acy jnego  o sy tua c ji w  
K om unis tyczne j P a r t ii Jugo
s ła w ii „N ow o je  W rem ia“  s tw ie r 
dza że ca ły obóz dem okra tycz
ny  żyw i niezłom ne przekona
nie, iż Kom unistyczna P a rtia  
Jugosław ii, op ierając się o swe 
tradyc je  in tem acjona lis tyczne, 
znajdzie drogę, ha k tó re j do
kona się po w ró t tego k ra ju  do 
obozu narodów  walczących z 
im peria lizm em  o socja lizm  i  
dem okrację.

O grom nym  osiągnięciem k la 
sy robotn icze j i wszystk ich pra 
eujących k ra jó w  dem okrac ji lu  
dowej b y ł proces tw orzenia 
zjednoczonych p a r t i i ro b o tn i

czych — pisze „N ow o je  W re
m ia “ . — W Ciągu ro ku  doko
na ło się zjednoczenie kom u n i
stycznych i socja listycznych par 
t i i  R um un ii, W ęgier i  Czecho
słow acji. Kon iec r. 1948 p rzy 
niósł now y doniosły fa k t — po 
w sta ła  Polska Zjednoczona Par 
tia  Robotnicza. Konsolidacja  
szeregów k lasy robotn icze j o- 
znacza um ocnienie pozycji de
m o k ra c ji i  socjalizm u w  walce 
o pokój i  pomyślność ludów.

Bohaterska w a lka  narodu 
greckiego, wspania łe sukcesy 
ch ińsk ie j a rm ii ludow ej, coraz 
szerszy rozmach w a lk  w yzw o
leńczych narodów  az ja tyck ich  
— wszystko to świadczy o o- 
grom nych rezerwach obozu de
m okratycznego.

pewne stąd, że przeprowadze
nie analizy przyczyn zacieśnia
n ia  się sieci kon sp irac ji troe- 
kistowskie.i. podanie przyczyn 
zaprzedania się trock is tów  fa 
szystowskim  w yw iadom  i  — co 
na jważnie jsze —- uw ypuk len ie  
o lb rzym ich  sukcesów rządu ra 
dzieckiego, k tó ry  um ia ł w  de
cydu jącej c h w ili obezw ładnić 
złowrogą m afię  zd ra jców  oraz 
nasłanych p row oka to rów  _ 
niem ożliw e by ło  dla au torów  
książki, zw iązanych z obozem 
W allace‘a. a w ięc n ie  m a rks i
stów, choć postępowców. Stąd, 
być może dostrzeganie bardzo 
ciekaw ych fak tów , pom ijan ie  
ważniejszego tła , stąd sk łon
ność do kładzenia akcentu na 
powiązaniach fabu la rnych , na 
montażu p ikan tnych  szczegó
łó w  przy równoczesnym  un ika  
n iu  ja k ic h k o lw ie k  prób usta
w ian ia  problem ów , przy  czasa
m i nawet rażącym zapoznawa
n iu  analizy w ydarzeń z k laso
wego pu nk tu  w idzenia. F abu
ła ' przerosła wszelką p rob le 
m atykę.

Z d rug ie j s trony podkreślić 
należy dw ie zalety om aw ianej 
książki, a m ianow ic ie  auten
tyczność fa k tó w  oraz podanie 
ich w  ta k ie j fo rm ie , że fabu ła  
ooryw a czyte ln ika  swoją w a rt-  
kością i  seńsacyjnością. K siąż
ka jest ostrzeżeniem dla każ
dego, kom u droga jest sprawa 
zwycięstwa socjalizm u, zw ycię
stwa św iatowego p ro le ta ria tu . 
Im peria lizm  także i dzisia j ezu 
ws, chce bron ić  swych straco
nych pozycji i gotów jest W 
tym  celu użyć na jpodłejszych 
środków.

W d n iu  22 g rudn ia , o godz. 
19 odbyła się w  sali Roma u ro 
czysta akademia przy jaźn i po l
sko - h iszpańskie j, urządzona 

Staraniem Z w iązku  D ąbrow 
szczaków i  K o m is ji C en tra lne j 
Z w iązków  Zawodowych. Na 
akadem ię p rzyb y ł tow. V icente 
Uribe. Obecni b y li rów nież m i
n is te r pełnom ocny re p u b lika ń 
skie j H iszpan ii Sánchez A rkaz 
oraz delegat hiszpańskie j p a r
t i i  kom unistyczne j na Kongres

Zjednoczenia tow. Juanco Co- 
m orrera. Akadem ia rozpoczęła 
się od odegrania hym nu po l
skiego i repub likańsk ie j H isz
pan ii oraz M ię dzyn arod ów k i'.

Zebraniu przew odniczy ł tow. 
Oskar Lange.

Po ukonsty tuow an iu  się pre
zydium . w  skład którego we
szli poza gośćmi hiszpańskim i, 
delegaci K P  F in la n d ii i  K P  
C hile tow  tow  : H erta  K u u s i- 
nen i K on tre ras oraz przedsta
w ic ie l K C  PZPR tow . D łuski, 
1 ram ienia zaś zw iązku Dąbrów  
szczeków tow . w icem in. Szyr i 
generał Księżarczyk, a z K C Z Z  
toast. tow. Geber i W itaszewsfp. 
P rzem aw ia li tow. E. Szyr i  tow. 
Uribe.

Po części o fic ja ln e j nastąpiła 
bogata część artystyczna, po
święcona hiszpańskie j p ię fe i lu  
dowej, bo jow ej pieśni wąlezś- 
cej H iszpanii, tańcom oraz ppę- 
z ji żo łn ie rsk ie j Dąbrowszcza
ków.

W części a rtystyczne j udzia ł 
w z ię li: Jan ina Godlewska
(śpiew), N a ta lia  Lerska (ta 
niec). Jan K reczm ar (recytacje) 
i A nd rze j B ogucki (kon fe ran
sjerka). W ys tą p ili równięż: 
chór ZM P oraz o rk ies tra  i  So
liśc i Domu Żołn ierza.

Nota ambasadora RP w Londynie 
do rządu Wielkiej Brytanii

(Dokończenie ze sir. 1}
Skutki tolerancji brytyjskich 

władz okupacyjnych wobec dzia 
łalności organizacji i osób, prze
ciwdziałających procesowi asy
milacji przesiedleńców z miej
scową niemiecką ludnością i roz 
wijających systematyczną akcję 
rewizjonistyczną — sprawiają, 
że na terenie strefy brytyjskiej 
można już zetknąć się z tak cha 
rakterystycznymi wypadkami, 
jak np. manifestacja Zorganizo
wana w Bielefeld w dniu 14.IX 
1948 r. przez pastora Knfeesa, 
który wezwał przesiedleńców do 
biernego oporu przeciw wła
dzom okupacyjnym.

W  ty m  w ypadku, gdy m an ife 
stacja. b y ła  skierowana bezpo
średnio p rzeciw ko b ry ty js k ie j 
w ładzy okupacy jne j — fu n k c jo 
nariusze b ry ty js c y  in te rw e n io 
w a li, co jednak nie  pow strzym a 
ło pastora Kneesa od baw o ływ a 
nia obecnych do wzięcia go w  
Obronę przed w ładzam i b r y ty j
skim i.

S K U T K I P O B ŁA ŻLIW O Ś C I

Rząd P o lsk i zmuszony jest 
rów n ież zw rócić uwagę Rządu 
J K  M ości na okoliczność, że b ry  
ty js k ie  w ładze okupacyjne nie 
ty lk o  n ie  p rzeciw dzia ła ją  enun
c jac jom  n iem ieckim , k tó re  w y 
kracza ją  „poza granice ob iek
tyw nego w yrażan ia  o p in ii“ , tocz 
pu b likac je  tego rodza ju  to le ru 
ją, a n iek iedy  naw et p o k ry w a 
ją  w łasnym  au toryte tem .

Am basada ma zaszczyt p rzed
staw ić ta k i w ypadek karygodną 
go w ystąp ien ia  n iem ieckich  re 
w iz jon is tów  na łam ach licencjo  
nowanego przez w ładze b r y ty j
skie czasopisma „Sozia ldem o
k ra t“ , wobec którego w ładze 
b ry ty js k ie  za ję ły  stanowisko, 
k tó re  nie ty lk o  narusza deklSra 
c ję  poczdamską i d y re k tyw ę  Ra 
dy K o n tro li N r  40, lecz nadto 
stanow i niebezpieczną podnietę 
dla n iem ieckich  k ó ł re w iz jo n i
stycznych.

Szef P o lsk ie j M is ji W ojskow ej 
w  B e rlin ie  gen. d r J. P raw in  
złe ży ł w  te j Sprawie notę g łów 
nodowodzącemu w  b ry ty js k ie j 
s tre fie  okupacyjne j gen. S ir 
B ria n  H. Robertsonow i, na k tó 
rą o trzym a ł odpowiedź doradcy 
politycznego E. Stćela, udzie lo
ną z polecenia g łównodowodzą
cego.

Nota doradcy politycznego 
stw ierdza w praw dzie  słusznie, 
że pub likac je  n iem ieckie  W inny 
być dokonywane „w  sposób obie
k ty w n y  i  nie ob liczony na roz-

pąlanie uczuć nicjońąlistyez- 
nych“ . Stanowisko zajęte przez , 
doradcę politycznego w sprawię 
artykułu w „Soziaidemokrat“ 
nie może jednak przyczynić się 
do zapewnienia niemieckim pu
blikacjom obiektywnego charak 
tćru. Stanowisko to jest nadto 
sprzeczne z ustawą Rady Kon
troli Nr 4o, która uznaje kryty
kę decyzji Sojuszniczych przez 
Ntomców za niedopuszczalną.

żu pełnie niezrozumiały dla 
Rządu Polskiego jest pogląd 
władz brytyjskich w Niemczęch, 
które nie dopatrzyły się żadnego 
wykroczenia w nawoływaniu na 
łamach „Sozialdemokrat" do u- 
znania za nieważne i pozbawio
ne skutków prawnych porozu
mień, Osiągniętych przez mocar
stwa sojusznicze w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie, na których 
opiera się powojenny układ sto 
sunków w dużej części Europy i 
innych częściach świata.

„Ś W IS TE K  P A P IE R U “

Artykuł, stwierdzający, że 
„traktat pokojowy będzie pąigł 
wartość papieru, na którym zo
stanie napisany" — zbyt żywo 
przypomina argumentację hitle
rowską przeciw traktatowi wer
salskiemu, by narody, które zło
żyły miliony ofiar w walce z 
barbarzyństwem hitlerowskim, 
mogły przejść obojętnie wbfepc 
nowych Wybryków niemieckich 
rewizjonistów, wznawiających 
haniebne tradycje metod hitle
rowskich.

Rząd Polski podkreślił już w 
nocie Szefa Polskiej Misji Woj
skowej w Berlinie, że nie doma
ga się bynajmniej ograniczenia 
wolności prasy, lecz zapęwńiż- 
nia Odpowiednich środków prze 
city karygodnym nadużyciom tej 
wolności.

Biorąc pod uwagę niebezpie
czeństwo, wynikające z tenden
cji rewizjonistycznych, ujawnia 
jących się na terenie brytyjskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, 
Rząd Polski ma zaszczyt prosić 
o wydanie zarządzeń w sprawie:

I zakazania działalności orga-
nizacji niemieckich przesie

dleńców, które rozwijają działał 
rtość polityczną, hamującą pro
ces asymilacji przesiedleńców z 
niemiecką ludnością miejścoWą;
O pociągnięcia do odpówi«- 
“  dzialności osób winnych WE 

stąpień o Charakterze rewizjoni
stycznym w stosunku do cztero
stronnych umów i decyzji so
juszniczych, dotyczących likw i
dacji skutków wojny.



¿'« .t xi . Trybuna Łu5u

W ładze terenowe PZPR 
' rozpoczynają pracę

3Se wszystkich ośrodkóre wt>
łe w ód zk ich  nap ływ a ją  m eł-
ctunki o wyborze władz tćre
now ych PZPR.

G d a ń s k
W  Gdańsku odbyło się kon ■ 

M ytucy jne  posiedzenia W oje
w ódzkich K om ite tów  PPR i 
PPS, na k tó ry m  dokonano w y 
boru nowych w ładz Polskie j 
2jednoczone.i P a r t ii R obotn i
czej.

Na czele nowego K om ite tu  
stanął w yp róbow any działacz 
robotn iczy W ito ld  Konopka. Se 
kre tarzam i K om ite tu  W ojewódz 
kiego PZPR w  .Gdańsku w yb ra  
hi zostali ponadto tow. tow  
B rodzińsk i S'i anisław. M arczew 
ski S tan is ław  i B ukow ski Sta
nisław . W skład egzekutywy 
w o jew ódzkie j weszli ponadto 
tow. tow . S tan is ław  Duda, A n 
ton i Duda - Dziew ierz. Jacek 
Gruszkiewicz. B azy li Hol od. Jó 
*e i Jurkow sk i. Józef P aw likó w  
ski, M a rian  S ikora. Jan Toma 
sik  i  Stan s ław  Zrałek.

; Podczas zebrania nowy śekre 
t? rz  tcw . W ito ld  Konopka żło 
żył sprawozdanie z ,o b ra d  Koń 
gresu oraz- na k reś lił zadania 
Stojące przed Polską Zjednoczę 
hą P a rtią  Rcbo.niczą na tere
nie ■ w o jew ództw a gdańskiego.

Tegoż dn ia odbyły się podob 
te  zebrania we wszyskich m ia 
stach pow ia tow ych  i m ias.aćh 
Wydzielonych. W czasie zebrań 
dokonano w yboru  nowych 
w ładz kom ite tów  terenowych.

W  najb liższych dniach odbę
dą się wspólne zebrania kó ł par 
ty jnych  w  zakładach pracy, 
Podczas k tó rych  po sprawozda 
niaeh z obrad Kongresu wybra 
he zastana nowe władze kół.

Bydgoszcz
W  Bydgoszczy ukonsty tuo

wał się W ojewódzki K om ite t 
Próskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, składa jący się z 
42 członków  K W  i  19 zastęp
ców.

Pierwsze plenum  K W  PZPR 
-wyleniło jednom yśln ie egzeku
tyw ę w  składzie tow. tow. 
M arian Adamowicz. Józef Augu 
ątyn. ICarol Rakowski, Roma
na Bosiakowa. M ik o ła j K ru p 
ski Ignacy Kubecki. A m on i K u  
lisow sk i. H e nryk  M a linow ski, 
Józef N iedźw iedzki. A ndrze j NO 
w ieki. M arian  Półek. Jó^ef Ra 
koczy. Z ygm un t R om balski 1 
S tan isław  W asilewski.

Na sekretarza wojewódzkiego 
PZPR plenum  K W  w yb ra ło  
V>v. 'Anton iego KPligóWsKiego.

W skład K o m ite tu  M ie jskiego 
PZPR w  Bydgoszczy weszło ,33 
działaczy i  działaczek robotni
czych, Egzekutywę 13-osobową 
«tsnowia tow. Iow.: Józef Błaże 
jak. M arian  D ry łl.  A leksander 
Bzienisiuk, Eugena Geborek, 
S tanisław  G raczyk, S tan isław  
Grudziński, S „anl* * * 12ł#w JanuSzęw 
ski, Roman Kułasek. A leksan
der M asiew ick i. W ojciech No
wak. W ładysław  P ie trzyk. Hen 
ry k  P rygan i  K az im ie rz  S z li
fierz.

W T o run iu  ukonstytuow ano 
29-osobowy K om ite t M ie jsk i z 
? zastępcami i egzekutywą. Na 
Pierwszego sekretarza K om ite tu  
M ie jskiego w ybrano jednom yśl 
nie tow. Józefa' Bruskiego, na 
drugiego sekretarza tow. Tądeu 
tza Popka.

Łódź
W Łodzi odbyło sie pierwsze 

Plenarne' posiedzenie K om ite tu  
W ojewódzkiego PZPR- na k tó 
rym  iednomyśln:'e W3r° rano
egzekutywę w  następującym 
składzie: I-szy sekretarz tow.
P-zesław Domagała, drug i sekre t 
tą-rz — tow. W ito ld  S ienkiew icz '

oraz członkow ie : Borzyck: W ła
dysław, B ukow ski Roman. Du- 
n iakowa Irena. F etiks iak Je
rzy, G ródecki Zygm unt, Ley 
W łodzim ierz; M iko ła jczak  M a
rian. N ieśm ia łek W ładysław . 
Salski Zygm unt, S ta lśki K az i- 
m :erz. S taw ińsk i W incenty, Sza 
n iaw śk i Jan i Szm idt Leszek.

O d  y lo  się rów nież pierwsze 
plenum  K om ite tu  Łódzkiego 
PZPR, na k tó rym  dokonano w y 
boru Sekretarza i egzekutywy

P ierwszym  sekretarzem  zo
stał tow. W ładysław  Dworakow
ski. d ru g im  tow. S tan isław  Du 
m ak. na sekretarza organiza
cyjnego w ybrano tow. G rudziń 
skiego Jana, na sekretarza dla 
spraw ekonomicznych tow. A- 
dama Żebrowskiego. W skład 
egzekutywy wchodzą poza tym  
tow . tcw .: B u rsk i Aleksander. 
Ciesielska Zofia, Jabłoński Jan, 
K rzyka tsk i A'ekś.5nder, M róz 
Zdftisiaw, Bobowski Stefan, Sta 
w ińsk i Eugeniusz, Śm iejan An

toni,, Uzdański Edw ard, Warda 
A n ton i i Wende W alenty.

L u b lin
Na p lenarnym  posiedzeniu ak 

ty w u  W ojewódzkiego K om ite tu  
Polsk ie j Z jednoczonej P a rt ii Ro 
bótnicźej, po powrocie delega
tów  z Kongresu, tow. Grzegorz 
W ojciechowski om ówi} przebieg 
obrad Kongresu oraz znaczenie 
de k la rac ji ideowej PZPR.

Po zre fe row an iu  loka lnych  
spraw  organ izacyjnych przez 
posła tow. Paw ła Dąbka i tow. 
Gabarę, zebrani dokonali wybo 
ru  w ładz W oiewódzkiego K orn i 
te tu  PZPR.

Na sekretarzy w ybrano tow. 
Grzegorza W ojciechowskiego, 
posła tów. P aw ła  Dąbka j tow. 
Feliksa K lem entowskiego.

W rocław
We W roc ław iu  odbyło się 

p ierwsze posiedzenie członków 
b. Kom . W ojewódzkich PPR 
i PPS, ha k tó ry m  w yłon iono  Ko

m ite t W ojew ódzki P ó łsk ić j Z jed 
noczonej P a r t ii Robotniczej na 
D o lnym  Śląsku, oraz dokonano 
w yboru  egzekutyw y i sekreta
rzy  K o m ite tu  Wojewódzkiego.

P ierwszym  sekretarzem  K W  
PZPR ńa D o lnym  Śląsku wybrS 
ny został członek K o m ite tu  Cen 
tra lnego tow. W ładysław  M a- 
tw iń : sekretarzam i zostali, tow 
M acie j E iczewski i  tów . M ichał 
F rankow ski.

Szczecin
W zw iązku z utworzen iem  

Polsk ie j Z jednoczone j' P a rtii 
Robotniczej dokonano w yboru  
egzekutyw y K om ite tu  W oje
wódzkiego w  Szczecinie. P ie rw  
sz.yiń sekretarzem  został tów 
Łopot, d rug im  tow. Jan Lech.

Rzeszów
W Rzeszowie ukonsty tuow a ł 

się K o m ite t W ojew ódzki PZPR 
P ierwszym  sćkićtSrzęm  został 
w yb ran y  tow, K a lin o w sk i, dru

gim  s ó k iitś rz ż m  tow . Szńłtan.
K om ite t M ie jsk i w yb ra ł na 

I Sekretarza tow. K ruczka , a 
nk I i-g o  Sekretarza tow. P ią t
kowskiego, Jednocześnie nastą
p iły  w ybory  egzekutyw y j ko
m is ji re w iz y jn e j ¿bu ko m ite 
tów. NS ISO kołach pa rty jnych  
w  woj. rzeszowskim  przeprowa 
dzono już  w yb ory  w ładz Z jed 
noczonej P a rtii.

K raków
Bezpośrednio pci zakończeniu 

Kongresu Z jednoczeniowego roz 
poczęła się w woj. k rakow sk im  
akcja wyborcza do w ładz PZPR 
na wszys k ich  szczeblach. Ukon 
s ty tuow a ły  sie już w ładze w o
jewódzkie i pow iatowe Pclsk ej 
Zjednoczonej P a rt ii R obo tn i
czej. do k tó rych  weszli na jak
tyw n ie js i działacze p a rty jn i.

W pe łnym  toku są w y  to r y  
do kom betów  gm innych FZPH 
i k ó ł fabrycznych oraz k ó ł 
p rzy zakładach pracy

Starachowice (1)

ItiMmśy ksztaicq kadry 
przyszłej inteligenci! technicznej

/fkłA XT A C i l f r i  A  CJwirójŃ* * ■ -wt»-, mwi-wwoiw * -w-rw-rW,- . v(OD NASZEG O  SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A )
— A  no, dm uchn ijc ie  tam, 

gdzie trzeba, żeby wszędzie ro 
bota szła tak, ja k  u nas — w 
Mećhańicznyrn M y, uważacie, 
pracujem y zespołowo, k o le k tyw  
ńió. Sami typu jem y przez egze
ku tyw ę  m łodych rob o tn ików  na 
kursy  dokształcające, a jako  Par 
tia, doglądamy każdego warszta 
tu. B y liśm y na końcu, a teraz 
jesteśmy jedn i z pierwszych!

Tak m ówi k ie ro w n ik  W ydzia
łu  Mechanicznego Zakładów  Sta 
rachow ickich — tow. W iśn iew 
ski. Jest dum ny ze swego w y 
działu — i słusznie. Robotn icy 
W arsztatów M echanicznych są 
w zorow ym i p racow nikam i i u - 
św iadom ionym i towarzyszam i, 
w ysunę li się na czoło w  m iędzy- 
oddzia łów ym  współzawodnic
tw ie  pracy, a rem ontowane 
przfez n ich ob ra b ia rk i i inne m a
szyny dzia ła ją ja k  nowe.

Do tego sukcesu przyczynia 
się nie ty lk o  zespołowa praca ca 
lego ko lektyw u , ale przede wszy

ś tk im  organizacja pa rty jna , któ  
ra dobrze rozum ie swoje zada
nia  w  fabryce. A ktyw ność na
szych towarzyszy prze jaw ia się 
we wszystkich oddziałach i fa 
brykach zakładów. Sekretarz Ko 
m ite tu  PPR, tow  Pękalski, zor
ganizował ku rsy ideologiczne i 
p rodukcyjne, aby zorientować 
ak tyw is tó w  w całokształcie p rą
cy zakładów.

I to dało już  rezu lta ty . W wy 
padku jak ichś n iep rzew idz ia
nych trudności, (a zdarzały się 
one dość często w  odbudow ują
cych się fabrykach), dzięki szyb 
k ie j i skutecznej in te rw e n c ji 
P a rtii — przeszkody zn ika ły. 

Wzór
„a n ty  b iu rok rac ji“

Tempo pracy w  Zakładach Sta 
rachow ick ich  jest im ponujące. 
Budowa i rozbudowa fa b ryk  
trw ą  nó ró w n i ze zwiększeniem 
p ro du kc ji i polepszeniem je j ja 
kości. Praca taka wymaga spraw 
nie działaja.cego aparatu adm ini

straćyjnego. Trżeba by ło  z lik w i
dować wszelkie „pe rype tie  pa
p ie rkow e“ , uprościć procedurę 
zaopatrzenia itd .

Jest godzina 23,30. D yrek to ra  
tow. Koszutskiego zna jdu jem y w  
jego gabinecie — naradza się z 
dyrek to rem  adm in is tra cy jn ym  i 
k ie ro w n ik ie m  w ydzia łu  Socjalne 
go w  spraw ie bńdżetu.

O godzinie 24 tow. Koszutski 
idzie do hal, rzucić okiem  na pra 
cą trzecie j zm iany. Podpisuje ko 
muś zaświadczenie, z k im ś in 
nym  znów naradza się, gdzie 
w m ontow ać no We maszyńy.

Ten system pracy prze ję ło ca
łe b iu ro  zakładów. N ię is tn ie je  
tu, odpowiedź — „p rzy jdźc ie  póź 
n ie j, jestem  za ję ty“ - N ie, . tu
wszystko Załatw ia się „od rę k i" .

M łodz i specjaliści
Do podniesienia W ydajności 

zakładów  potrzebna jest w ie lka  
arm ia fachowców. Sieć na jró ż
norodnie jszych kursów  w  zak ła
dach jest więc bardzo rozgałę-

ice większych miast Polski 
>bią rzęsiście i ba> «-nie o- 
letlone choinki. Na fńtr grani 
»inki przed gmachem M loi- 
rstwa Przemysł« > H nani 
PI. Trzech Kra?*? w W ar* 

»za wie. J

Nowe
obowiqzu{qce

Dział Ekonomiczny K om is ji 
C entra lne j Zw iązków  Zawodo
wych, w  zw iązku z reorganiza
cją stołówek pracowniczych, po
daje do wiadomości, nowe fo r 
m y organizacyjne obow iązują
ce sto łów ki, prowadzone przy 
zakładach pracy.

Od dnia 1 Stycznia 1949 r. za
k ła dy  pracy nadal będą prow a
dz iły  s to łów k i pracownicze we 
wszystkich przypadkach, gdy co 
na jm n ie j 100 pracow n ików  za
k ładu pracy w yraz i nie później 
niż ńa 5 dn i przed początkiem 
każdego miesiąca chęć korzysta

nia ze sto łów ki.
Ponieważ dotychczasowa do

płata zakładu pracy przeznaczo 
na na zakup żywności dla sto
łó w k i w  wysokości 600 lub  800 
zł dla pracow nika zostanie z 
dniem  1 stycznia 1949 r. włąez.o 
nę do wynagrodzeń, pracowni,« 
k tó ry  zamierz.» korzystać ze sto 
łó w k i, pow in ien zadeklarować 
do kasy sto łów kow ej co n a j
m nie j 670 z.l miesięcznie. Pienią 
dze pow inny być potrącane 
przv najb liższej wypłacie. Zain 
teresnwani pracow nicv mogą u- 
st.alić i wnosić wyższe dopłaty 
7,a korzystanie ze s to łów ki w za 
Ieżności od w yżyw ien ia , jak ie  
zechcą sobie zapewnić.

Za funkc jonow anie  s to łów ki 
przy zakładzie pracy odpowie
dzialna jest rada zakładowa lub 
koło zw iązkowe przed swoim i

w ładzami.
Rada zakładowa lub  koło 

-w iszkow ć pow inno w ybrać spo 
śród pracow ników , korzysta ją  - 
cycb ze s to łów ki specja lny korni 
H t  s to łów kow y 4 -  « osobowy, 
który przeprowadzać będzie kon

formy orgtmiziicyine 
w stołówkach pracowniczych
tro lę  celowego użycia wpłaca
nych przez p racow n ików  pienię 
dzy na zakup żywności dla w y 
żyw ieniu stołu jących się.

Zakład pracy ma obowiązek 
przeznaczyć na stołówkę odpo
w iedn io urządzony lo ka l oraz 
pokryw ać koszty adm in is tracy j 
ne i rzeczowe w  w ypadku, gdy 
co na jm n ie j 100 p racow ników  
korzysta ze sto łów ki. Natom iast 
„ak ład y  pracy nie mogą prze
znaczać żądnych środków  pie

niężnych na zakup żywności ęłla 
sto łów ki.

W 1949 roku  s to łów ki p row a
dzone przez zakłady prący po
w in n y  być stopniowo przekształ 
cane na s to łów ki sam owystar
czalne, oparte na spółdzielszych 
form ach organizacyjnych.

Dzia ł . Ekonom iczny K C ZŻ 
podkreśla, że w  żadnym  w ypad 
ku nie w o lno zbyt pochopnie l i 
kw idow ać stołówek p racow n i
czych.

Pogrzeb iew. Wł. Jaworskiego
W Pionkach, pow. koziem c- 

kiego zm arł stary dzia
łacz rew o lu cy jn y  tow. W łady
sław Jaw orski, pseud. S tary  
Władek.

Na pogrzeb zasłużonego bo
jo w n ika  o wolność i socjalizm  
p rz y b y ły  liczne delegacje ro 
bo tn ików  i chłopów ze wszyst 
k ich zakątków  wojew ództw a 
kie leckiego oraz innych  w o je 
wództw , gdzie w a lczy ł i praco
w a ł tow. Jaw orski.

Pogrzeb, w  k tó rym  wzięto u 
dział ponad 4.000 osób prze
ksz ta łc ił się w  w ie lką  m an ife 
stację czci i  uznania d la  zm ar
łego rew o lu c jo n is ty  i w ie rno ś
ci sprawie, k tó re j' o fia rn ie  s łu 
żył.

Nad m ogiłą Iow. Jaw orsk ie
go przem aw ia li: tow. Trusz w  
im ien iu  K W  PZPR. tow. Poś- 
n ik  w  im. delegatów z wo.i 
kie leckiego na Kongres Z je d 
noczeniowy, przedstaw icie le 
partyzantów , m łodzieży oraz 
towarzysz b ron i tow . Jaw orskie 
en —  tow. Kucybała.

*
Tow. W ładysław  b y ł człon

kiem  Kom unistycznej P a rtii 
Polski. W czasie okunac ii brał 
czynm- udzia ł W walce z w ro - 
ńTom B r l  jednym  z ornpnizato 
-ów kół ' PPR i oddziałów 
G w ard ii Ludowej' W woj. k ra 
kowskim .

Od lipoą 1942 r. do grudnia 
1942 — pisze w  swoich w ipdm

nieniąeh tow. Jaw orsk i — Na
łoży liśm y 6 K om ite tów  Dzie l
n icowych PPR, 36 ko l % łączną 
liczbą 430 cz łonków “ .

12 lutego 1944 r. powstał k ra  
ków sk i kom ite t okręgowy 
PPR. w  skład którego wszedł 
tow. W ładysław  Jaw orski. Oto 
co czytam y we wspom nieniach 
Jaworskiego o p ierwszym  po
siedzeniu tego K om ite tu :

„Pow zięta została uchwała 
dalszej w a lk i z N 'em cąm i, aż 
do . zwycięstwa; Organizować 
dalsze koła PPR t G w ard ię  L u  
dową. S tw orzyć prasę pódzierp 
ną. Powc-łąć do życia kom ite t 
redakcyjny.

S tw orzy liśm y ta k i kom ite t i 
zaczęliśmy wydawać tygodn ik  
S tronn ic tw  dem okratycznych. 
G wardziści zdobyli maszynę dla 
redakcji, powielacz i m atryce 
Od tego czasu pismo zaczęło 
wychodzić regularnie.

Podaw aliśm y wiadomość' 
fron tow e w  fo rm ie  kom u n ika 
tów  o posuwaniu się naprzód 
A rm ii Czerwonej. W iadomości 
te dodawały o tuchy naszym to 
Warzyszpm do w a lk i z Niemca 
mi i z N ŚZ“ .

Tow. W ładysław  Jaw orski 
b y ł poważany i łu b ia ny  przez 
masy pracujące K ie lecczyzny i 
innych w ojew ództw , gdzie wal 
czyi z okupantem  i  rodzim ą re 
akcją oraz pracow ał nad odbu
dową zniszczonej gospodarki,

ziOna i obć jrm ije  w szystkie spe
cjalności.

W  G im nazjum  i L iceum  M e
chanicznym  szkoli się 400 ucz
n iów . 500 m łodych rob o tn ików  
kszta łc i się w  Szkole Przem ysło 
w e j i na k ilkum iesięcznych k u r 
sach dla ka lku la to rów , tokarzy, 
ślusarzy itd., a nawet ńa kurs ie  
ośw ia tow ym  -  ogólnokształcą
cym. Zorganizow any w  1947 r. 
ku rs  przysposobienia dla kob ie t 
dą ł 70 absolwentek — w y k w a li
fikow anych  robotnic. W śród 
n ich zna jdu je  się obecna przo
downica prący — tow. K o w ą l- 
ska. K ilkudz ies ięc iu  rob o tn ików  
w ysłano do Poznania, G liw ic  i 
S iem ianow ic na specjalne prze
szkolenie.

W  ciągu najb liższych dwóch 
la t rną powstać Wyższą Szkołą 
In żyn ie ry jn a  z program em  aka
dem ickim .

W IE L K IE  ZDOBYCZE  
SOCJALNE

D zięk i stałemu w zrostow i pro 
d u k c ji zakłady mogą sobie po
zw o lić  na znaczną inw estyc ję  w  
dziedzinie socjąłnęj.

S pó jrzm y na ńuasteczko. Po
łowę jego terenu — za jm ują  ru 
sztowąnia, do ły  z wapnem, d rab i 
n.v i sąmochody ciężarowe, w o 
kó ł k tó rych  u w ija ją  się ro b o tn i
cy odziani w  ciepłe kożuchy.

Trzeba budować! Dwa nowe 
dom y m ieszkalne dla ro b o tn i
ków  na 72 m ieszkania są ju ż  go
towe. Budu je  się następne dwra. 
Gm achy są nowoczesne, o prze
stronnych izfcąch, z łazienkam i 
i  w sze lk im i wygodam i. Z n a jd u 
ją  tu  pomieszczenia reem igranci 
z F ra n c ji i ci robotn icy, k tó rzy  
m ię li przędtpm  najgorsze w a 
ru n k i m ieszkaniowe.

K ilk u p ię tro w y  Dom Ludow y 
będzie posiadał cztery w ie lk i?  
sale teatra lne. Pozę tym  powstą 
je  łaźni? o 80 pryszńicącł) i no
woczesne kąpie lisko.

P iękny  żłobęk i przedszkole 
dla 700 dzieci — już  działa ją.

X

Miasteczko Starachow ice liczy  
30 tysięcy mieszkańców- N ie ma 
tu dużych sklćpówc nię m? tea
tru . Cisza i pustka panuję w  
„d o ln e j“  części miasta.

Nagle z tu rko te m  zajeżdża 
w ię łk i autobus z w yście łanym i 
siedzeniami. Na pudle sąmóćho- 
du napis: — „Z a k ła d y  S ta
rachow icki? , K om un ikac ją  M ie j 
ską“ .

K ilk ą  tak ich  autobusów k u r 
suję przez ca ły dzień, p rzyw o 
żąc, odwożąc i  przewożąc rob o t
n ik ó w  Zakłądów. S ta ją  przed 
k iłk u ro d z in n y m i dotokam i -  w i ł 
ląm i, zam ieszkałym i przez ro 
botn ików , w yjeżdża ją  zą m iasto 
do da le j położonych b loków  
m ieszkalnych.

Zakłady S tarachow ick ie  budu 
ją  aowe w ie lk ie  m iasto ze swej 
m aleńkie j osady — S tarachow ic 

X- SAPOCHifSKI

G&m icze pogotow ie ra tunków - 
w  Bytomiu

Najw iększa tego rodzaju stacja ra tunkow a w  Europie ma na ce
lu  niesienie szybkie j pomocy w  nagłych wypadkach na kop a l
niach. Na fo tog ra fiach  fra g m e n ty  ćwiczeń drużyny ratow niczej.

Kronika oświatowa
Polski Zw iązek Zachodni zor 

ganizował w  W ałbrzychu U n i
wersytet. Powszechny, k tó ry  po 
k ilk u  miesiącach pracy liczy już  
ponad 1.700 słuchaczy i 60 w y 
kładowców . W ydzia ł Szkolenia 
Zawodowego obejm uję 23 kom 
piety. W ydzia ł H and low y roz
poczyna w  styczniu kur? han- 
diowo-spółdzielczy.

Wojewódzka Rada 
Społeczna

do w a lk i z analfabetyzmem
W K u ra to r iu m  O kręgu Szkol, 

nego w  Gdańsku odbyła się 
konferencja  z udzia łem  przed
s taw ic ie li O K ZZ  i in s ty tu c ji 
gospodarczych Wybrzeża. Na 
kon fe ren c ji om ówiono dotych
czasowe w y n ik i w a lk i •/. ana lfa 
betyzmem oraz powołano w o
jewódzką radę społeczną do 
w a lk i z analfabetyzm em .

Zadaniem  te j rady będzię 
koordynacja  i  kon tro lą  całej 
akc ji.

Książki dia wsi
Pow. Zw iązek G m innych Spół 

dzięłn i. SCh pow ia tu  łódzkiego 
zaw arł ostatn io umowę z Cen
tra lną  Księgarnią Rolniczą 
ZSCh w  W arszawie, na stałe 
O trzym ywanie książek dla swo
ich nowych punktów  sprzedaży 
na wsi. P un k ty  sprzedaży orga
nizowane są w  gm inach: L u ć i-  
m;erz, Babisz, K ruszów  oraz w 
gromadach: Tuszyn, Nowośot* 
na. Czarnocin, K urow ice. A le k 
sandrów, i Rzgów. W ym ienione 
pu nk ty  sprzedaży będą posia
da ły ks iążk i o treści ro ln icze j, 
społęczno-ppliitycznej i  be ię try . 
stycznej.

10 ośrodków szkólńnia 
analfabetów

W rapiach a k c ji upowszech
n ian ia  ośw iaty i  w a lk i z anal

fabetyzm em  na Pomorzu zor
ganizowano w  br. 31 zęspołów 
pianowego czj-tania oraz 52 ze
społy samokształceniowe W  po 
w iecie ka rtusk im  ną Kaszubach 
uruchom iono 10 ośrodków szko 
lenia analfabetów.

Nowouruchomiona
świetlica

Zarząd O kręgowy Zw iązku 
Zawodowego R obotn ików  R ol
nych w  Szczecinję o fia row a ł 
dla nowo uruchom ionej ś w ie tli
cy m a ją tku  P. N. Ż. W ilr ic ą , 
pow ia t Choszczno 5*lam pow y 
od b io rn ik  oraz b ib liotecskę. 
W iln ica  zostanie w  na jb liższym  
czasie zradA fon izowana.

Nowy Dom Kultury
Robotniczej

Staraniem  O K ZŻ  w  O lszty
nie o tw a rty  został w L idzb a rku  
W arm ińsk im  Doin K u ltu ry  Ro
botniczej. Jest to już d rug i — 
po K ę trzyn ie  — Dócn K u ltu ry  
Robotniczej,- o tw a rty  przez 
O K ZZ  na W arm ii i Mazurach.
1.800 bibliotek gminnych 

w woj. lubelskim 
W w oj. lube lsk im  u tw o rzo 

nych zostań''? w  styczniu 110 
nowych b ib lio tek  gm innych, co 
zw iększy ilość ogólną zna jdu ją  
ćych się ną terenie 'w o jew ódz
tw a b ib lio te k  do l.ioo , W zw iąz 
ku  z tym. K om ite t Upowszech
nien ia  K s iążk i przekazał K u ra , 
tp r iu m  Lubelskiego O kręgu 
Szkolnego 1,590.000 zł na prze
szkolenie k ie ró w n ik ó w  p u n k 
tów  bib liotecznych

Milion złotych 
na zakup kśiąięk 

Prezydium  O lsztyńskie j W oj. 
Rady Na rodowe i p rzyznał M i*  i 
sk le j B ib lio tece Rubliczńęj w  
O lsztynie subwencje w  kwpęie 
jednego m iliona  zło tych na za
kup now ych książek.

Tow. BUCZM TEODOR
Pracęwnik Ministerstwa Zięm Odzyskanych

członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
ziparł dnia I I  grudni» 1948 roku przeżywszy lat 62. 
W  Zmarłym trącimy towarzysza oddanego Partii,

POLSKA ZJEDNOCZO NA P A R TIA  
R O B O TN IC ZA

Koło przy M in. Ziem Odzyskanych

BUCZAK TEODOR
zmarł dnia 24.XII.1948 r. przeżywszy l»t 62. Ojciec 
dwóch bohaterów, t których jeden zginął na polach 

Hiszpanii, a drugi w  partyzantce,w krąju,

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy szpitala Prze
mienienia Pańskiego dnia 28 .X II. 1948 r, o godz. 13.30.

Z W IĄ Z E K  DĄ BRO W SZCZAKÓ W
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Ma Wspólny Dom
P rezyd ium  C entra lnego Z w ią  

zfcu P la n ta to ró w  P rze tw o ro 
w ych  R oś lin  O kopow ych l— u-  
chw a łą  z dn ia  18 g ru dn ia  br, po 
s tanow iło  przekazać kw o t?  150 
tys, z ł na budowę „W spólnego 
D om u".

’*
C złonkow ie  K o ła  Z w iązku  Za 

wodowego powyższej organiza
c ji w p łaca ją  ra ta m i kw o tę  zł 
100.000 (sto tys ięcy) na W spól
ny D om “ .

-------o------

Pomnik wdzięcznoid 
dla Umili Radzieckiej 

w Legnicy
W R O C ŁA W . W  Legn icy  

przystąp iono do budow y po m n i
ka  W dzięczności d la  A rm ii R a
dzieck ie j. P om n ik  ten  stanie na 
p lan tach m ie jsk ich , na skrzyżo
w a n iu  u lic  Lenina, L ip o w e j i 
W roc ła w sk ie j. T e rm in  w yko na 
n ia  pom nika  usta lono na dzień 
1 k w ie tn ia  1949 r.

P om n ik  u fu ndo w a ny został 
przez społeczeństwo legnickie .

Chłopi pogłębiają 
wiedzę rolniczą 

w czasie kuracji
W R O C ŁAW . —  W Św ierado

w ie  —  Z d ro ju  przebyw a na ku  
ra c j i  - g rupa 130 m a ło ro lnych  
ch łopów , skie row anych z róż
nych  s tro n  P o lsk i przez Z w ią 
zek. Samopomocy C hłopskie j. 
O sta tn io  D yre kc ja  U zdrow iska 
urządz iła  d la  tych kuracjuszy 
specja lny ku rs  ro ln iczy.

Ofiary zamiast 
życzeń

M in is te r leśn ic tw a Bolesław  
P odedw orny zam iast życzeń 
św iątecznych i  noworocznych 
w p ła c ił na  ChTPD 5000 zł.

icy robotników 
wczasy zknow

Kioski mfenuaeyjne ułatwili 
odnajdywanie 

domów wypoczynkowych
Fundusz Wczasów P racow n iczych p rzy  K o m is ji C en tra lne j 

Z w iązków  Zawodowych op racow a ł d e fin ity w n ie  p lan wczasów 
zim ow ych. W  pierw szym  k w a rta le  ro ku  1949 w yjedz ie  na wczasy 
do 350 dom ów w ypoczynkow ych na teren ie Dolnego Śląska, Bes
k id u  Zachodniego i T a tr  około 86 tys ięcy robo tn ików .

W  porów nan iu  z rok iem  b ie 
żącym, w  czasie którego wcza
sy organizowane b y ły  na zasa
dach autonom icznej gospodarki 
w  poszczególnych zw iązkach za 
wodowych, w  roku  1949 nastą
p i szereg zmian, w y p ły w a ją 
cych z zasadniczej reo rgan izacji 
a k c ji wczasów: scentra lizowania 
je j w  Funduszu Wczasów P ra 
cowniczych p rzy  KC ZZ.

Jak ie  ściśle p raktyczne w n io 
sk i w y p ły w a ją  dla rob o tn ika  z 
te j reorganizacji?

Kioski informacyjne
Przede w szystk im  p rzy ję to  za 

sadę, że apara t wczasów m usi o-

piekować się rob o tn ik iem  od 
c h w ili w y jazdu  na w ypoczynek 
z fa b ry k i aż do c h w ili przybycia  
do dom u wypoczynkowego w  
m iejscowości, do k tó re j się uda 
je. W  ty m  celu rozdzia ł m ie jsc 
w  domach FW P następuje „p io  
now o", od zarządu głównego da 
nego zw iązku do rad y  zakłado
w e j w  fabryce, k tó ra  w yda je  ro 
bo tn ikom  skierowania.

Na s tac ji m iejsca przeznacze
n ia  zorganizowane są specjalne 
k io sk i in fo rm acy jne , k tó re  k ie 
ru ją  rob o tn ika  w p ros t do domu 
wypoczynkowego. N ie  będzie 
w ięc —. ja k  to  zdarzało się n ie 

raz dotychczas —  „b łą ka n ia  się“  
wczasowiczów od O K Z Z  do 
FW P, a potem  jeszcze w  m ie j
scowości w ypoczynkow e j.

Koszty
K oszty pobytu  na wczasach 

są następujące: zarab ia jący do 
10 tys. z ł m iesięcznie, płacą 80 
zł dziennie, od 10 — 18 tys. — 
140 z ł dziennie, od 18 tys. w zw yż 
— 200 z ł dziennie. Członkow ie 
rodzin,, k tó rych  pobyt ńa wcza
sach w  ram ach F W P  uzależnio 
n y  je s t od ilośc i m iejsc, płacą 
450 zł dziennie.

A b y  uzyskać skie row anie  na 
wczasy (w raz z bezp ła tnym  prze 
jazdem) ro b o tn ik  m usi przed
staw ić radzie zak ładow e j:

1) Zaświadczenie pracodawcy 
o uzyskaniu u rlop u  w ypoczyn
kowego,

2) leg itym ac ję  zw iązkow ą z fo 
tog ra fią ,

3) zaświadczenie lekarskie , 
stw ierdzające, że pe tent n ie  cier 
p i na chorobę zakaźną.

Członek rod z in y  robo tn ika , u -

Nowe urzqdzenia przeładunkowe 
podniosą sprawność pracy portów
Rozbudowa baz marskich 

ożywi gospodarkę Wybrzeża
W  ro ku  bieżącym, dz ięk i pocz yn ion ym  inw estyc jom , p rze ła 

dunek naszych po rtów  w zrósł o 190 proc. w  po rów nan iu  z ro 
k iem  1947. W  ro ku  p rzyszłym  inw estyc je  m orsk ie  będą w  przy 
b łiżen iu  o 25 proc. większe, n iż  w  roku  1948.

Redakcja nie udziela odpo
wiedzi listownie, prosimy nie 
załączać znaczków poczto
wych. Odpowiadamy tylko na 
lis ty  napisane czytelnie oraz 
podpisane pełnym imieniem i 
\nazwiskiem.

Czytelnicy, którzy pisali do 
,,Głosu Ludu“  i „Robotnika“  
znajdą odpowiedzi w najbliż
szych numerach „Trybuny Lu
du“ .

*
Żuław iak, A. P. M aria Łobo

dzińska, Adam Drzazga, Cze
sław Brytan, Roman Cichocki.
— N ie skorzystam y.

Ób. Boi. Czechowski, Warsza
wa. —  N ie skorzystam y. P rob 
lem y poruszane w  a rty k u le  bę
dą na pewno om awiane w  na
szym piśm ie.

K lasa I I I  Liceum Rolniczo- 
Gospodarczcgo w  Chy liczkach.
— Umieszczenie Waszego spro
stowania jest obow iązkiem  re 
d a kc ji pisma, k tó re  zamieściło 
wspom nianą notatkę.

Ob. Zabłocki. Grodzisk Maz.
— O trzym a liśm y ze znacznym o 
późnieniem  i  dlatego nie w y 
korzystam y.

Ob. E. Boraj, Warszawa. —
Uwaga o ty le  niesłuszna, że cho 
dz;ło ju ż  ty lk o  o ..legendę". |

Ob. K .K ., W arszawa. —  Z u - 
wągi na naw a ł podobnego m a- “ 
te ria łu  — nie w yko rzystam y. !

Ob. G aj, Sochaczew. — Jak  j 
nas in fo rm u je  Zarząd M ie js k i 
m, Sochaczewa stypendium  nie  
zostanie Wam przyznane, ponie 
waż Wasze w a ru n k i m ateria lne  
ni«  da ją k i i  tem u podstaw.

Zarząd Główny Związku Espe 
rantystów w  Polsce,- W arszawa, j
—  L is t  przesła liśm y do K o m i
s j i  do S praw  Nazw U lic .

Ob. Bolesław Jancewicz, Wło 
chy. —• Ze sprawozdania nade
słanego nam  przez K u ra to r iu m  
O kręgu Szkolnego W arszawskie 
go w yn ika , iż podane przez Was 
fa k ty  n ie  są zgodne z prawdą.

Ob. Zbikowska. Morawica M a  
ł,v  —  N ie  znam y adresu kore
spondencyjnych ku rsó w  k ro ju .

Ob Har-ka Grunwald.—Zgod
nie  z W aszym życzeniem poda
jem y w szystk im  znajom ym , za
m ieszka łym  na teren ie  Polski 
Wasz obecny adres: RSFSR Gor 
kow ska ja  obł., Seło Sosnowsko- 
je ,u l: Engelsa, A nna Jew sie jew - 
na G rond land.

Ob. M . Rotenberg, Warszawa.
—  P rzy  o ka z ji w yko rzystam y.

Ob. Kazim ierz Grudzień, W ar
saąwa.—  Nasze pism o nie prze 
w id u je  spec ja ’ nego dzia łu  m ^to  
ryzacyjnego. Za w zm iankę dzię 
ku jem y.

Ob. Stanisława Baran. W ar
szawa. — R adzim y W am  zw ró
cić sie do M in is te rs tw a  Z drow ia  
z prośbą, pooartą  przez lekarzy, 
k tó rz y  stw ierdzą, że choroba 
jest w  Polsce nieci1 eczalna.

Przyjaciele Ob. Kaźmiera. —  
N in ie jszym  oświadczam y, że po 
p ra w k i zamieszczone w  336 nu - 
ńierze ,.G łosu L u d u " z dn-a 6.12 
1948 r. na strop ie  czw arte j W ar 
ty k u le  Dt. „P a rtia  dvsku tu je  nad 
p ro je k te m  S ta tu tu  Z w ftnocm ne i 
p a rt j i  K 'a s y  R o b o tn y m “  pisa ł 
M ik o ła j K uźm icz  a n :e ja k  m yl 

•n ie  podano Mikołaj Kuźnica.

Najw ażnie jsze z n ich  —  in w e 
stycje  w  portach, przedstaw iać 
się będą następująco: w  zespo
le p o rto w ym  G dyn ia — Gdańsk 
przeprowadzone zostaną rem on 
ty  lu b  odbudowa 10 nabrzeży 
po rtow ych i 2 fa lochronów . W 
G dyn i odbudowane będą 2 no
we m agazyny le k k ie j k o n s tru k 
c ji na nabrzeżu N o rw esk im  i Ju 
gosłow iańskim  oraz p rzeprow a
dzona zostanie odbudowa 4 m a
gazynów ca łkow ic ie  zniszczo
nych.

Wyposażenie portów
W  Gdańsku w ybudow ane bę

dą 3 nowe m agazyny w  K an a
le P ortow ym , K ana le  Kaszub
sk im  i  na D w orcu  W iś lanym  o~ 
raz odbudu je się 5 m agazynów 
zniszczonych. Poza ty m  w  roku  
1949 wybudow ane zostaną dla 
tych po rtó w  3 dźw ig i 3-tonow e 
pó łporta low e, 17 dźw igów  3- to 
now ych zw yk łyęh  i  2 dźw ig i pól 
toratonow e, k tó rych  dostawa bę 
dzie następowała w  ro ku  1549 i 
1950.

P o rt gdyński o trzym a rów nież 
ho lo w n ik  -  lodołam acz o sile 500 
K M , 2 łodzie p ilo tow e i  2 łodzie 
m otorowe, a p o rt gdański — 2 
łodzie i  1 k u te r p ilo to w y  oraz 
2 silne łodzie m otorowe.

Urządzenie przeładunkowe
Z w ażnie jszych in w e s tyc ji w 

zespole po rto w ym  Szczecin — 
Św inoujście  w ym ien ić  należy 
budowę tzw , p irsu  d la  taśm ow - 
ca, czy li urządzenia służącego 
do masowego p rze ładunku w ę
gła, da le j budowę 4 i rem ont 2 
yn ion ym  inw estyc jom , prze ła-

nabrzeży portow ych , odbudowę 
3 magazynów, 8 dźw igów  3 -to - 
nowych, 8 dźw igów  p ływ a jących  
i 2 dźw igów  m ostow ych 15-tono 
w ych. Poza ty m  w  ro k u  p rzy 
szłym  zespół po rto w y  Szczecin— 
Ś w inoujście  o trzym a 2 h o lo w n i
k i, 3 łodzie p ilo tow e i  7 m otoro 
wych.

Noŵ e bazy rybackie 
i bunkrowe

W  roku  p rzyszłym  bardzo waż

ną in w estyc ją  m orską na Pom o
rzu Zachodn im  będzie budowa 
bazy ryb a ck ie j w  Ś w inou jśc iu . 
Baza rybacka  w  Ś w inou jśc iu  po 
zw o li k u tro m  ryb a ck im  , lep ie j 
w yko rzys tyw ać sezonowe po ło
wy. Baza bunkro w a  m a na celu 
u ła tw ie n ie  ładow an ia  pa liw a  na 
s ta tk i n ie  zaw ija jące  do Szcze
cina, a przep ływ ające b lisko  
Św inoujścia , k tó re  leży. na czę
sto uczęszczanym szlaku hand ło 
w ym , b iegnącym  ze S kandyna
w ii do D an ii, H o la n d ii i  A n 
g lii:

Inw estyc je  p lanowane na ro k  
1949, w p łyną  na w zrost p rze ła 
dunków  naszych po rtó w  w  przy 
szłym  roku  o 30 do 40 proc. w
porów nan iu  z r. 1948.

dający się na wczasy, m usi 
przedstaw ić:

1) zaświadczenie zw iązku za
wodowego (wg. specjalnego wzo 
ru),

2) dowód osobisty,
3) zaświadczenie lekarskie .

Sporty zimowe
FW P o trzym a ł specjalne k re 

d y ty  na wyposażenie dom ów w y  
poczynkowych w  specja lny 
sprzęt sportow y (na rc ia rsk i, ły ż  
w ia rsk i, g im nastyczny). Oprócz 
am atorskiego up raw ian ia  spor
tó w  zim ow ych w  domach w y 
poczynkowych pod opieką fa 
chowych in s tru k to ró w , k tó rych  
FW P specja ln ie w  ty m  celu w y 
szko lił —  zorganizowane zosta
n ie  w  bieżącym  okresie z im o
w y m  20 ośrodków, w  k tó rych  
spo rty  zim owe up raw iane  będą 
system atycznie, z uw zględn ie
n iem  fachowego szkolenia. B ę
dą to  ośrodk i przeznaczone prze 
w ażnie d la  m łodzieży ro b o tn i
czej.

FW P naw iąza ł także ścisłą 
współpracę z P o lsk im  Tow a
rzystw em  T atrzańskim , P o l
sk im  Tow arzystw em  K ra jozn aw  
czym  i  P o lsk im  Z w ią zk iem  N a r 
c ia rsk im , k tó re  w  każdym  ośrod 
k u  będą służyć w ypoczyw ające
m u ro b o tn ik o w i bezpłatną radą 
i  pomocą. (ap)

Oszuści i spekulanci 
w obozie pracy

M is trz  w ę d lin ia rs k i W acław 
S trukow icz  w łaścic ie l w arszta tu  
i  sklepu m asarskiego w  ko l. 
W ro tków  k. L u b lin a  m ia ł po
ważne k łopo ty . K on tro le rzy  
Społ. K o m is ji K o n tro li Cen przy 
ła p a li go na sprzedaży mięsa 
pochodzącego z nielegalnego u - 
boju. O fakc ie  k o n tro li u  S tru - 
kow icza dow iedzia ła  się n ie jaka 
Leokadia W ijko . W ijk o  ośw iad 
czyła S trukow iczow i, iż  m ając 
„szerokie znajom ości“  w  lu be l
sk ie j delegaturze K o m is ji Spee-

I js ln e j, może za „sk rom n ą" opla 
i tą w  wysokości 50,000 zł posta

rać- się o w y jednan ie  m ożliw ie  
najniższego w y m ia ru  kary.' S tru  
kow icz zgodził się na tę propo
zycję i w p ła c ił pieniądze.

O m ach inacjach p. W ijk o  do
w iedz ia ła  się de legatura K o m i
s ji Specja lne j w  L u b lin ie . „U sto 
sunkow ana“ p. W ijk o  przez dwa' 
la ta  posiedzi w  obozie pracy, a 
S truko w iczo w i w ym ierzono 
grzyw nę w  wysokości 80 tys. zł.

Obóz pracy za nadużycia 
przy skupie zboża

A kc ja  składowania i skupu 
zboża na teren ie całego k ra ju  
m ia ła  przebieg pom yślny, choć 
nie  obyło się na tym  odcinku 
bez inge renc ji K o m is ji Specjał 
nej i  je j terenow ych “delegatur.

Ńa jednym  z osta tn ich posie
dzeń kom p le t o rzekający K o m i
s ji Specja lne j rozp a trzy ł m. in. 
sprawę M o n ik i M acie jew sk ie j, 
w łaśc ic ie lk i i  k ie ro w n iczk i 
przedsięb iorstw a skupu ziem io
p łodów  w  Lubaszu pow. Cho

dzież. M acie jewska, m ając urno 
wę z P o lsk im i Z ak ładam i Zbożo 
\^ym i, dostarczała im  żyta ze 
swego re jonu  skupu. Ż y to  do
starczane przez M acie jew ską by 
ło z zasady zanieczyszczone, czę 
sto także w ilgo tne , co spowodo 
w a ło  zatęchnięcie całego ładun 
ku  . w  czasie transportu .

M acie jewska skierow ana zo
sta ła  na przeciąg 6 m iesięcy do 
obozu pracy.

25 opiek państwowych 
na Wybrzeża

G DAŃSK. — W ojew ódzki Wy 
dz ia ł Z d ro w ia  w  Gdańsku, o r 
gan izu je  25 aptek państwo
wych na W ybrzeżu. W Gdań
sku powstanie 7 aptek, roz
m ieszczonych we wszystkich 
dzie ln icach m iasta.

Pona-d:o ap tek i państwowe 
powstaną w  każdym  mieście po 
w ia to w y m  oraz w  m iastach w y  
dzielonych. A p te k i te będą zao
p a try w a ły  lud-zi pracy, w  le k i 
po na jn iższych cenach. W ięk
szość aptek rozpocznie ju ż  p ra 
cę w  p ierw szych dniach stycz
nia  1®49 r.

Gdańsk wykorzystał 
kredyty Rady Państwa

K re d y ty  Rady Państwa dla 
Gdańska w  wysokości 63,5 m il.

I zł, z k tó rych  40 m il. z ł przezna- 
) czono na rem on ty  ob iek tów  m ie 
‘ szkolnych w  dzieln icach ro b o t
n iczych —  Zarząd M iasta  G dań
ską w yko rzys ta ł w  całej pe łn i.

Do c h w ili obecnej odrem onto
w ano ca łkow ic ie  1.529 iżb, zaś 
640 izb odrem ontowano w  05 %. 

|  W  ram ach tych  k re d y tó w  u ło 
żono rów n ież w  robotn iczych 
dzie ln icach 5.020 m  kw . chodn i
ka  i  odrem ontowano 2.870 m 
kw . jezdn i, w yw iez iono  730 m  
sześć, gruzu oraz ukończono re 
m on t 4 m ostów.

—  o- —

Państwowe Biuro 
Prefektów 

Budownictwa 
Morskiego

M in is te r żeglugi w y d a ł w  po
rozum ien iu  z m in is tre m  skarbu 
i  prezesem CUP zarządzenie, 
mocą którego utw orzone zostało 
przedsiębiorstwo państwowe pn. 
„P aństw ow e B iu ro  P ro je k tó w  
B ud ow n ic tw a  Morskiego* .

P rzedm iotem  dzia łan ia  now e
go przedsięb iorstw a jes t op ra 
cow yw an ie  technicznych szcze
gółów, zw iązanych z budow a
n iem  urządzeń w  portach oraz 
z ochroną brzegpw i  bezpieczeń
stwa żeglugi.

Rośni! szeregi 
Związku Pracowników 

Służby Zdrowia
Ponad 90 tys , członków  liczyć 

będzie od 15 stycznia 1949 roku  
Związek, Z aw odow y P racow n i
ków  S łużby Zdrow ia , zrzeszają 
cy w  c h w ili obecnej 66 tys. o- 
sób.

Przed k ilko m a  dn iam i na Ple 
r.Uffi Zarządu G łównego p rzy ję 
to  do Z w ią zku  Zaw. Prac. Służ 
by Z drow ia  około 17 tys. p ra
cow n ików  dz ia łu  lecznictwa Za 
k ła d u  Ubezpieczeń Społecznych 
oraz Zw iązek Z aw odow y P ra 
cow n ikó w  F ryz je rsk ich , liczący 
7 tys. członków.

K on fe renc ję  tę  zaga ił prze
wodniczący Zarządu G łównego 
Zw. Zaw. Prac. S łużby Z drow ia  
RP d r Jan B u tk iew icz , k tó ry  na 
stąpnie z łożył sprawozdanie z 
dzia ła lności P rezyd ium  za czas 
od 1.8 do 15.12 br. W ty m  okre 
sie dz ięk i s taran iom  Zarządu 
G łównego uporządkow ano spra 
wę ośmiogodzinnego dnia pracy 
w  zakładach leczniczych, gdzie 
rozporządzenie norm ujące w a
ru n k i p racy w  Służbie Z drow ia  
n ie  by ło  przestrzegane, zaw arto 
um owę z państw ow ym  przed
siębiorstwem  „P o lsk ie  U z iro -  
w iska “ , w prow adzono je dn o lite  
unorm ow an ie  w a ru n kó w  pracy 
i  wynagrodzenia położnych, w y  
bonu jących czynności zlecone 
przez Ubezpieczalnie Społeczne. 
O pracowano i  wystosowano sze 
reg m em oria łów  w  spraw ie 
w prow adzenia nowych stawek 
dodatku wyrów naw czego do u - 
posażenia zasadniczego persone 
lu  typow o -  adm in is tracy jnego, 
zatrudnionego w  Społecznych 
Zakładach S łużby Z drow ia , u -  
trzym ano doda tk i: stołeczny, 
m o rsk i i  zakaźny, przeprowadzo 
no ankie tę  p łac rea lnych oraz 
wprowadzono współzawodnic
tw o  pracy w  zakładach leczn i
czych.

Przewodniczący Z w ią zku  d r 
Jan R u tk iew icz  podkreś lił, iż 
celem kon fe ren c ji jest przygoto 
wanie delegatów Zarządów O - 
kręgów  do zjazdu ogólnopolskie 
go, k tó ry  odbędzie , się w  lu ty m

ro k u  przyszłego. W  zw iązku  Z 
ty m  szczególny nacisk położono 
na om ów ienie zagadnień orga
n izacy jnych.

W  c h w ili obecnej Z w iązek l i 
czy 274 O ddzia ły  i  ja k  w ykaza ła  
p ra k ty k a  m ałe O ddz ia ły  n ie  
Zawsze spe łn ia ją  należycie swą 
rolę, przeto Zarząd Z w ią zku  za 
m ierzą w  przyszłości skomaso
wać n iektó re  oddzia ły  ta k Ł aby 
s tw orzyć w iększe je dn os tk i' k tó  
re  będą p ra cow a ły  w y d a jn ie j. 
Obecny Zarząd Z w ią zku  ma na
dzieję, że ru ty n o w a n i o k ty w iś c i 
spośród p ra cow n ikó w  Ubezpie 
cza ln i Społecznych i  ze Z w ią z 
ku  P raco w n ików  F ryz je rsk ich  
w p ły n ą  w  dużej m ierze na pod 
niesienie w yda jnośc i i  spraw no 
ści poszczególnych O ddzia łów  
Zw iązku.

Z ko le i om ówiono sp raw y k u l 
tu ra ln o  -  ośw iatowe: ogólna licz  
ba św ie tlic  w ynos i 130, ogólna 
liczba b ib lio te k  65. O sta tn io  W y  
dz ia ł K u ltu ra ln o  -  O św ia tow y 
k ładzie  nacisk na rozw ó j a k c ji 
odczytowej w  św ietlicach. W  po 
rozum ien iu  ze Z w iązk iem  M in i 
sterstw o Z d row ia  w yda w  n a j
b liższym  czasie o k ó ln ik  do wszy 
s tk ich  szp ita li o obow iązku za
k ła da n ia  św ie tlic . W  n a jb liż 
szym czasie w szystk ie  b ib lio te k i 
zw iązkow e o trzym a ją  od Zarżą 
du G łównego podstawowe książ 
k i z zakresu ruch u  robotnicze
go.

W  zw iązku z wprow adzeniem  
a k c ji socja lnej od 1.1.1949 r. W y 
dzia ł K u ltu ra ln o  -  O św ia tow y i 
K ob iecy rozw iną  dotychczasową 
działalność, gdyż o trzym a ją  od
pow iedn ie podstaw y finasowe.

W ydzia ł Szkolenia i  Dokszta ł 
cania Zawodowego p row adzi 
zw iązkow ą Szkołę P ie lęgn ia r
stwa, p ro je k tu je  zorgan izow a
nie kursu dla  pom ocn ików  apte 
karsk ich , oraz p rzeprow adził do 
k ładną re jes trac ję  ana lfabe tów  
spośród k tó rych  w ie lu  ukończy
ło  ju ż  ku rs y  dokształcające ja k  
np. w  L u b lin ie , Gdańsku, B ia 
łym stoku .

Spart

28 października 1949 roku
mecz Polska-Czethosłewacia

Masowe szkolenie trenerów i instruktorów 
piłkarskich

Wstępem do szeroko zakro jo 
ne j a k c ji szkoleniowej, M o ra Ń ia

Na w czora jszym  posiedzeniu 
zarząd P ZP N  z a tw ie rd z ił te rm in  
rewanżowego spotkania p i łk a r 
skiego Polska —  Czechosłowa
cja, zaproponowanego przez Cze 
chosłowację na dzień Ś w ię ta  Na 
rodowego Czechosłowacji —  28 
październ ika  1949 r. w  Pradze. 
Czechosłowacy' p roponu ją  spot
kan ie rep rezen tac ji B  w  ty m  sa
m ym  dn iu  w  W arszaw ie. Ze 
w zględu na to, że 28 paźdz ie rn i
ka  przypada w  p ią tek, P ZP N  
zw ró c ił się do Czeskiego Z w ią 
zku P iłk i Nożnej z prośbą o 
przesunięcie spotkania warszaw 
skiego na niedzie lę  30 paździer
n ika .

W ydzia ł szkolenia P Z P N  przy 
stępuje po raz p ierw szy do p la 
nowego i  systematycznego szko
len ia  trene rów  i  in s tru k to ró w  
p iłka rsk ich , k tó rych  opiece w  
na jb liższym  czasie zostanie po- 
w  erzona w ie lo tysięczna rzesza 
p iłka rzy .

Z kraju i

Zima w  Zakopanem

Zatonięcie parowca 
szwedzkiego

Parow iec szwedzki s/s „E bb a “ , 
k tó ry  u s iło w a ł schronić się 
przed sztorm em  w  Zatoce Gdań 
skie j, zatonął na  k ilk a  m il przed 
redą gdyńską. j

Sześciu lu d z i załogi u ra to w a 
ło  się na szalupie, lą du jąc  szczę
ś liw ie  w  pob liżu  B r  zezna pod 
Gdańskiem, na tom iast kap itan  
sta tku, A x e l M a lm  rus, zginą ł 
śm iercią  m arynarza .

W  d n iu  27 bm . Izba M orska 
rozp a tryw a ła  sprawę a w a rii stat 
ku . U ra to w a n i m arynarze wystę 
pow a li przed Izbą w  cha rakte 
rze św iadków . Z  zeznań ich  w y 
n ika , że aw aria  nastąp iła  n ie  
ty le  z powodu niepogody, ile  na 
skutek w a d liw e j na w ig a c ji do
w ództw a statku.

Izba M orska w yda swe orze
czenie w  dn iu  29 bm.

Łódź
D rużyna hoke jow a to ruń sk ie 

go „P om orzan ina“  rozegrała w  
Zgie rzu mecz z m ie jscow ym  
„W łókn ia rze m ", zwyciężając 
10:3 (4:0, 3:2, 3:1).

Cieszyn
M ie jscow y „P ia s t“  pokonał w  

meczu ho ke jow ym  K K S  „M ys ło  
w ice“  4:1 <1:0, 1:1, 2:0). D rużynę 
śląską od w iększej po rażk i u -  
c h ro n ił doskonale g ra jący  b ram  
karz.

Moskwa
K o n ku rs  w  M oskw ie  na p ro

je k ty  now ych typ ó w  szybowców 
tren ingow ych  i  rekordow ych 
zgrom adził 45 prac, z k tó rych  36 
nagrodzono prem iam i. M. in . w  
konkurs ie  w z ię li udzia ł znani 
ko n s tru k tro z y  radzieccy A n to 
nów, Grossew i  Em elianow . Ten 
osta tn i jest tw órcą  szybowca ty 
pu „E -8 “ , na k tó ry m  znany p ilo t 
szybowcowy P aw łów  u s ta lił nie 
dawno m iędzynarodow y reko rd  
szybkości p rze lo tu  w  tró jką c ie  
zam kniętym .

Monte Carlo
Pierw szy ' tu rn ie j ten isow y w  

k o n ku re n c ji m iędzynarodow ej, 
k tó ry  ju ż  w  n ied ług im  czasie zo 
stanie rozegrany na R iw ie rze  — 
zapowiada się n iezw yk le  sensa
cy jn ie . Obsada tu rn ie ju  będzie 
bardzo silna. S tartow ać m ają: 
Gonzales (USA), D robny (CSR), 
Asboth (W ęgry), Budge P a tty  
(USA), Coehet (Fr.), B ernard  
(Fr.) i  inn i.

spo rtow i p iłka rsk iem u  setk i in 
s tru k to ró w  i  p rzodow n ików  je s t 
skrom ny na razie program , oprą 
cow any przez w yd z ia ł szkolenio 
w y  P ZP N  na I  k w a rta ł przyszłe 
go roku . Zgodnie z ty m  p rog ra 
mem w  czasie od 10 do 15 s ty 
cznia odbędzie się w  K a to w i
cach w  loka lu  W U K F  ku rs  u n i
f ik a c y jn y  dla trenerów , w  
dniach od 16 do 22 stycznia d ru  
g i ku rs  w e ry fik a c y jn y  dla t re 
ne rów  1 in s tru k to rów , a w resz
cie trzec i na jd łuższy, bo ob liczo
na na 4 tygodnie ku rs  in s tru k 
to rs k i (rów nież w  Katow icach) 
w  dniach od 24 stycznia do 19 
lu tego 1949 r.

W  w ym ien ionych  kursach wez 
mą udz ia ł trene rzy i  in s tru k to 
rzy  z całej Polski. (1)

ze światu
Bukareszt

W  dniach od 6 do 9 stycznia 
b r. odbędzie się w  Bukareszcie 
m iędzynarodow y tu rn ie j ten isa 
stołowego. W  tu rn ie ju  wezm ą u -  
dz ia ł na jlepsi gracze Czeehosło- 
w a c ji, W ęgier i R um un ii.

Toronto
H okejow a reprezentacja  K a 

nady na m is trzostw a św ia ta  w  
1949 r. rozegra przedtem  w  P a
ryżu  2 spotkania, a w  dniach od 
20 do 30 stycznia b r. 6 meczów 
w  Czechosłowacji. Na początku 
lu tego K anady jczycy grać będą 
4 razy  w  S zw a jcarii.’ Po m is trzo  
stwach św ia ta  Kanada m a jesz
cze przew idziane w  program ie  6 
m eczów w  Szwecji i  mecze w  
H o lan d ii, Paryżu, G arm isch P a r 
tenk irchen  i  wreszcie w  A n g lii.

Tournee K an ad y jczyków  w  
E uropie zapow iada się w ięc b a r 
dzo bogato.

Hamburg
Reprezentacja akadem icka 

szwedzkiego u n iw e rsy te tu  w  
L u nd  rbzegra ła w  Niemczech (!) 
w  F lensburgu mecz w  szczypior 
n iąka  z m ie jscow ą drużyną w yż 
szej szko ły technicznej. Szwe
dzi p rzeg ra li 10:11. Jest to  p ie r
wsze po w o jn ie  spotkanie' szwe
dzko -  n iem ieckie  w  szczypior- 
n iaku.

O kazuje się, że Szwedzi n ie  
po tra fią  zrezygnować z k o n ta k 
tu  sportowego z N iem cam i...
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I a i c f a l y w a  i s s i i i n  

n a ś l a d o w a n i a
Leży przed nam i rezo lucja  

rob o tn ików , p ra cow n ikó w  u- 
B iys jow yc lt i technicznych 
P aństw ow ych Z akładów  Cię-', 
ja rsko  - Thiszczowych ,.Wóy* 
toń“ ' w  W arszaw ie. .Wrezeda-, 
c ji te j załoga zakładu zobo
w iązu je  się do D N IA  i  KO CZ- . 
N IC Y .„ KO NG RESU, i j .  ' DO 
15.12,1049 R O KU , zbudować 
i  uruchom ić o le ja rn ię  eks tra k 
cy jn ą  o zdolności prze tw órcze j 
8 tys, ton nasion rocznie, co 
pozw o li na p rodukcje  3 m il io 
nów  k ilog ra m ów  Oleju jagę,i- 
M W  i w ystarczy na c a łk o w i
te zaopatrzenie s to licy  i  w o 
jew ództw a warszawskiego. 
Ukończenie budow y o le ja rn i 
p ro jektow ano p ie rw o tn ie  na 
koM ec m arca 1950 roku .

In ic ja ty w ę  załogi Państwo
w ych  Z akładów  Przem ysłu 
O le jarsko - Tłuszczowego na 
leży pow itać z na jw yższym  
uznaniem . N ie w ątp im y,' że 
apel rzucony przez p racow n i
ków  tych zakładów, odbije  się 
szerokim  eębetn n ie  ty lk o  w  
przem yśle tłuszczowym , lecz 
ta k ie  w, innych  dz ia łach■ p ro 
d u k c ji, we wszystk ich fa b ry 
kach warszawskich.

. Przypuszczenie nasze ople- ;
ra  się na w ypow iedziach ro 
b o tn ikó w  w ic iu  'warszawskich 
zakładów  pracy, k tó rzy  pod
ję l i  wezwanie g ó rn ik ó w  ko 
p a ln i „Zabrze - Wschód“  I 
b iorąc udzia ł w  Czynie Przed
kongresowym  w y k o n a li przed 
te rm inow o szereg zobowiązań 
p rodukcy jnych . Czyn P rzed
kongresowy nie może mieć 
cha rak te ru  jednorazowego 
z ryw u , dotychczasowe tempo 
pracy, pow inno być nadal 
utrzym ane. Czyn P rzedkon
gresowy b y ł -szkolą organiza
c j i  i nowych metod, szkołą 
Wynalazczości i  dyscyp liny, 
spowodow ał dalsze rozszerze
n ie  1 pogłębienie ruchu w spó ł
zawodnictwa.

In ic ja ty w a  p racow ników  
Państw . Z ak ł. O le jarsko-T łusz 
czowych świadczy o tym , że 
w arszaw ski ro b o tn ik  św iado
m y jes t fak tu , że jedyną  d ro 
gą, w iodącą do ja k  najszybszej 
odbudowy naszej sto licy, na
szego k ra ju , do powszechne
go dobrobytu, je s t dalsze 
zwiększenie w yda jności p ra 
cy.

I  dlatego rocznicę K on g re 
su .Tedności uczci pr, dobnie ja k  
sam Kongres — no w ym i osią
gn ięciam i, wzmożoną pracą.

■BEATU P O L S K I .(K aras ia  «
li». J o w ia .s k 1> , w  <-W,

tefc p re m ie ra  s z tu k i L . H . w tur 
na „Z a k o n  k rz y ż o w y  . .

KLAŚYCZ.NY ' (Mokotowska u*). 
Eoriz. 19 ..K o b ie ta  we m g le  •

M A I  Y (M a rs z a łk o w s k a  81) ^Szczę
śc ić  F ra n ia “  o godz. 19.

P 0 W S ^ r ł l N X  (Z a m o js k ie g o  «p; 
i .A rc ł i ip e la g  L e n o ir “  o godz. 19. 

P L A C Ó W K A  » K ró le w ska  13) godz.

19N o T v  W1(P u 'la w sk3 37) godz. 19
. D ■'m o !w a r ty '
' r o z m a i t o ś c i  (M a rsza łko w ska  8)

^°tEATF. ’’“'d z ie c i WARSZAWY
(Y M C A ) godz. 12 „R u d o w ą li m f- “  

S Y R E N A  (L ite w s k a  3) godz, 
„Nowe p o rz ą d k i“ .

Dcm osiemdziesięciu chłopców
Odwiedzamy Instytut Mokotowski

M izerny, d robny chłopczyns 
wyjaśnia nam up rze jm ie  lecz 
lę k liw ie , żę tu ta j, w dużym 
czerwonym  budynku mieści się 
w iaśnię zsfcląd' dla dzieci u licy  
izw. „ In s ty tu t M oko tow sk i'' 
Chłopiec trzym a w  reku grubą 
książkę. P rzypa tru je m y się 0 -  
kładce: ,,W pustyn i i  w  pusz
czy“ . •

Tadzio Ziem ski,' bo tak  nazy
wa się nasz chłopiec, to śieęo.a. 
Ma 11 la t, w yg lą d 3 ną 8- jćąt

nyęh dzięci i tu ta j jsiąją, r o ip o - ! W d z ie liśm y  k ilkadz ies ią t ^ ą i 
cżąć źyćię ną nowo. bu tów  reperow anych w  zakła-

Z Zakładu Mokotowskiego. I $2ie ~  Pa r ' lePz strzępów, 
jasnego, czystego, urządzonego I k tó re  .tóed^ ™ oże.  b y ly  buci^ '  
naprawdę przy jem nie , : mają
w yjść now i iudzię, sam odzie ln i 
zdrowo myśiący.

Dzień powszedni
Dzień rozpoczyna się pobud

ką o 6 rano. Potęm apel, śnia
danie i odmarsz do szkół Chłop 
cy uczęszczają do o tw a rtych

, . , szu©} powszechnych, z-awodo-mteligentny, ale dziwnie spau-! , ; .
. • w ych  i g im nazja lnych, O g, 13

i. obiad, o 14 czytąnię książek, od 
j 13 do 17 ędrab ińp ie  .lekc ji, pod

w ieczorek, a następnie zajęcia 
âm étiieom « i  indyw idua lne

łn y . : Ng pytanie , Czy jest mu 
w  zakładzie dobrze, odpowiada 
znowu sm utnym  n ićprzekony- 
w a jącym  skin ien iem  głowy, f y  ‘ 
tam y o kolegów.

W zakładzie jest BO chłop, 
ców dó niedawną pozbawio
nych .demu. S ieroctwo, nędzą, 
włóczęga, a w  ślad za tym  prze

Potem ko lac ja  i  apel w ieczor
ny. Tak w ygląda rozk ład  dnia 

W św ie tlicach (osobną dla 
starszych i osobna dla m łod
szych} lśn i posadzką, W .,syp;al-

siępczcść, u razy psychiczne, za- niech łóżka c.iysciusieńkle, sprę 
cofanie' w  rozw oju. Ta żynowę, na k ry te  b ia łym i, w e ł-
ciemna przeszłość m a w zakja- n ianyra i kocami. Jada ln ia  w y 

godna, obszerna. P okó j d o o d 
rab ian ia  le k c ji n iem al luksuso
wy, U m yw aln ią  nowoczesna. 

Zdawać by się mogło, żi? w

d z ie p ó jś ć  - w  zapomnienie, od-
paść bezpowrotnie. Nad przeo
brażeniem " j  chłopców pracują 
wychowawcy, -tąy  hię to  udaj®? 
Bezwzględnie tak, choc aż nie 
ód razu.

Chłopcy zatrzym ani ?a d ro 
bne przestępstwa przez M ilic ję , 
po prze jściu ’ przez Izbę Zatrzy 
mań, po dokładnych .feądąńjaeh, 
tra fia ją  do zakładu dlai bezdom

tym  wzorow ym  spokoju i cie
ple z daleka od trosk, p łyn ie  
spokojne już  teraz życie dzieci 
u licy.

Cóż. k ie dy  w łaśnie, na tle  
p iękn ie  urządzonego zakładu, 
chłopcy w yg ląda ją  ja k  pariasi.

BD. A spodnie, a m arynark i... 
Najgorsze są płaszczę chłopców 
Stare, un rrow sk ie . po farbow a- 
nę. całe w  łatach.

Z akład nie jest zakładem  za
m kn ię tym . Chłopcy s tyka ją  się 
codz'ennië ze św iatem  ze
w nętrznym , Jest chyba sprawą 
bezsporną, Ze nędzne odzienie 
nie daję chłopcom dobrego sa
mopoczucia. Zawsze i wszędzie 
są narażeni hâ wskazywanie 
palcem: „Patrzcie , oto ci z in 
s ty tu tu  inokó tów skiego“ .

Kasza, kasza kasza...
Chłopcy szemrzą, zrazu n ie

śmiało, potem coraz głośniej 
Kaszą, kasza, znowu kaszę, Ô- 
biad, ja k  i całe wyżyw ien ie , 
k tó re  o trzym u ją  w instytucie , 
nie może być wybredne, to ja 
sne- A le  pow inno być, w m ia 
rę m ożliwości, urozmaicone 
Chłopcy o trzym u ją  na śniada* 
nię kaw ę bia łą  i  chleb smaro
wany. najczęściej marmoladą. 
Obiad to zupa (kapuśniak g ro
chówka) i  d rug ie  danie, niemal 
ż regu ły  kasza gryczaną lub  ka 
sza jęczm ienna. Zapach kaszy 
uńos.i się nad zakładem Kasza, 
to złowieszcze słowo dla chłop
ców.

Na podw ieczorek podaje się

W tym roku he» »nadllczhéwek«

Uœfd Pocziowf Warszaw a
wywiązał się z przedświątecznych zadań

W now ym  m ieszkaniu

tu ta j kawę czarną lub b ia łą  1 
chleb (me często z masłem). 
Kolacją  zupa i chięb suchy.

...Że praca wychowawcy w 
zakładzie dla chłopców, sk ie ro
wanych tu ta j bądź to przes Iz- i 
bę Zatrzym ań, bądź też przez 
Opiekę Społeczną, jest trudna — 
o tym  w.em y. T u ta j trzeba o- 
czekiwać od w ychowawców 
w  ele zrozum ienia, w ie le  dobre j 
w o li i  nieustannego czuwań a 
N iem ożliwością jest. jednak c  z 
toczenie w m k iiw e j op ieki nad 
BO chłopcami, jeżeli zakład za
tru d n ia  ty lk o  4 wychow aw ców  , 
Dwóch dla g rupy starszej i 
dwóch dla młodszej. W ycho
w aw cy pracują na zm iany po 
24 godziny W rezu ltacie  w y 
gląda to tak, że na 40 chłop
ców jest jeden wychowawca 
odpow :edz¡a!n.y za wszystko.

Odzież, w yżyw ien ie  1 opieka. 
Na te trzy  spraw y Zarząd .Miej 
ski musi Zwrócić baczniejszą 
niż dotychczas uwagę. In s ty tu t 
M oko tow sk i d la  dzieci u licy , 
którego ce’ern jest wychowanie 
nowego człowieka,, musi o trzy 
m ywać większą peruce finanso
w ą 1 'm oralną, (w, b.).

------ o— -

U w a g a ,

posiadacze sdsaaszeń!
Wszyscy, którzy w latach 1915-6 

otrzym ali iakó osoby cywilne od
znaczenia od Krajow ej Rady Naro 
dowej (Krzyże Zasługi, V irtu ti M i
lita ri itp). posiadają dotychczas 
tzw. tymczasowe zaświadczenia na 
te odznaczenia.

Ort cin. 27 bm. do 1 lutego 1949 r. 
będzie trwała wymiana zaświad
czeń tymczasowych na legitymacje
stale.

Każdy, któ zaświadczenia takie 
posiada,- winien złożyć je  w nąjbliż 
szym czasie w  biurach Dzielnico, 
wyę.i r .d  Narodowych lob bezpo
średni» w -Komisji Odznaczeń Sto
łecznej Rady Narodowej (gmach 
BGK.

Z niepokojem  oczekiwał U - j ły  dok ładn ie j poznać m iejscowo . k w id o w a ły  ten stan rzeczy i ję 
rząd Pocztowy W arszawy I I  wości w  k tó rych  zna jdu ją  się ś li obecnie zdarzają się jakieś

urzędy pocztowe. A  nie jest to 
sprawa ła tw a  — m iejscowości 
tak ich  jest około 4 tyś.

...¡. O bawy niektęr-ych pocztowców 
co do tego, czy „aby się uda bez

zbliżającego się okresu przed
świątecznego. Co ro ku  b y ł to 
okres na jba rdz ie j „go rący“ , k ie  
dy trzeba by ło  przepuścić przez 
rozdzie ln ię tysiące dodatkowych

kPączęk i. lis tóy),, C ę„iękó:.tF .ąco-| nadliczbówek“ , okazały się p łoń  
| no na to masę nadliczbowych - ne ućU to się i to zupełnie do- 
godzin i pieniędzy na ich op ła - i j )r2e W'- norm alnych zm ianach 
cenie. W roku  ub ieg łym  za pra j norm alnych godzinach urzędo

wania.

19.15

.maws!Isbwsbbbi J

A T L A N T IC  (Chmielna »  J'A¿ek¿ 
«ander Newski" ,pocz. 3n £ 0
ghriz, 13.30. 16.00, 21.0». S R ’

U S T Y I O W Y (Marszałkowska 
kil-arur". DOCÄ- ••

112)
sans-

I Iw .  zaw . o

56) —

„Sionce
seansów o
za w , 19.

o
godz, 19

POT O N !A  (M a rsza łko w ska  , .
„w S ń  tajg i“  Początek seansów 
O godz. 13. 15. 19 21; zw. zaw, O g.O 
dżinie 17

'P A L L A D IO M  (Złota 7-9)
w s c h o d z i“ .  P oczą tek
godz 12 15 17. 21: ™

SYRENA (inżynierska ż) 
nrieiom " Pocz. seansów godz. W. 
17ń 21: 7 W„ zaw, 19. w. niedziele » 
¿YWlAta O 13' .

TEC^A (Żoliborz. Suzina" 4) .-.My 
? Kronsztadtu“ . P ocż̂  seansów o 
gódz. 15, 17, 21; zw zaw. 19, w nie 
dziele i święja o 13,

W T O R E K ), dnia 28 grudnia 1948 r.
Sypnął czasu: 5.10 12.00. Wiądo- 

mośei: 5,15 6.10 7.00 12 04 16 00 ?O.0O 
23.00. Program: na dziś 0-50, na ju 
tro 33.20. 5.20 Koncert z CzeęhOoio 
wacji: B.Ofl Gimnastyka. 6.30 M u » '-  
ka. 7.20 Przegląd prasy. 7.25 Muzy 
ka. 8:30 „Dzieje jednego stro,,*u 
W asilewskiej (V III) .  8.55 Muzyks 
9.13 Inform acje. 9.20 PCK. 9.30 
P rzerw a, 11.40 Kronika polityczno- 
gospodarcza Czechosłowacji, ul*®
Melorile ludowe, 12.45 Dla wsi: 
składnikach pasz. Przypomnienie 
gospodarskie. 13.00 Przerwa. 15^- 
in form acje lokalne. 15-3(* 
ci: „Dziadek m róz“ . 16-30 p ,a ™-r 
dzieży: „Mazowiecka- nuta sw “" 
topią. 17.00 Koncert -P0PU*»fnk- 
l i  03 O leczeniu gruźlicy. 18.05 u  
regulowaniu temperatury. l8-“’
„Śmierć i  dziewczyna.' — kw artet 
Schuberta. 18.50 Powstanie gruo- 
hiowe W 1905 r. w  Moskwie. W.M 
Koncert, dyryguje Gert. 21.00 H o r  
niusiko — Sonety Krymskie: Pa 
procki (tenor), chór, orkiestrą dy- 
ry-auie Janicki. 22.00 Mozaika mu 
zvezna. 22 45 i 23.ló Muzyka roz- 
rywkowa i taneczna. 23.30 Koniec 
audycyj.

ćę dodatkowych zmian w  okra
sie przedświątecznym  w yp łaco
no około 600.000 zł„Co poważnie 
obciążyło budżet M in is ters tw a 
Poczt i Telegrafów.

.. B e z  „h a d H c z b ó w e k “

W roku bieżącym postanowić 
no skończyć % „ńad licżbów ka- 
m i“ ." Pocztowcy m ie li już  ku  ta z jaw isk iem  niefachowości. Przed 
mu poważne podstawy. W prówa 'ro k ie m  jeszcze zdarzały się dość 
dzpne współzawodnictwo podnio często w ypadk i iw yśy łan ią  'N  
sło w yda jność pracy, kursy dla stów pod zupełnie nieedpowięd 
m łodych pracow ników  pozw o li- \ nie adresy. Specja lne ku rsy  z ii

f ły łb  to  jedno te zobowiązań 
pocztowców W alczewskich kto? 
rzy  tym  ryłąśnie chcie li uczcić 
Kongres Z jednoczeniowy.

W ię c e j fa c l łp w ę ó w  

Skończono także z panującym  
dotychczas na terenie poczty

nieporozum ienia, to ty lk o  w roz 
dzie ln i m ie jsk ie j. Nie jest to jed 
nak najczęściej w iną poczty, aie 
tego, że dotychczas nie uregu
low ano zagadnienia nazw ulic. 
Jeśli
ulice N arutow icza i jeden plac 
te j samej nazwy — trudno  jest 
„ t ra f ić “  od razu pod w łaśc iw y 
adres.

M łodz i p racow nicy dokształcą 
ją  się nie ty lk o  dlatego, że mu 
sżą, ale przede wszystkim  i  dia 
tęgo, że chcą. Leży to zresztą w  ł 
ich interesie, bowiem  spółczyn 
n ik  fachowości bierze się pod u - 
wagę przy wyznaczaniu p rem ii 
We
Podwyższenie s taw k i płac, ja k ie  
ma nastąpić od N. Roku w  du
żej miefrzę dotyczy w łaśnie po
czty (ar)

M ® v j 3  C h f r a 3 S 3 S Y

siła Wuismwy
P ow róc ił z Paryża do W arsza

w y  d y re k to r ruchu M Z K , ob. 
Szópa,- gdąie przeprow adził rożr 
m ow y w  spraw ie zakupu 15 no-

, wych Chaussonów i  części za-
'ć ma w  .Wąrszawię trzy  j m ;3pny Ch. '

...... ' “  15 nowych Ghąussonów nadej
dzie do W arszawy w  końcu ?ty 
cznia przyszłego roku.

Części zamienne do Chausso
nów  zostały ju ż  częściowo do
starczone do W arszawy drogą 
pow ietrzna.

------ o-------

Do osiedla W 5M  na M okotow ie sprow adził się pierwszy loka 
to r. jest n im  m otorn iczy M Z K  oh. B ron is ław  Z ie lonka Dotych 
czr.s Z ie lonka m ieszkał p rzy ul- K ie leck ie j 32 w  w ilgo tn e j sn- 
te ryn le  wypalonego domu, pozbawionego prądu i  wody. Obec
nie 6-osobowa rodzina ob. Z ie lo n k i ma mieszkanie 3-pokojewe 

z kuchn ią  p rzy  Szu.utrą 78

Sldics pozbywa się gruzów
2.000 ®sóh zafmdniq 

wielkie rolmlir rezli’efkewe

W S a fC IlS kU  1949 u  
ci wasale Opery

Ciekaw ie przedstaw ia ąię plan 
robót rozb ió rkow ych w  W a r

szawie, opracowany przez W ar 
»sa-wską D yrekc ję  O dbudowy i 
Inspekcję  Budow laną. Prace ro 
zb iórkow e w  S to licy m ają się 
zasadniczo skupić w  czterech 
rejonach. 1) ul. M arszałkowska 
(od A ł. Jerozolim skich do ul. 
K ró lew sk ie j) 2) p l. Zbaw icie la, 
3) Starą M iasto — Podwale, 4) 
teren budowy Ratusza (pl. Te
a tra lny).

Z na jw iększym  rozmachem 
będą prowadzone roboty w  re 
jon ie  u l M arsza łkow skie j. W 
ciągu z im y cała nieparzysta 
strona u licy  od Ogrodu Saskie
go do Dw orca G łównego ma 
być oczyszczona. M, inn. pro
je k tu je  się przygotow anie 'terę 
r u  pod budowę Domu Chłopa i

Z w. Zawodowych (ul, Św ięto
krzyska — Z ie lna  — Z łota).

Rewelacje —  je ś li cnodzi o 
przeszłość m iasta — m o ją  nato 
m iast przynieść prace rozb ió r
kowe na teren ie Starego M ia 
sta i Podwala. G łów nym  eęlem 
pro jektow anych tu  robót roz
b ió rkow ych  jes t odkryc ie  całego 
fragm entu  daw nych m u ró w  o - 
bronnych od ul. Nowonuć.iśkiej 
do pl Zamkowego.

O koło 2,000 lu dz i, ma znaleźć 
zatrudnien ie  p rzy  całości robót.

W krótce też należy spodzie
wać- sie w  W arszawie p ie rw 
szych transportów  cegły roz
b ió rkow e j z W rocław ia i Szcza 
cina. gdyż K o m ite t Ekonom icz
ny w y ra z ił zgodę na rozpoczę
cie robót wstępnych w tych 
m iastach. (Ek)

Pracę p rzy przebudow ie na j
większej w  s to licy  sali. „Romą!* 

w spółzaw odnictw ie pracy. \ i  przystosowaniu je j do w ym a
gań opery, dobiegają końca. 

Obecnie m on tu je  się Lu’.aj in 
sta lacje i  urządzenia sceniczne.

D zia ł operowy F ilh a rm o n ii 
W arszawskiej powraca w  tyeń

Zwiększenie fim fe zu  
m  fndlofcmizmclę Warszawy

W walce ze zgubnym nałogiem
Rósale liczba pacjentów 

poradni przeciwalkoholowych
Trzecie * ko le i niedawno uruchom iona poradnia p rzec iw a lko

holowa przy 01. W ie jsk ie j 19, jest czynna trz y  razy w  tygodn iu  
od godz. 17 do 19 (poniedzia łk i, środy i  p ią tk i). Porad udzie la 
się tu ta j bezpłatnie.

N a łogow i a lkoho licy  zgłaszają się tu początkowo dość rzadko. 
Lecz gdy podirożała cena w ódk i —■ zrazu nieśm iało, potem 
odważnie rozpoczęli kołatać do d rzw i poradni.

tw a rzy  może chorych Spłoszyć.pierwsze przekroczenie progu 
poradni n ic jes t ła tw e. Trzeba 
przecież pokonać w ew nętrzny 
wstyd, trzeba przełamać w e
w nętrzny opór, zdobywając się 
na tak  decydujące postanowię- 
nie.

Naczelnym  zadaniem lekarza
poradni p rzeciw a lkoholow ej jest 
umocnienie tego postanówienia 
i nak łon ien ie  chorego drogą 
de lika tne j, szczerej i koleżeń
skie j persw azji do ńieprzeryW a
nia raz rozpoczętej ku ra c ji, do 
p rze trw an ia  kilkum iesięcznego 
okresu zabiegów, co um ożliw ią  
przecież pow ró t do norm alnego 
życia.

Sam na sam
W  ciepłe j i  jasnej poczekalni 

p rzeciw a lkoholow ej oczekuje na 
przyjęcie  k ilkanaście  Osób- Za
sta jem y tu  starych i m łodych, 
ba _  nawet dzieci. Liczba męż
czyzn rów na liczb ie  kobiet,. W 
oczach oczekujących m a lu je  się 
w yraźn ie  niepewność. Lada n ie 
opatrzne pytan ie , czy grym a*

A lko h o licy  boją się, a lkoh o lików  
ogarnia strach-

Decyzja „będę się leczy ł“  uma 
cn ia  się z chw iią . k iedy  d rzw i 
gabinetu uchy la ją  się,.i san ita 
riuszka łagodnie zaprasza: —
Pan do nas, prawda? Chory auto 
m atycznie podchodzi, przekracza 
próg i  d rzw i oddzie la ją go szczel 
nie od przedpokoju.

W  poko ju  za Specjalnym prze
pierzeniem, naw iązu je  się z ęho 
ry m  szczerą rozmowę. Jak daw 
no,. piie?' I le  k ie liszków , dzien- 
pię? Gdzie pracuje? Jak się czu
je po w yp ic iu?  Czy próbował 
ju ż  ry łasnym i s iłam i awalczać 
nałóg? itp .

Tak m ora ln ie  przygotow any 
chory, w ędru je  z ko le i do leka 
rza aby rozpocząć w łaściw ą k u 
racje- Podstawę leczenia stano
w ią  zastrzyki. Już pierwsąę trzy  
zastrzyki, o ile  pac jen t powstrzy 
muje: się od. dalszego pić ia  — da 
ją znaczną poprawę samopoczu- u jaw n ić  nazwiska leczącego się. 
cia. D rug i etap leczenia — to (w b)

stosowanie lekarstw . C hory o- 
trzym u je  w ita m inę  „R “  —
strychn inę  na wzm ocnienie orga 
nizmu.

Budzenie zainteresowań
Obok tych m etod leczenia bez 

pośredniego, stosuje się. zawsze 
tzw. psychoterapię, polegającą 
na, w yszukan iu stosownie do za 
intereso.wań chorego, jakiegoś 
zajęcia pochłaniającego go bez 
reszty. D latego w łaśnie w  porad 
niach organ izu je  się pogadanki, 
odczyty, św ietlice, b ib lio tek i, 
wspólne w ieczork i, ro z ryw k i, 
g ry  tow arzysk ie  itp .

Przez ca ły czas leczenia lekarz 
u trzym u je  ścisły k o n ta k t, z cho- 
rym , s tara jąc się przede Wsżyst 
k im  pobudzać i  umacniać jego 
wolę. P ra k ty k a  wykazała,- że p 
ile  na łogow y a lko h o lik  lecząc 
się jednocześnie, n ie  w y p ije  kie 
liszka w ódk i przez trz y  m iesią
ce, z zasady nie  wraca ju ż  po
tem  do nałogu. K ażdy wyleczo
ny  a lko h o lik  odczuwa wdzięcz
ność dla lekarza, przede wszyst
k im  za jego serdeczność, za męs 
k ie  do trzym yw an ie  ta jem nicy. 
Lekarzow i leczącemu a lkoho lika  
n ie  w o lno bow iem  pod żadnym 
pozorem, pod żadnym  naciskiem

Fundusz in te rw e n cy jn y  na ra 
d iofon izację  osiedli robotniczych 
w  W arszawie został w yda tn ie

dniach do p rób  „Strasznego zwiększony.
D w o ru " Jednocześnie z próba- j Rozdzie ln ik w szystkich p rzy 

znanych ną ten cel sum w yg lą -m i „Strasznego D w oru " rozp-Kiz 
„Wesela F iga ra “ ,ną się próby 

Mozarta.
Uroczysta, inauguraęy jn ; 

m iera te j opery odpędzi 
w  końcu stycznia 1949 roku.

(w. b.)

Rtlyśiń konesertnta
¿ ¡a  w o ls k a

Staraniem  O ddzia łu P T Ż  W ar 
szawa -  Południe 26 bm  odby ł 
się bezpłatny koncert d la  żołnie 
rzy, jednostek garnizonu w a r
szawskiego. Im preza ta  pod ha 
słem: »A rtyśc i sto licy w  a k c ji no 
worocznej d la  żołn ierza“ , odby
ła  się w  sali T ea tru  Nowego. 
U dz ia ł w  koncercie w z ię li zna
n i a rtyśc i stolicy.

------ o-------

P re m ie ra  

w Państwowym 
Teatrze Polskim

W czwartek, 30 bm. odbędzie się 
w Państwowym Teatrze Polskim  
prapremiera widowiska d ram aty «  
feego u  H. Męrstifea „Zakon Krzy
żoy.-y-.
'Sztuka obrazuje walki słowiafe- 

skićh narodów z teut.óńswm ««tyz 
mem. lo-obnionym w Zakonie 
K zyżackim.

W rpl. głów. wyst,: N. Andrycz, 
M. Stróńs.ka, I  Wilczyńska, G. Bu- 
szyńskl, M. M ilecki, J. Pichelski. W. 
Bracki. Cz. Kalinowski, P. Domi
niak. S. Butkiewicz, J. Cleeierśki. 
K. SzupeUk — Gliński, póża tytn  
blbra udział: M. Chrzanowska, T. 
Czechowska, E. Drabik — W itków  
ska, A. Jankowska. E. Apa, L. Ja
błoński, W. Jarecki, T. Jastrzę
bowski, S. Jaszkpwsld, K . Gębic
ki, T, Kosudarski, E. Kowalczyk, 
K. Kozipłkiewic-Z. H. Kubalski, W, 
Kuczyński, H. Mslkowrld, w. By-, 
bięki, H. Rydzewski, ij . Rżętków- 
skl i W. Wicbnrski.

da ostatecznie następująco: 
na pre j Praga -  Południe o trzym ała  

e się | 400 tys. zł, Praga -  Północ 500 
ty*, zł, W arszawa -  Zachód 400 
tys. zł, W arszawa -  Południe 200 
tys. zł. W arszawa -  Północ 300 
tys- zł, W arszawa -  Śródmieście 
150 tys. źł. (Śródmieściu przyzna 
no n iew ie lką  sumę ze względu

tego, że dzieln ica ta-posiada sto
sunkowo na jw ięce j rad io odb io r
n ików ).

A kc ja  rad io fo n iza c ji ob ję ła 
tńkże trzy  gm iny, zna jdujące się 
w  obrębie W arszawy. N a ten 
cel gm ina M a rk i o trzym a ła  183 
tys, zł, B ródno 167 tys. z ł i  O kę
cie 100 tys. zł.

Z ogólnej sum y funduszu in 
terw encyjnego zatrzym ano 100 
tys. z ł w  rezerw ie , k tó rą  można 
będzie w  potrzebie pokryć  zwię-. 
kszone w y d a tk i w  poszczegól
nych dzieln icach, (ar)

¿ » S tr a s z n a  I S - k a «
TroTleybus 

nr 19, kursu
jący na lin ii 
,,53" znany 
jest yublicz- 
wści je id ią - 

0 cej stale tą 
trasą.

Ludzie wolą niejednokrotnie 
poczekać na następny wóz, niż 
jechać „straszną dziewiętnast
ką".

Przyczyną tego lęku jest 
prąd elektryczny, jakim  u>sku~ 
tek uszkodzenia izolacji nała
dowana; jest żelazna karoseria 
wehikułu. Wystarczy, by ktoś 
stojący na jezdni dotknął się 
wozu, a natyęhrniąst rozlega, 
się krzyk w rodzaju: „O re
ty "■

Oczywiście świadkowie po
dobnej sceny bawią się dosko
nale, najlepiej zaś obsługa 
wozu, która — naszym zda

niem ■— powinna zameldować 
komu należy o uszkodzeniu.

Ale cóż — śmiech to zdro- 
wie. (jam)

------o-------

Zbył pgmystawa 
reklama

Swoistą i cha
rakterystyczną 
akcję antyalko
holową prowa
dzi bar „Mor- 
kie Oko" przy 

ul. Marszałków- 
'  skiej 67.

Na wystawie stoi figurka  
pijaka w pozie tzw. „osta
tecznej", opartego o latarnię. 
Obok, figu rk i napis: „Tu jest 
coś wódęcznego i  niezgorsza 
zagrycha".

Reklama aż nazbyt pomysło 
wa.
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Trybuna Ludu N r IT

Teatr Młodego Widm
Zagadnien ie repertua row e jest 

jedną  z bolączek naszego w spó ł
czesnego tea tru . Cóż dopiero 
m ów ić  o tea trze d la  dzieci wzgl. 
m łodzieży? Jak iż  w spó lny m ia 
n o w n ik  re p e rtu a ro w y  znaleźć 
d la  w idza  od la t — pow iedzm y 
— trzech do ośmnastu? K ażdy 
now y ro k  życia jest tu ta j ta k im  
rozszerzeniem i  zm ianą ska li 
w ra ż liw ośc i a rtys tyczne j, że — 
na dobrą sprawę —  trzeba by 
d la  każdego ko le jn o  tw o rzyć  re 
p e rtu a r osobny. Sztuka te a tra l
na, k tó ra  by  w  jednakow ym  
stopniu przem aw ia ła  zarówno 
do najm łodszego ja k  i  do ju ż  
dorastającego w idza, w  k tó re j 
by każdy w ie k  m ógł znaleźć in 
ne. odpow iedn ie d la  siebie w a r
tości —  jest, n ieste ty, z ja w i
skiem  nader rzadk im .

Toteż n ie ła tw a  je s t sytuacja 
k rakow sk iego  T ea tru  M łodego 
W idza spełn iającego ważną k u l
tu ra ln ie  ro lę  w ychow yw an ia  m lo  
dego w idza  tea tra lnego, ksz ta ł
tow an ia  przyszłego, do jrza łego 
odbiorcy. To usp ra w ie d liw ia  po
n iekąd  w ys taw ien ie  ja ko  p ie rw 
szej sz tuk i in auguru jące j p ie rw 
szy sezon „M is trz a  P io tra  Pat.- 
h e lin “ , sztuk i, k tó ra  n ie  ze 
w szys tk im  w yd a je  się na jodpo
w iedn ie jszą d la  te a tru  w łaśnie 
m łodego w idza. „M is trz  P io tr 
P a th e lin “  je s t to średniow iecz
na farsa francuska nieznanego 
autora, pyszne dzieło renesan
sowej ju ż  n iem a l epoki i  obycza 
jow ości, o ję d rn ym , soczystym, 
rea lis tycznym  rysun ku  cha rak 
te rów . Ś w ie tny  przekład Adam a 
P o le w k i je s t n ie  ty lk o  zw ycza j
n ym  tłum aczen iem  ale robotą 
ju ż  n iem a l samodzielną i  o ry g i
na lną, pozwalającą rzecz tłu m a 
czoną zaliczyć w p ros t do rod z i
m e j skarbn icy  i  uznać za p ra 
p o lsk i i  szczeropolski dokum ent 
językow o -  obyczajowy. Jeżeli 
w yd a je  się on nie  n a jw ła śc iw 
szą pozycją repertua row ą tea
t r u  m łodzieżowego to, n a tu ra l
n ie, byn a jm n ie j n ie  ze względu 
na rubaszność w yrażeń czy w ą t
p liw ą  etycznie atmosferę, k tó ra  
zresztą w  tra fn ie  do rob ionym  
pro logu została um ie ję tn ie  roz
ładowana. P u ry tańską  p rude - 
r ię  i  oschłe m ora liza to rs tw o  po
zostaw iam y dewotkom , d la  k tó 
rych  zawodowe gorszenie się 
je s t n ie  ty lk o  obow iązkiem  ale 
i  przyjem nością. Żądać, aby a r
tys ta  (przy całej jego, zdum iewa 
ją ce j na swój czas, do jrza łości) 
lu d o w y  i  n a iw n y  zachował kon
w encjona lną poprawność i  ta k t 
dw orskiego galanta, to ta k  ja k  
gdyby  żądać np. od s ie nk ie w i
czowskiego Zagłoby, by  nagle za 
czął przem aw iać ja k  a rcyb i
skup. C a ły smak i u ro k  te j fa r 
sy tk w i w łaśn ie  w  je j rea lis tycz 
ne j i  lu do w e j prawdzie, k tó ra  
nada je n ieskom plikow ane j a- 
negdocie żywe b a rw y  obyczajo
we.

A le  w yd a je  się, że ów  smak i  
u ro k  je s t w  stanie należycie 
uchw yc ić  jedyn ie  um ys ł do jrza 
ły , n ie  zatraca jący koniecznej w  
ty m  w ypadku  p rzy  ogiądaniu 
pe rspektyw y h is to ryczne j. D o j
rz a ły  um ys ł p o tra f i zachować 
w łaśc iw y  dystans, obserw ując 
farsow e perypetie  trochę  ja k  
przez odwrócenie szkła lo rne tk i,

Krakow ski lisi iea ira lny
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Scena z „K ró lo w e j śniegu"

k tó ra  um ie ję tn ie  regulow ana 
przesuwa na iw ną rzeczyw istość 
ju ż  n ie  ty lk o  w  przestrzeni, ale 
i  w  czasie, i  spow ija  ją  w  ten 
Sposób w  swoistą m gie łkę- poe
z ji. M ło d y  w idz  n ie  um ie  m a n i
pu low ać tą lo rne tką  in te le k tu  i 
n ie  można naw e t tego odeń żą
dać. M ło d y  w idz  b ierze w szyst
ko  dosłownie, m g ie łk i n ie  do
strzega, w id z i przed sobą je d y 
n ie  surow y szkie le t wydarzeń, 
k tó ry  — jeże li zeń zdmuchnąć 
ową poetycką m g ie łkę  dystan
su —  jest, w  istocie, trochę p rzy  
k ry . Kupiec, a zarazem w ła śc i
c ie l w ie lk ie j trzody  byd ła , jest 
je dyn ym  uczc iw ym  i  m ora ln ie  
po zy tyw nym  osobnik iem  w  sztu 
ce, gdyż n ie  może p rzeciw  n ie 
m u przem aw iać fa k t, że us iłu je  
swoje sukno sprzedać za cenę 
wyższą od m aksym alne j, zw a
żywszy, że jego pozyc ji ekono
m icznej nie ham uje  jeszcze k o 
m is ja  cennikow a an i kom is ja  
specjalna. N a tom iast jego p ra 
cow n ik  na jem ny —  pasterz, je 
dyny  żyw y  przedstaw ic ie l ludu 
na scenie, to  leń, złodzie j i  cwa 
ny „ka n c ia rz “ . Jak  w idz im y, 
rozk ład  św ia te ł i  c ien i n ie  b a r
dzo pedagogiczny. Ta fa rsa  jest 
po trochu  obroną klasow ych 
pozyc ji um acniającego się go
spodarczo kup iectw a, można je j 
rea lizm  społeczny podziw iać ty l 
ko h is to ryczn ie , czego.—  ja k  za
znaczono —  trudn o  od m łodzie
ży wymagać.

N atom iast ko le jno  przez T ea tr 
M łodego W idza w ystaw iona  aztu 
ka  jest, ty m  razem  ju ż  bez żad
nych zastrzeżeń, w ie lk im  osiąg
nięciem  i  stanow i pozycję re 

pe rtuarow ą jednakow o w a rto 
ściową dla dzieci i m łodzieży 
bez różn icy  w ieku . To „K ró lo 
w a Śniegu“  napisana według 
znanej b a jk i Andersena przez 
radzieckiego au tora Eugeniusza 
Szwarca. W artości w ych ow a w 
cze i  a rtystyczne ba je k  A n d e r
sena są dostatecznie znane. Ich  
ludow a bezpośredniość i  p rosto 
ta, ich szlachetne, hum an istycz
ne ciepło w ewnętrzne, szczery 
ton  p ra w d z iw e j, n ieegzaltow a- 
nej poezji —  czynią z n ich  k le j
n o c ik i lite ra tu ry  n ie  ty lk o  dla 
dzieci.

P rzeróbka Eugeniusza S zw ar
ca n ie  u ro n iła  n ic  z w ew nę trz 
nego ciepła, k tó re  p rzen ika  tę 
uroczą ba jkę , roztap ia jąc „¡odo 
we serca“  z łych ludz i i  pozwa
la jąc  na końcu odnieść c a łk o w i
ty  t r iu m f przedstaw icie lom  p ięk 
na, dobra i  m iłości. N a tu ra ln ie , 
p rzy  opracow aniu na scenę oka
zała się konieczność rozbudo
wania treści przez ca ły  szereg 
rozm a itych  w staw ek i  ubocz
nych d yg r esy j. N ie  zawsze, m a
ją  one cha rak te r is to tn ie  d ra 
m atyczny, często raczej ep icki 
i n a rra cy jn y , na czym  tu  i  ów 
dzie tra c i zwartość sztuki. A le  
w  całości jes t ona żywa, za jm u
jąca, postacie dzia ła jące — za
rów no lu dzk ie  ja k  zwierzęce, 
rea lis tyczne ja k  i  baśniowe — 
p raw dz iw e  i  przekonywające, 
a n iek tó re  pom ysły  pełne n ie 
kłam anego wdzięku..

W idow isko  w  inscen izacji 1 
reżyse rii M a r i i B ił łiż a n k i nabra 
ło  jeszcze ba rdz ie j zdecydowa
nych rum ieńców  życia. N ą jw aż 
niejszą zaletą inscenizacji jest

um ieję tność operowania szeroką 
pa letą na s tro jó w  od gro tesko
wego, aż do lirycznego, od bez
pretensjonalnego hum oru do 
rzew nej zadumy. Zarzucić by 
można reżyse rii chyba jedyn ie  
zby tn i p ie tyzm  w  stosunku do 
n iek tó rych  szczegółów, k tó re  nie 
k ie dy  są zby tn io  rozwleczone.

Drobne to jednak niedociąg
nięcia w  uroczej całości stano
w iącej n ie  ty lk o  w y ją tk o w o  
wartościowe i  polecenia godne 
w idow isko  dla  dzieci, ale ró w 
nież p ra w d z iw y , dob ry  te a tr dła 
dorosłych, k tó ry  p o tra f iłb y  i 
niejednego ze starszych w idzów  
żywo i  serdecznie zaangażować 
w  Walce toczonej przez Poetę i  
m ałą  Kasię ze z łym .R adcą H a n 
d low ym  i  zim ną K ró lo w ą  Śnie
gu —  o serce K aja.

A b y  podsumować dotychcza
sowe nieprzeciętne osiągnięcia 
artystyczne T ea tru  M łodego W i 
dza —  trzeba podkreślić, że 
te a tr ów  nie  p rze ją ł smutnego 
dziedzictw a daw nych dziecię
cych i  m łodzieżow ych tea trów , 
k tó rych  k ie ro w n ic tw o  w ycho
dziło z założenia, że d ła  dzieci 
n ie  trzeba się w ys ilać : w y s ta r
czy trzecio rzędny zespół i  b y le - 
jakość ś rodków  w yrazu. D la  na 
szego te a tru  dziecko n ie  jest 
gorszym, w idzem , je s t ty lk o  w i
dzem innego rodza ju . Nasz te a tr 
m on tu je  swoje w id o w iska  z ca
ły m  szacunkiem  dra tego w idza 
p rzy  w spó łp racy na jlepszych re 
żyserów, na jpow ażnie jszych de
ko ra to rów , p rzy  s tarannym  do
b ra n iu  odpow iedniego zespołu 
aktorskiego, p rzy  ja k  n a jb a r
dziej t ro s k liw y m  opracow aniu 
technicznym . T a k i np. „P a th e - 
ł in “  —  ja k ie k o lw ie k  b y  w yże j 
w ym ien ione  zasadnicze zestrze- 
żenia m óg ł w yw o ły w a ć  —- reży
sersko je s t zupełn ie dobrą ro 
botą. A u to r  inscen izacji Jerzy 
Ronard B u ja ń sk i p róbow a ł b a r
dzo dow cipn ie  zatrzeć w szystkie  
w ą tp liw o śc i przez stworzenie od 
pow iedn ie j pe rspek tyw y a r ty 
stycznej. W  ty m  ćeiu akcento
w a ł konsekw entn ie  um owność 
w idow iska , choćby przez w p ro 
wadzenie kuk ie łko w e go  audy
to r iu m  ludowego w  scenie sądu 
lub  rozsuwanie i zasuwanie de
ko ra c ji. Ten osta tn i ch w y t w i
dz ie liśm y ju ż  w  la k  do jrza łych  
a rtys tyczn ie  w idow iskach  ja k  u 
G alla w  „J a k  w am  się podoba“  
i  u  Dąbrow skiego w  „"Wieczorze 
Trzech K r ó l i“ , a także u Jouve- 
ta w  „Szkole żon“ . D ekoracja  
Jerzego Szeskiego z „P a th e lin a “  
by ła  zresztą w yraźn ie  s ty lizo 
wana na wzór ow ej niezapom 
n iane j deko rac ji C h ris tiana  B s- 
ra rd  ty lk o  bez de lika tnośc i je j 
l in i i  i  łagodnej subtelności k o 
lo rów .

D ekora to rem  „K ró lo w e j Śnie
gu“  zaś b y ł A nd rze j Stopka, je 
den z na jb a rdz ie j o ryg in a ln ych  
i  tw órczych  współczesnych na 
szych dekora to rów , k tórego oprą 
w a plastyczna i  tu ta j m ia ła  ra 
m y p ra w d z iw ie  poetyckiego rea 
lizm u.

Z n iec ie rp liw ośc ią  czekam y na 
dalsze etapy ta k  dobrze rozpo
czętego sezonu w  Teatrze M ło 
dego W idza.

H E N R Y K  VO G LER

Film

Aleksander Newski
Sergiusz Eisenstein należał 

do wielkich twórców radziec
kiej szkoły realistycznej. Głów 
nie swymi filmami rewolucyj
nymi („Pancernik Potiomkin“ , 
„ Październik“ , „L in ia  general
na“ ) i  otworzył kinematogra
f i i  nowe drogi, w których po 
faz pierwszy podstawą istnie
nia sztuki filmowej stała się 
treść przedstawiona w dosko
nalej, nowej wtedy formie.

Początkowe dzieła Eisenotei 
na były tak wielką rewelacją 
filmową, że nie tylko stanowią 
do dzisiaj stały repertuar za
granicznych kino-klubów (nie
stety nie u nas!) nie tylko są 
stole cytowane we wszystkich 
historiach kinematografii, ale 
nawet wywarły olbrzymi 
wpływ formalny na niektórych 
reżyserów zachodnio-europej
skich i amerykańskich.

Dlaczego tylko formalny nie 
trudno dociec. Głęboka, rewo
lucyjna zawartość treściowa 
filmów Eisensteina nie mogła 
naturalnie w ¿wiecie kapita li
stycznym znaleźć naśładow- 
ców esy interpretatorów. Mon 
taż Eisensteina — związany z 
tematem i dostosowany do na 
stroju każdej sceny, mógł być 
i  był chętnie naśladowany.

Potęga nazwiska Eisenstein 
doszła w pewnym okresie dc 
takie j siły, że zaniepokojeni 
potentaci Hollywood zaofiaro
wali mu najlepsze warunki 
techniczne, byle ty lko reżyse
rował dla nich. Eisenstein, pe
łen najlepszej woli, pojechał, 
do Ameryki i zaczął realizo- 
swój rewolucyjny film  „Bursa, 
nad Meksykiem“ . W okresie 
montażu producent amerykań
ski spostrzegł", że film  „nie 
odpowiada amerykańskim in 
teresom w Meksyku“  — starał 
się więc nakłonić Eisensteina 
do zmiany scenariusza i  ogól
nej ideologii filmu. W tych 
warunkach Eisenstein podzię
kował za dalszą pracę., a „Bu
rza nad Meksykiem“  ukazała 
się częściowo w amerykańskim, 
sosie, zawierając jednak w po
szczególnych scenach piętno 
geniałności Eisensteina,

W Paryżu zrealizował ten 
znakomity reżyser „Romans 
sentymentalny“ , średniometra 
żotby film  o założeniach fo r
malnych. Był to oddech, chwi
lowa przerwa % odpoczynek 
przed zadaniami, które zapla
nował sobie z chwilą powrotu 
do Z.S.R.R.

Spośród dzieł te j „drugie j 
epoki“  Eisensteina najciekaw
szy jest z pewnością epos hi
storyczny „Aleksander New
ski“ , który równo w 10 lat po 
zrealizowaniu znalazł się na
reszcie na naszych ekranach.

Przystępując do realizacji

film u z dziejów zamierzchłych 
? niedokładnie znanych, z dzie
jów kniazia Aleksandra zwa
nego dla jego zwycięstw New
skim, — Eisenstein nie miał 
łatwego zadania. Ten bezkom
promisowy realista filmowi/ 
musiał z konieczności nakło
nić ucha dla legend, dla pólhi- 
storycznych opracowań posta
ci kniazia, musiał opracować 
fragment, ¡ego dziejów na pod
stawie kronik nie zawsze szcze 
śliwych, zawsze pisanych z 
punktu widzenia feudalew. Re
żyser radziecki wybrnął zwy
cięsko z tego zadania kont-, n- 
tując się realizmem tylko tam 
gdzie tego bezwzględni° wy
magała treść i  oprawa deko
racyjna, ale. dając upust pew
nemu koniecznemu w tym ze
stawieniu fałdów remznty mo 
wi w innych, mniej ważnych 
epizodach.

Najważniejszą zaletą tego 
niezwykłego film u jest niewąt
pliwie jasne wykazanie łącz
ności kniazia z swym ludem, 
łączności, która wynika z po
dobnego ubierania się, pracy 
(łowienie ryb w pierwszym 
obrazie) wreszcie niemal parła 
mentarnych , rządów. Parla
ment zastępują w tym wypad 
ku mieszkańcy Rusi domaga
jący się obrony Nowogrodu i 
urealnienia, Pskowa, domagają
cy się tego nie tyle od księ
cia ile od znakomitego wodza.

W ten sposób kniaź Aleksan 
der staje się wykonawcą wo
li ludu, pogromcą ciemnych sił 
reakcyjnych, które w postaci 
zakonu krzyżowego chciały 
ujarzmić nie tylko Ruś, ale ca 
lą Słowiańszczyznę.

Normalnie film  składa się 
dość wyraźnie z dwu części, w 
której pierwsza jest epiczna — 
prowadzi do decydującej, roz
grywki poprzez stopniowo kry  
stalizującą się decyzję kniazia, 
druga dynamiczna ukazuje po 
maląrsku mistrzowską bitwę 
na jeziorze Csudskim. Obrazy 
następujące 'bezpośrednio po 
bitwie wydają się mniej zgod
ne s zachowanym realizmem 
całości, rażą ckliwością i  pato
sem. Jest to jednak krótkie 
intermezzo, po którym nastę
puje triumfalne uwolnienie 
Pskowa i wymiar sprawiedli
wości — nadzwyczaj mądry i  
przewidujący.

'.Kulminacyjnym momentem, 
film u jest bitwa, w której ruch 
mas rycerskich i chłopskich 
stanowi doskonały motyw f i l 
mowy. Znakomita, oparta na, 
motywach ludowych muzyka 
Prokofiewa wzmacnia wraże
nie.

To co jednak najbardziej 
działa na wyobraźnię widza, to

M ik o ła j Czerisasow

nadzwyczajny dar prsewidywa 
nia scenarzystów (Pawlenko 
i  Eisenstein), którzy ukoń
czywszy swój film  w 1938 ro
ku przewidzieli i ostrzegli 
swój naród przed napaścią hi
tlerowską i je j klasowym cha
rakterem. Trudno niektóre o- 
brązy Eisensteina i  współre- 
żysera D. J. Wasiliewa na
zwać „aluzjami“  skoro jeszcze 
w 1938 roku nie było powszech 
nie wiadomo, że niemieccy fa
szyści żywcem palą, względnie 
będą palić dzieci. A jednak 
jest taka scena w dziele E i
sensteina!

Dzięki temu film, przemawia 
do nas wstrząsającą prawdą* 
Przeżywamy głęboko dram,at 
sprzed wielu wieków, gdyż 
dramat ten jest nadal aktual
ny, póki narodom pokój miłu
jącym nie uda się doprowadzić 
do naprawdę długotrwałego 
pokoju.

Oprawa dekoracyjna film,u 
staranna, chwilami majesta
tyczna. Mimo, że bitwa na je
ziorze była z konieczności 
częściowo realizowana, to ate
lier, wypadła wspaniale, co po 
twierdza olbrzymie możliwości 
techniczne i przestrzenne ra
dzieckich atelier. Ceniony ar
tysta M ikołaj Czerkasom to ro
li tytułowej stwarza jak zaw
sze głęboko przemyślaną, sku
pioną sylwetkę. Fotografia na
dzwyczaj czysta. Niestety nie
które napisy są nieczytelne, 
waaliwie wkopiowane na bia
łe tło bez uzyymnej w tym. 
wypadku powszechnie czarnej 
obwódki,

LEON BUKOWIECKI

70

Łukaczow rzekł; 
— Zrozumiałe...
Łukaczow miał twarz wykrzywioną strachem, jakby 

Się napił octu; mówił z wysiłkiem:
— Wszystko jedno, nie wydostaniemy się... Oni już 

zdobyli Mińsk, a my tu jak idioci dreptać musimy. Pod
dawać się trzeba, ot co! Jeśli kto z dowódców chcę 
umierać...

Jeden z żołnierzy zapytał lękliwie f
—  A  czy oni nie pozbawią życia Kowalczuka?
Wasyłek podszedł do Dołgopiatowa:
— Towarzyszu starszy lejtnancie, rozkażcie go roz

strzelać !
Dołgopiatow milczał. Wasylek dostrzegł, że oczy ma 

mętne, nic nie widzące. A Łukaczow w dalszym ciągu 
w ykrzykiw a ł:

—  Nam nic nie zrobią — my z poboru!...
Wówczas Wasylek podszedł do niego. Strzelił z blis

ka. Łukaczow upadł na brzuch, krzyczał coś, ale słów 
nie można było rozróżnić. Wasylek strzelił jeszcze raz 
—  w głowę. Strzelec, k tó ry  chodził na trakt, zaklął:

—  Bydlę! Ach, co za bydlę!...
Wasylek milczał; krew uderzyła mu do skroni; coraz 

to dłonią ocierał spoconą twarz. Po uspokojeniu się 
rzekł do Awanesjana:

—  Pierwszy, którego zabiłem — nasz...
__Zupełny groch z kapustą — odrzekł Awanesjan.
Pod wieczór wychodzili z lasu. Szczekały psy; obok 

była wieś. Zatrzymali się — tam mogą być Niemcy. Ale 
głód umęczył ludzi, nawet sucharów już zabrakło. 
Ochotnicy poszli zobaczyć; Niemców we wsi nie by
ło. Ludzie rzucili się na chleb, na mleko, na słoninę.

Wasylek i  Awanesjan siedzieli w chacie. Rosła, pier

si sta dziewczyna piekła racuchy i  uśmiechała się.
Piszczało dziecko. Cykało wahadło zegara. Miód by! 
słodki i  pachnący. Spokój, głęboki spokój. Czyż można 
uwierzyć, że opodal wre bój, ludzie padają, charczą, 
umierają?...

Na piecu leżał człowiek około trzydziestki. Wasyłek 
zauważył go nie od razu. Zwieszając tułów, człowiek pa 
trzy ł na żołnierzy. Gdy Wasylek zapytał go, jak wyjść 
lasami na szosę Mohylowską, człowiek odrzekł:

—  Ja nie tutejszy... Wszystko jedno nie uciekniecie 
na piechotę, on ma tyle maszyn, motocykli...

Wasylek rozgniewał się:
-— A cóż ty  — młody, a nie w armii? Dezerter?
—  Po co zaraz dezerter? Brak mi jednego palca...
Stara gospodyni objaśniła — jak iść. Zapłakała:
—  Synka mam w armii. Chodzi, jak  wy... Skosztuj

cie miodu...
Człowiek na piecu nie chciał się uspokoić:
— Niemiec ma siłę! A nasi — co?... Nogi za pas...
Spokojny Awanesjan wściekł się:
—  A zastanów się, durniu jeden, jak i mamy k ra j! 

Cóż to, do Kaukazu dojdą? Napadli podstępnie, jak 
ostatni łajdacy, no i  wyszedł groch z kapustą... Po
czekaj, my prędko zrobimy z tym porządek! Jednego 
palca, mówisz, brak? To nic, masz jeszcze dziewięć, 
wojować możesz. Ot, we łbie nic nie masz, to jest gor
sze...

Piersista dziewczyna miała oczy jak duże paciorki, 
jasne i  nieruchome, trudno było ocenić, co je j leży 
na sercu. Gospodyni popłakiwała, rękawem ocierając 
oczy^ Dziad zaciągnął się machorką, zakaszlał się i po
wiedział :

—  Oj, jak ciężko, synku, wypowiedzieć trudno!
Wasylkowi od razu ulżyło po tych słowach. Ludzie

mocni, nie poddają się. Aby tylko wydostać się! Pod
łożył rękę pod głowę i  od razu zasnął.

Do południa szli lasem; dalej rozpoczynała się oko
lica otwarta. Słońce prażyło. Nie słychać już było teraz 
trzasku karabinów maszynowych, zaś kanonada armat
nia również sig oddaliła. Wszystko się uspokoiło. Prag

nienie męczyło Wasyłka. Przypomniał sobie kiosk w 
Mińsku — zielonkawa woda sodowa... Jak mógł wów
czas nie wypić Całego zapasu takie j wody ?... Aby jeden 
łyczek!... Ale nie było je j na lekarstwo.

Po zachodzie słońca nagle zaterkotał tuż-tuż kara
bin maszynowy; natknęli się na przeciwnika. Na razie 
nie orientowali się, skąd dó nich strzelają; potem ro
zejrzeli się — że to z wąwozu. Zasiedli trm  Niemcy. 
Wąwóz leżał przed rzeczką. Wasylek uważał, że za tą 

rzeczką są — nasi. Na polu nie było miejsca na ukry
cie się. Dołgopiatow jak  gdyby ocknął się po długim 
śnie; cienko, a nawet aż piskliwie krzyknął „hurra “  i  
pobiegł naprzód; padł natychmiast—-kula tra fiła  go w 
pierś. Biegli, padali przy wzniesieniach gruntu, znów 
biegli. Wasylek nie zdawał sobie sprawy z niczego, był 
mocno podniecony, k lą ł; biegł z naganem w ręku; żoł- 
nież podał mu wzięty od rannego karabin; wtedy Wa
sylek pobiegł do ataku z karabinem. Zabił dwu Niem
ców/. Przerwali się ku rzeczce i  przebyli ją. Awanesjan 
był ranny w rękę, ale cieszył się jak dziecko:

— Pomyśl tylko — artylerzyści, saperzy, a zwycię
żyliśmy w walce wręcz!.,. Oto masz naukę!... Niepokoi
łeś się, że Dołgopiatow nie wie, co to jest „D.B“ ... Zu
pełny groch z kapustą!... Szkoda Dołgopiatowa, umarł 
nadzwyczajnie. A  Niemców stuknęliśmy porządnie!,..

Szli jeszcze kilka godzin i znów rozpoczęła się strze
lanina. Tym razem strzelali swoi —  myśleli, że to idą 
Niemcy. Na szczęście n ik t nie został zabity, ty lko lek
ko raniło jednego z saperów. Za to później długo prze
klinano, dobrodusznie, ale okrutnie. Był to pułk, nie
dawno przybyły z Mohyłowa; strzelcy ani razu jeszcze 
nie byli w boju, przejawiali nerwowość. Wielu pośród 
nich pochodziło z Kaukazu. Jeden z Kaukazczyków do
pytywał się o Awanesjana:

-— Jaki jest Niemiec? Groźny? Dużo ma czołgów?...
Lejtnant nakarmił Wasylka i  Awanesjana. Przyszła 

ze służby zdrowia siostra — gruba i senna, o czułym 
wejrzeniu. Zrobiła ona opatrunek ręki Awanesjana.

—  To mój pierwszy opatrunek na froncie,,. Kość 
nie jest ruszona, głuDstwo.j*

Porządnie się wyspali. Zaledwie jednak nadszedł 
świt, jak Niemcy zaczęli bombardować lasek. Siostra 
bała się, mówiła bezustanku: „Och! Och!“  — wyda
wało się, że sapie jak motor. Dwu strzelców uspokoja- 
ło ją :

—  Nie bój się! Ciebie nie zauważą...
I  z przyjemnością głaskali ją po szerokich, ciepłych 

plecach.
Wasyłek czuł się szczęśliwy; nawet nie zauważył, że 

lasek jest bombardowany. Wydostali się, udało się!... 
Wydawało mu się, że wszystko złe i straszne jest już 
poza nim. Jeszcze wczoraj nie mógł myśleć o Natal- 
ce, była nieskończenie daleko od niego. A teraz zapy
tał lejtnant.a:

— Dostajecie listy?...
Napiszę dziś, że wydostaliśmy się z otoczenia. Nie, 

lepiej o tym nie pisać — może się przejąć... Po co ma
ją wiedzieć o tym w Moskwie?... Niech myślą, że wszy
stko idzie dobrze. Bo wkrótce będzie szło dobrze, na j 
pewno będzie. Zaledwie dziesięć dni walczę, a tego 
i owego człowiek się już nauczył. Dawniej wciąż za
stanawiałem się — czy będzie bardzo strasznie, czy też 
nie? Obawiałem się —  a nuż stchórzę? A teraz wiem 
już - zanim się nie zacznie, to jest bardzo strasznie, 
nie chce się jeść, człowiek mętnieje. A  gdy biegłem na 
nich, nie czułem już strachu, nie się wtedy nie czuje, 
pozostaje jedno—trzeba dobiec — a w głowie szumi.., 
Dobrze jest, żeśmy tra f il i na ten pułk, wszystko tu  
idzie pomyślnie, oddział zwarty w sobie, a dowódcy, 
zdaje się łebscy. Najwidoczniej postanowiono stworzyć 
tu ta j linię stałą. Czas już! Lejtnant mówił wczoraj, że 
Niemcy doszli do Berezyny. Zapewne są to pojedyńcze 
czołgi, możne je odciąć od reszty... Natałka ucieszy się 
z listu... A wtem — nie dojechała?... Nie, to niemoż
liwe. Wyjechali dwudziestego piątego, na szosie pano
wał wtedy zupełny spokój. Mogli, rzecz jasna, bombar
dować, ale wynika z tego więcej hała3u, niż nieszczę
ścia. Jest teraz w Moskwie, myśli, eo się dzieje z nim? 
Nataszenka!
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